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Adres Redakcji: kijów, Kraszczatyk 38. Tel. 2464, 
Adm. | Bruk Polskiej; Kijów, Kreszcz. 38, Tel. 1672. 


Rekopisów Redakcya nie rwraca. 
Redaktor przyjmuje od xra—a. Sekretarz od 6—8 
Administracya otwarta od 104 ga poł jod 6—8 

wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczda. 


Czas o: 


A 
, b 


Wtorek 20 marca 


12 kwietnia) 1912 r. 


PISMO POLITYCANE SPOLECZNE | LITERAGKIK 


iC 


srenumeratęnakwart. 


Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu | isma, Sz. Sz. Prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumerate przed d. 1-ym kwietnia. 


Rok VII 
mies kwart. pónecz. S 


Prenumerata W kraju L— 3— 6—  12.— 
Za granicą 1.50 450 9—  i8-— 


Za zmianę nadrasu 30 kop- 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na~ 


stępny raz, za tekstem 20 k. pierw 10 kop. na- 

A raz, zawiad. żałobne po 40Ł Sre 

aNadeslane’ wiersz petitowy lub jega micjace 1 zb 
Numer pojedyńczy S kap. 


Prenumerata | ogłoszenia przyjmaje Kóministereya, 


Byrekoya S. Hrykina, Tewa- 


Teatr Miejski. rzystwo Artystów Operowych 


W cągu WIELKANOCNEGO TYGODNIA odhędą się występy 
znanego dramatycznego tenora W. SEWĄSTYANOWA. 


mae  Repzriuar od dn. 26 marca do 2-go kwietnia. 


W poniedziałek dnia 26 marca dwa przedstawienia: w nołudnie „,Euge- 
niusz Oniegin”. Wieczorem występ p, W. SEWASTYANOWA 
pCsrmenit Wc utorek dnia 27 go w południe „Fonat”. Wieczorem 
pQuo Vadia'f. W środę d 28 wystę pW. SEWASTYANOWA pPi- 
kowa Dama”. W czwartek d 290 1) pPajace", 2) p Traviata” 
W piątek dria 30. wystep W, SEWASTYANOWA — Sadko”, W so 
bote un a zi-ga „Quo Vadis”. W niedzielę dnis r kwiermia dwa ostat 
ni* przedstawienio: południe — y,Ruszan i Ludmiła”. Wieczorem 
zakończenie Seronu; pożegnalne przedstawienie Towarzystwa 
i «s'aini wystep W. SEWASTYAKOWA — „Tannhżiusec. Ceny 
ni: sz: na dzieane przedstawienia ogólno-przy stępne, na wieczoriie— zwy- 
“ame, Diiety mozna nabywac od d, 18 marca od godziny ło rano. Ku- 
p'iących bilety uprasza się zwracać uwagę na stempel i nazwę opery. 
Pięć występów 


Teatr „S3ołowcowa”. artysty 


Pawła Samojłowa 


z |-go truva. REPERTUAR: Dnia 5-20 kwietnia „WIOSENNY POTOK” 
w aṣ aktach Kssorotowe, 
„UPIORY” w 3 ak:a 


w 


„S.ergiej*- P. Samoji>w. 
b, G, Ibsena, „Oswald“ - P. Samejłow. 2) „.EISKRY 
POŻARU” w 1 akcie Dn 7 go kwietnia 1) „CZERWONY KWIATEK” 
w ı akcie, „Niewiadomy” —P. Samojłow. 2) „ICH CZWORO” w 3 akt 
C, Zav ‘Iskis j, „Fedycki* P. Samojlow Dnia 8 kwietni: w poludnie dla 
uzyc] się młodzieży „NIEWINNIE OSADZENI” w 4 akt. Ostrowskiego 
„Wezuamow'--|. Samołow. Początek o g 12 i pół w połatnie, Sed 
rem „ZNISZCZEKIE SODOMY‘! w 5akt. 5udermana, „Willi“ 

imojłow. Dnia g kwietnia ostatni występ P. Sam ojłow a 1) A 
obrazach O, Dymowa, 2) „DALEKA KSIĘŻNICZKA” w I akcie. Bilety] 
na wszystkie wymienione przedstawienia można nabywac tylko w teatrze 
Od środy 2c-go marca odl 10 godziny rano, 


po pał. i od 6—8 virez. ZE 


W,tworne upominki na Wielkanoc 


FPOFECH 


Chocolat de Varsovie 


Jean Fruziński 


Mikołajowska 2 
ARTYSTYCZNE JAJA WIELKANOCNE 


stylowe bombonierki, wyborne cukry. 9 


Na święt» Wielkanocne w skiepie 
ŻYWYMI KWIATAMI 
Mkołsjowska s, d hotelu „( ontinental" i Przre- 
zna 26.róz Michzjł. zauł, urządz. wspan. Wy- 
stawa kwilujc kwiatów, bzu, azalii, rod»den 
druaów, alpejskich fijołków i in. Artyst. wyk. 
zardi- QE 5.090 hiącentów, tulipanów, nar 
nierv; 25 cyzów (ubrzymi wybór cię- 
tych Orohideż, li ii, bzu i in. Własny zaklad ogra” 
dniczy Tarasowska 7 Z szacunkiem Rudolf. 


SŁ. Roszkowski 


Składy tabaczne w Kijowie 


Sklad glowny: Wielka Wasylkowska Nr. 1 tel, 14 — 93 
Filj:: „) Kreszczatyk 34, Pasaż, telef. 33 —77 
2) Lwowska 6, telef. 33—78. 
Poleca świeżo otrzymane znakomite wyroby 
znanej Warszawekiej fabryki „NOBLESSE.“ 


z 


JE 


6 


d 


Ze względu na gwałtowny zwrot 
2: zupełnego odrodzenia nowego stylu 


M" KRUGLIKOWA 


jezdziła drugi raz w iym sezonie do Paryża i powróciwszy 12-g0 
marca r. b. 1646 


Przywiozłą ostatne sensacyjne nowości 


Konfekcyi Damskiej 


KOSTYUMY,PALTOTY, SUKNIE 


Kijów, Kreszezatyk 19. Telef, 19-36. Winda. 


WIOSNA 


TE, 


LATO 


igi2 r, 


Otrzymany nowy transport 


nicozhędnej w każdym domu polskim 


Entyklopodyi Staropolskiej Iistrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w żakresie polskich i litew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w kadym | 
domu konieczny bezwarunkowo. 


Największy znawca przeszło- 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Brückner, tak pisze (w „Bibliote- 
ce Warszawskiej“) o Encyklope 
dyi Glogera: „Równie pożytecz- 


śleć. Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wego, barwnego życia i wskrze- 
sza się zamierzehła przeszłość, i 
biją od ka blaski, i słychać jej 
glosy“... 


Cana księgarska rb. I5. 1237 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”, 


zamawiających dzieło w Administracy! pisma, cena zniżona do 
rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 


Dnia 6go kwistna i) 


A 


Kasa otwarta cd g, 10 3| mmm 


l Zy 


Lego, ciekawego i pouczającego,Dzicje rządów 
wydawniciwa nie sposób pomy- | smoleńskiej Komisyi śledczej.— Wykaz majątków 


T-wo Akt. Browarów Parowyci WY 


Poleca „Piwa! 


AA 


H 
3 


WAROKIĘ, PILZENSRIE i KULMBACH 


w WARSZAWIE 


A HU Ae My, 077, N M 01, Ae SŁ ae, SW, WŁ, SU, SM, SW, 0, W 9 
DR wać ZE <A Dr ios AEDH oem 3 SiE DOO ROL SJDODE or oes ge ieio eo Pęosżasze 20% jog 
s sa| E W celu rozpowszechnienia 
Kod sę ||| znanego środka francuskiego 
RN Bog przeciwko zatrzymaniom żo- 
ze Św łądka, sprzedajemy małe pu- 
RE aS y P 
Ka Kii 3 2 KA dełeczka 
Ki jów, ul. Prorezna N8, telefon N 2334, ka 20 
OS o 
FA poleca po cenach znacznie zniżonych E. pizulek 4 
a L4 a aS a. 

s: Nasiona buraków pastewnych: —— 
$> Mamuty, Ekendorfy, Półeukrowe. BoE 
Ne K 
A Nasiona marchwi pastewnej. i 
S Biała Zielonogłowa Olbrzymia kj 
= NASIONA: Koniczyny czerwonej, 1 Sok 

Esparcety, Tymotki i innych traw, Z "pepe one 

s A PI sa w FU gue u ZŁ W sę in TĄ I2 u r 5 

dow O O ŁOŚ UG ŻE SG SAREE O ECA OJ kolacyą. Małe pudełeczka ja- 


Mohylewska S-ka. 


Otrzymaliśmy nowy transport 


w życiu, tradycyi i p 


Przedstawił 


Cena rubli 5. 


M Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
cena zniżena rb. 4.50 (z przesyłką). 


Zwracać się należy do administracyi 


Wędlina litewska, Masło 


Prcorezna "Ni 16. 


munt Glo 


Wydanie drugie pomnożone z 40 ryclnami 


„Dziennika 


ko też i duże (50 pigułek) na- 
bywać można we wszyst. apt. 
i składach aptecznych. 4827 


1688 


KRAENCHEN 
OD DAWNA WYPROZOWANE PRZY KATARACH, 
KASZLU, CHRYPCE, ZAFELEGMIENIU, KWASACH 
ŻOŁĄDKA INFLUEŃCY| I JEJ NASTEPSTWACH. 
DQ NARYCIA WSZĘDZIE 


ZADAĆ WYBAZNII PRODERKI NATEKATMY, 
NIE PRZYJMOWAĆ W/E KICI NATOMIAST 
OFIARUW TAANYCH SERTE TOW (SZTUCZNE 
wany I sol. EM=K Ly, 
280 
" 14 " 
BBR] D-r Wanda Borowska Sui %% 
walna 26. 
Chor. skór., wen. i syf, Przyjm. to 11 
PL 4123 
ię olbrzymi wybór 
A E al nt prześliczne od 
; miany. 323 
Poleca za- 
kład ogro- 
dniczy cj 


Marijsko-Btagowieszczeńska Nr 104. 


Do sprzedania ik > ze > 
tr i pół dziesięcin 

niowcach podolskiej ub. 
skiego pow, nad rzeczką Muraszką. 
Dwa domki, chata, budynki gospo- 
darskie i duże lochy, 
biona, Szczegóły sprzedaży można 
dowiedzieć się u Stefana Lipkow 
skiego w Wołodyowcach, poczta 
Czerniowce. 1599 


Kijowskiego“ 


q a A SA peame mea Z RM 


Pozostale w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


Po obu st 


K. Podhorsk ieśo, 


ronach 
CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracy! „Dziennika Kijowskiego”, Kreszczatyk 38, 


Cena: 2 rb. dla prenumeratorów „Dziennika Kljowakiego!: 
i m- "9 kop, Przesyłka 55 kep, 


nA O a DO M nawo 


Opościł prasę zeszyt X ty 


„dziejów Porozbiorowych Liwy i Rusi 


Cena zeszytu kop. 35, x przesyłką kop. 40. 


TREŚĆ: 
(pis pobytu Stanisława Augusta w Grodnie. — 
qutołmiaa i Repniaa. — Wyroki 


skonfiskowanych i sekwestcowanych—Rys staty- 

styczny, charakterystyka systemu podatkowego 

i organizacyi poczt. — Początek zarysu sprawy 
włościańskiej na Litwie. 


ILUSTRACYE i PORTRERY: 
Janusz Stanisław Iliński, 


Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego! 
Zamówienia wraz z opłatą na 


mują: 


generał-inspektor Kawa- | 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy 
Administracya „Dziannika Kijowskiego” 
księgarnie w kraju i zagranicą. 


leryi narodowej.—Aleksandra z Eagelhardtów hr 
Ksawerowa Branicka.—Ks. Aleksander Bezborod- 
ko.— Ludwika z Sosnowskich ks. Józefa Lubomir- 
ska. — Stanisław Jundziłł, prof. Uniwersytetu Wi- 


leńskiego. — Biskup Adam Naruszewicz, historyk 
i poeta, — Kurdula z Komorowskich Teod>rowa 
Potccka. — Jędrzej Saiadecki, prof. Jaiwersytetu 


Wileńskiego. —Franciszek Jelski, marszałek trybu- 


nału W. Ks, Lit.—Z książąt Massalskich Wincen- | Ryś histeryczny de połewy XVII s 


towa Potocka. —Mapa trzech podziałów Polski (od- 
dzielnie). 


' cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 80. 
i Rusi" na 6, 1a i 24 zeszytów przyj 
w Kijowie Kreszczatyk Ne 38, oraz wszystkie 


Szczegółowy prospeki na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


laberbusch 1 


“jampol- Majątek polski 350 dz. 


sadzawka zary- | mia 


SR. 


Skład w Kijowie, ul. Wozdwiżeńska /f i, telef. 33-87. 


13 T 


(podarki —— 
—— $min 


i W Domu Handlowym 


uinie 


KRESZCZATYK No 31. 


| Pe -kale 
od 10 kop. z2 arsz. 


Muśliny perskie 


od 1o kop. za aisz. 


| Wełniane małerye 


od 38 kop. za arsz. 


i Szale Liońskie 


od 8 rb, za sztułę. 


Ghustki jedwabne 


| od 2 1b. 25 k. za sztukę. 


Kapy pikowe 


od 3 rb. za sztuke. 


Bluzki letnie 


od 2 rb. go k. za sztukę. 


Matinki 


od 3 rb. za sztuke. 


Sz'afroki 


od 6 rb. 25 k za sztukę. 


Suknie 


od 12rb 59k. za sztukę. 


Spódnice jedwabne 


cd 5 rb. 75 k. za sztukę 


Kostyumy damskie 


od 32 rb za sztukę 


aż ID. DOW. NN 


4 
K 


tołowa i 
pościelowa 


Biolina 


St -Petersturska fabryka bie- 
lizny i krawatów 


R. M. KŁANZNIAJA 


Prorezna 2, tel. 282. 


Przyjmcwanie obstalunków, 
przeróbek i znaczenia bieliz- 
ny. Ceny nader sumienne 
i stałe. I42I 


pm — 1 9 i 
= 
i E a o 


Dam Ekspedycyjny 


M. Awerbuch 


Kreszczatyk Nr 23 'wprost 
poczty) tel. 33-30. 


Opłata cła za zagraniozne 

tuwary, bagaże i posył= 

ki poozłowe przy kijow- 

skiej składowej i innych ko- 
morach. 

Transport ciężarów do wszy- 
stkich części swiata. 
Iinformacyi kantor udzie- 
la bezinteresownie. 688 


b. tanio i na dogod, warun. do sprzed. 
kijow. gub., Radom. pow, od pow. 
sta 7 w., cd buduj, d. ż. 6 wiorst, 
komplet, separat, ornej prawie cała 
pszen. 214 dz. lasu zupeł. nierąban. 
25—35 lar, wartości 250—300 rb. dz. 
136 dz. Wiadomość: Kijów, W.-Ży- 
tom 18 m. rr E. R. 1539 


chorób gardła, ucha 


Lecznica nosa i chirurgiczne 
D * J. Sznarbachowskiego 


Kijów, W.-Podwalna 2, tel. 16-0 32g 


Mi Mmiaksiracyi. 


Dla udostępnienia prenumer. „Dzien 

nika Kijowskiego” nabycia na wa 

runkach najdogodniejszych książek 

niezbędnych w każdym domau po's 

kim, porozumieliśny się z wydawć: - 
mi i edstępujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylke naszym prenumera 
teroxa 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznegt 


2 tezay, fo ilustracy! Ilinicza, duża 

mapa Pelski z pedziałem na woje 

wództwa. Cena dla prenumeratorów 
„Dziennika Kijowskiego”: 


Rb. | kop. 60 


(w ordebnej sprawie). 


© 
GJ 
© 
-= 


Dr Czerniak Tow a. 


Syf, wen., moczopłce. (spec. kur. stric. 
niem. płe.). Wszyst. špec. £pos. 
kur. Oddziel. łóżka. XIII 

A chorób skórnych i 


LECZNICA wenerycznych Wa 


Siergiejewa b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
Wanny wod. oraz such., powietrz. 
Kuracya „606“. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gdzie poczta. Szczeg. po- 
daje w list zamkn. bez firmy. Oso- 
biście w mieście: Muzykalny zaułek 
2 m. 52. 3744 


Odesa 


prenumeratę na 
„Dziennik Kijowski“ 
przyjmuje 


Księgarnia i Czytelnia 


Kraków JA. Zwierowicza 


Jekaterininskaża Zł. 3a> 


WILNO, 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


kij 


Rh. 3 


oema księgarzka rh. 5). 
(W ezdebnej oprawie) 


Na prowincyę wysyłamy xa zalisz: 
niem z deląćzeniem kesriów pzie- 
sylki 


księgar. J. Zawadzkiego 


L parlamenta. niemieckiego. 


Bertin, d. 29 marca. 


Nie da się zaprzeczyć, iż w stosunku rzą- 
du niemieckiego do polaków coś się zmienia 
w ostatnich czasach. Przynajmniej pozornie. 
Ministrowie zaczynają być wobec polskich po- 
słów grzeczniejsi i przestają ignorować ich mo- 
wy w parlamencie, a i w Poznaniu sfery rzą- 
dowe stają się uprzejmiejsze. Naturalnie niema 
mowy o tem, aby zmienił się ogólny kurs anty- 
polski. W tym kierunku wszystko pozostało 
po staremu, natomiast zmienia się taktyka, 
która wczoraj zmiewoliła jednego z przedstawi- 
cieli rządu do zwrócenia się do polaków z pro- 
śbą o współczucie z urzędnikami! . 

Stało się to po mowie posła Cnłapowskie- 
go, który podczas debat nad etatem pocztowym 
zawiadomił parlament o wniosku Koła Polskie- 
go w kwestyi zniesienia „dodatków kresowych*, 
czyli t. zw. ostmarkenzulagen, otrzymywanych 
przez urzędników pocztowych za szykanowanie 
polaków. Nasamprzód jeden z najzaciętszych 
hakatystów, wolnokonserwatywny poseł, baron 
Gamp, zaklinał polaków, aby cofnęli swój wnio- 
sek, krzywdzący w wysokim stopniu urzędni: 
ków pocztowych, którzy przyzwyczaili się już 
od dawna do pobierania owego dodatku. Ape- 
lował też Gamp najbrzczelniej do „znanego 
w calym świecie poczucia Sprawiedliwości po- 
laków*. Po tym krasomówcy zabrał głos se- 
kretarz stan: Kraetke, który w tonie najsłod 
szym zwrócił uwagę naszych posłów, iż powin- 
ni cofnąć nieprzyjemity ten wniosek, już choć- 
by ze wzgledu na swych „rodaków, pełniących 
służbę pocztową”. 

Nie wiadomo było, co tu więcej podziwiać, 
czy bezczelność, czy naiwność. Poprostu, rząd 
niemiecki nie zdaje sobic sprawy z tego, że 
polacy nie mogą uważać za rodaka człowieka, 
który pobiera pieniądze z pruskiego fucduszu 
gadzinowego! 

Obie te mowy były czemś tak niezwy- 
kłem, że następny mówca, Socyalista Wendel, 
nie mógł ukryć swego żdziwienia, Nie mniej 
wszakże wystąpił ostro przeciw rządowi i ba- 
niebnym dodatkom kresowym. 

„Musimy — mówił - - głosować przeciw 
specyalnemu honorowaniu urzędników poczto- 
wych w Poznańskiem i raz zadać śmiertelny 
cios tym bodaj „ostmarkenzulagom*, naturalnie, 
o ile nie stanie na przeszkodzie pobożność rzą- 
dowa partyi centrowej. Dodatki kresowe wy- 
chowują nam tylko najniepotrzebniej w Świecie 
hakatystów i awanturników. Poczta niemiecka 
jest wprawdzie  instytucyą  niepolitykującą. 
Sprzedaje znaczki grzeszaikom i sprawiedliwym, 
roznosi listy konserwatystów i socyalistów, 
jednakże w Poznaniu nie tylko landrat, ale 
i każdy listonosz jest władzą polityczną. Naj- 
chętniej przyznamy wszystkim urzędnikom po- 
cztowym jakieś konieczne dodatki, ale specyal- 


zapłacili cenę, nałożoną na ich głowę... Moi 
panowie, nie można wypłacać komuś premii 
korupcyjnej dlatego YZ iż ten ktoś przy- 
zwyczajł się już do niej! Dodatki kresowe są 
tylko drobną gałązką na drzewie tej polityki, 
. która dawno już powinna „była paść pod sie- 
kierą rozumu, a jest wykwitem bezustannego 
strachu przed upiorami. Być może, że istnieją 
polacy, którzy marzą o odbudowaniu Polski. 
Osobiście nie znam takich, natomiast znam 
wielu niemców-pajaców, którzy planują takie 
rzeczy, jak aneksyę ujścia Renu, aneksyę Ho- 
landyi i nie:nieckiej części Austryi, albo zger- 
manizowanie całego Maroka. Tacy niemcy są 
o wiele niebezpieczniejsi dla całości Niemiec, 
niż wszyscy razem polacy, których bez powodu 
traktuje się, jako obywateli innego gatunku... 
Jeśli rząd uważa skreślenie „ostmarkenzulagen* 
za klęskę, to życzymy mu jej z całego serca. 
Taka polityka, która zamiast środkami kultural- 
nymi przyciągać, stara się przy pomocy gwał- 
tów i barbarzyństw sprusaczyć odłam wielkiego 
narodu, musi być przygotowana na klęski i nie- 
powodzenia. Na zgromadzeniu narodowem w 
r. 1848 powiedział słusznie Januszowski: Poł 
kniecie polaków, ale ich nie strawicie! Żadne 
jeszcze proroctwo nie spełniło się tak dokładnie, 
jak to, gdyż właśnie w polskiej sprawie cierpi 
rząd pruski na specyalne zamulenie żołądka“. 

Wszystkie partye niemieckie wyglosiły po 
kolei przez swych przedstawicieli swoje zapa 
trywania na sprawę funduszów gadzinowych, 
a my mieliśmy znów sposobność poznać duszę 
współczesnego niemca. Udało się przedewszyst- 
kiem zdemaskować ostatecznie tak zwaną par- 
tye postępową, która w organie swoim, „Ber- 
liner Tageblatt“, wygłasza wspaniałe hasła wol- 
nościowce i skrajnie opozycyjne, a w parlamen- 
cie wysługuje się rządowi i reakcyi, chyba, że 
chodzi o interesy żydowstwa, masoneryi, 
lub żydowskiego kupiectwa. Ze strony polskiej 
przemawiali żarliwie: sędziwy Czarliński i wice- 
prezes Koła, mecenas Seyda. 


nie poznańskim — nigdy! Pan Gamp EEEE i [AE niera 


dobrodusznie polaków, aby z własnej kieszeni, 


DZIEN NM! 


Centrum pozostało wierne dotychczasowej 
swej taktyce, jak również i saa to też 
wniosek Koła Polskiego przeszedł większością 
61 głosów. Na prawicy powstała niesłychana 
konsternacya, gdyż do ostatniej chwili nie wie- 
rzono, aby centrum zdecydowało sią wystąpić 
jawnie przeciw rządowi. Klęska rządu była 
tego rodzaju, że w każdem państwie cywilizo 
wanem musiałby się gabinet podać do dymisyi, 
tu zaś za chwilę zapanowała najzupełniejszą 
harmonia pomiędzy reprezentantami władzy 
a parlamentem, który odroczył swe posiedzenia 
aż do 16 kwietnia. 

Około 6,000 urzędników pocztowych w 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich utraci nagle, 
skutkiem powyższej uchwały, 10% dodatku do 
zwykłej pensyi, pobieranego za żmudne szyka- 


nowanie polaków na kresach. Skarb państwa 


zaoszczędzi w ten sposób wbrew woli rządu 
przeszło milion marek, 
Czat 


Germanizacya młodzieży. 


Gazety poznańskie 


pod postacią towarzystw t. zw. „Jungdeutschlana”, 
powstających po wsiach naszych i miastach. Ceiem 
tych towarzystw jest pielęgnowanie wśród młodzie 
ży pozaszkolnej zamiłowania do sportów, wyrabia 
jących sprawność cielesną, krzewienie wśród niej 
ducha wojskowego w połączeniu z duchem prusko 
patryotycznym przy pomocy niemieckiej pieśni pa 
tryotycznej. Do towarzystw tych wciągają młodzież 
polską, zastawiając na nią tym sposobem sidła ger 
manizacyi duchowej, a nawet językowej. Rzecz bo- 
wiem wiadoma, że najgorsza germanizącya młodzie- 
ży Szkolnej dokonuje się nie przez szkołę, jako ta 
ką, lecz przez współżycie młodzieży polskiej i dzie- 
ci z niemiecką poza szkołą, przez co zatracają po 
czucie swej odrębności, a częstokroć i narodowości, 
Zrozumiały to dobrze odnośne czynniki i zabrały 
się do zagarnięcia pod swą opiekę młodzieży po 
zaszkolnej. Co jednak najsmutniejsze, to to, że, jak 
stwierdzają gazety poznańskie, zakusy te germani. 
zacyjne nie spotkały się z odpornością ze strony 
społeczeństwa i dużo polaków znalazło się w sze- 
regach nowego związku. Gazety poznańskie ostrze- 
gają przed noweim niebezpieczeństwem i nawołują 
do przeciwstawienia pracy własnej o odnośnym 
kierunku nad młodzieżą. 


Polacy i czesi na Śląsku. 


„Organizacya obrony Kresów Zachod- 
nich“, będąca sekcyą galicyjskiej Rady Naro- 
dowej, nadsyla nam następujący komunikat: 

W lutym r. b. ukazało się w „Kuryerze 
Warszawskim“ obszerne pismo naczelnej orga. 
nizacgi obywatelskiej narodu czeskiego „Na- 
rodni Rada Czeska”, które, 
Bartoszewicza z pa- 
ździernika r. ub, przedstawiło stosunki czesko- 
polskie na Słąsku. 


Wedle tego pisma „Narodni Rady“ 
czesi wynaradawiają tam ludność polską, 
polacy kolonizują rdzennie czeskie obszary; 
nie czesi ludność polską, lecz polacy czeską 
przywłaszczają sobie w spisach ludności; nie 
czesi polakom, lecz polacy czechoin odmawia- 
ją szkół tam gdzie zarządy gminne są w ich 
ręku; nie czesi, którzy ludności polskiej wo- 
góle uciskać nie mogą w owym okręgu prze- 


nie 
lecz 


mysłowym, bo nie oni lecz niemcy są właści- 
cielami przedsiębiorstw, ale polacy swą napa- 
stliwością, szczególnie widoczną w . polskich 


pismach śląskich, 
przed niemcami. 

Wystąpienie to najpoważaiejszej organi- 
zacyi obywatelskiej czeskiej, powszechnie i slusz 
nie u nas cenionej a nawet podziwianej, wy- 
wołać musiało wśród społeczeństwa polskiego 
niemałe wrażenie. Pismo jej razniosły dzienni- 
ki nasze po wszystkich dzielnicach Polski. Wia- 
domo zaś, że wszystkie nasze dzielnice ofiarno- 
ścią swą popierają od lat pracę narodową 
polską na Śląsku. Obecnie zrodzić się musiało 
w szerokich rzeszach obywatelskich pytanie; 
czy tę działalność zaborczą, mapastliwą i nie- 
rozumną warto i godzi się popierać? Społe- 
czeństwo polskie jest niewątpliwie bardzo wra- 
żliwe, gdy chodzi o sprawiedliwość w stosun- 
kach między narodami, a zresztą zbyt jest za- 
jęte obroną swego, by miało wysilać się na 
sięganie po cudze. Gdyby przeto zagnieździła 
się u nas wątpliwość, czy nasi działacze śląscy 
bronią słusznej sprawy, osłabłoby bezwątpienia 
we wszystkich dzielnicach polskieh zajęcie się 
Śląskiem. I dlatego polskiej osganizacyi naro- 
dowej nie wolno milczeć. Chętnie stając do 
rokowań ugodowych, musimy jednak przede- 
wszystkiem we własnym domu roztrząsnąć 


utrudniają wspólną obronę 


sprawę, wytoczoną na naszym gruncie przez 
„Narodni Radę Czeską*, aby sprostować to, 
co w jej przedstawieniu rzeczy nie wydaje 


nam się słuszne, i w ten sposób zapobiedz 


ZYGMUNT PRZYREMBEL. 


Stosunki przemysłowe między zie- 
miaństwem Litwy i Rusi w pierwszej 
połowie XIX stulecia, 


(Kartka z przeszłości. — Przyczynek do history 
zlamlaństwa na kresach). 


(Dokończenie). 


W liczbie uczniów Szpakowskiego 
spotykamy jednak r kilku obywateli z Rusi, któ 
rzy osobiście do Wieżek się wybrali, aby 
proces domowej fahrykacyi cukru dobrze wy- 
studgować, a następnie, założywszy u siebie w 
majątkach cukrownie, samym na czele tych 
przedsiębiorstw stanąć. Dochowały się do na- 
szych czasów dokumenty, które pozwalają stwier 
dzić pobyt w Wieżkach Ignacego Gliń 
skiego z Wołynia, Jerzego Górskiego 
z Kołubajowiec, Sabbatyna z Gołda: 
szówki craz Piotra Jakusiewicza z 
Dziuńkowa. 

Gliński i Górski figurują w „spisie 
uczniów, którzy się sposobili w Wieżkach 
w praktycznej szkole domowego cukrowarstwa 


zwracają uwagę na nowe 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża naszej młodzieży 


w odpowiedzi na 


X 


niepckojuwi i niepewneści wśród społeczeństwa 
polskiego. 

Rczpatrzmy tedy wszystkie sprawy poru- 
szone w piśmie „Narodai Rady Czeskiej". 

I. Rdzenna ludność na obsza- 
sporu. 

Wiadomo, 
dzisiaj niemal zupełnie 
(w ostataim spisie 248 602 niemców, 64,748 
czechów, a zaledwie 1,374 polaków), lecz rez. 
grywa się wyłącznie na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie ludność polska stanowi znaczną więka 
SZOŚĆ. 

Na tym zaś Śląsku Cieszyńskim spór cze- 
sko polski toczy się w zachodnej jego części, 
stanowiącej niemal półowę obszaru na zachód 
od Cieszyna, a przyległej do Moraw. 

Do jakiejże narodowości należy rdzenna 
ludność tej zachodniej połaci Śląska Cieszy ń- 
skiego? 

„Narodni Rada Czeską“ twierdzi bez naj- 
mniejszej wątpliwości, że kraj to rdzennie cze- 
ski i ludność rdzenrie czeska. W piśmie jej 
czytamy: „Czesi nie potrzebują przez czechizą- 
cyę kolónizówać Słąska, ponieważ rdzenna lud- 
ność w zachodniej części Sląska Cieszyńskiego 
jest czeska i protestuje, jeśli kto powie jej, że 
jest polska". A dalej: „Nie można mówić o 
kelonizacyi czeskiej obszarów polskich na Ślą- 
sku, lecz jedynie o kolonizacyi polskiej cbsza- 
rów czeskich, zamieszkanych przez rdzenną 
ludność czeską, której bez cchyby nie mcżaa 
mieć za złe, że chce bronić swej narodowości 
nietylko przeciwko niemcom, lecz również prze- 
ciwko napływowi polskiemu“. A zatem, zda- 
niem „Narodai Rady“, na obszarze spriu cze- 
sko-polskiego są czesi ludnością rdzenną i bro- 
niącą się, a polacy napływową i zaborczą. 

Twierdzenie to dotyczy samego jądra 
sprawy: jeśli tak jest, jesteśmy poprostu na- 
jeźdźcami. I właśnie dlatego, właśnie ze wzglę- 
du na wagę tego twierdzenia, dziwić się wy- 
pada, że „Narodni Rada* tak stanowizo itak 
zarazem lekko wypowiadać je może, bez wzglę= 
du na prawdę nauki i prawdę rzeczywistości 

Naukową odpowiedź daje przedewszyst- 
kiem językoznawstwo. Zbadal tę sprawę nie- 
dawno, na miejscu, osobiście, z całą staranno- 
ścią naukową uważając, aby mówić z ludnością 
tubylczą a nie z przybyszami, prof. Uu. Jag 
Dr. Kazimierz Nitscbh, najlepszy dzisiaj znawca 
narzeczy polskch i w r. 1907 w pracy p.t. 

„Polsko czeska granica językowa*, ogłosił wy- 
niki swych badań. Wyniki te są zaś takie, że 
cała niemal owa zachodnia połać Śląska Cie- 
szyńskiego, jak i wschodnia, należy do obszaru 
językowego rdzennie polskiego, z wyjątkiem 
wąskiego skrawka kilkunastu wiosek na samym 
zachodzie (od Morawki, Noszowic, Wojkowic, 
Kocurowic, Kaniowie, Racimowa, Kończyc), 
który jest obszarem językowym pierwotnie tak- 
że nie czeskim zresztą, ale przejściowym cze- 
sko-polskim. Mówi tam dr. Nitsch: „Byłoby 
mi bardzo przyjemnie, gdyby który z języko- 
znawców czeskich zechciał przejść razem ze 
mną całą tę linię graniczną; przekonany je- 
stem, że nie byłoby między nami różnicy zdań*. 
I rzeczywiście z dawniejszych uczonych cze- 
skich Szafarzik liczył cały Śląsk Cieszyński, 
nawet z owemi kilkunastoma wioskami, do ob- 
szaru polskiego, późniejsi, jak Szembera i Bar- 
tosz, ustalają granicę językową mniej więcej 
tak jak dr. Nitsch, a właśnie w ostatnim ze 
szycie czeskiego „Słovanskyego Prebleda* (ma- 
rzec 19r2) w pracy, o której jeszcze wspom- 
nimy, zaznacza dr. Ant. Bobacz, że w okrę- 
gu firysztackim, gdy polacy przebudzili się, „ję- 
zyk czeski ustępował polskiemu, jako bliższe- 
mu mowie ludowej* (str. 262). 

Podobnie jak językoznawstwo mówi i hi- 
storya, że Śląsk cały, a przedewszystkiem Śląsk 
Cieszyński, zupełnje narówni z Górnym. SIą- 
skiem w zaborze pruskim, jest prastarą ziemią 
polską. Wpływy czeskie zjawiły się tu dopie 
ro od w. XIV do XVI po przyłączeniu Ś'ąska 
do czeskiej korony św. Wacława. I wówczas 
jednak język czeski w urzędach, a później tak- 
że po części w kościele i szkole, był powierz- 
chowną i do ludu nie sięgającą naroślą sztucz- 
ną, zupełnie tak samo jak na Górnym Śląsku, 
a zresztą i w ówczesnem piśmiennictwie calej 
Polski znać jego wpływ, co dzisiaj, szczególnie 
dzięki pracom prof. Briicknera, jest rzeczą w 
nauce najzupełniej ustaloną. Potem i te wpły- 
wy czeskie zanikły. Dopiero znowu pod ko- 
niee XIX wieku, wskutek ogromnego rozwoju 
górnictwa i przemysłu, powrotaą falą zjawiają 
się z czeskim inżynierem, rzemieślnikiem, pra- 
cownikiem przemysłowym, wpływy czeskie, te. 
raz już nie kulturalne lecz gospodarcze 1 za- 
garniają zachodnią część Sląska Cieszyńskiego 
poddając w przeważnej części gmia rdzenną 
ludność polską pod rządy napływowej czeskiej. 

Jeśli zatem twierdzenie, że „rdzenna lud- 
ność w zachodniej części Śląska Cieszyńskiego 
jest czeska“, uderza swa Śmiałością, to doda 
tek, że ona „protestuje, jeśli kto jej powie, że 
jest polską“, jest naprawdę przykry w poważ 
nem piśmie „Narodni Rady Czeskiej". Bo cóż 
się za tem kryje? Ktoś nieświadom rzeczy 


ize 
że sprawa polska nie istnicje 
na S'ąsku Opawskim 


= 


w roku 1840“ 1), pozatem przechowały się dwa |można wnioskować z listu Sabbatyna do 


listy Górskiego do Szpakowskiego, pi- 
sane z Kołubajowiec”) w dn. 
15 września 184! roku, a więc już po bytno- 
a Górskiego w Wieżkach. W drugim 
z tych listów znowu znajdujemy kilka zdań, 
stwierdzających znakomite stosunki między 
Szpakowskim, a jego uczniami, bo oto 
Górski pisze: 
„„Słyszałem o iakichciś proiektach 
iakobyś WPan Dobrodziey miał zamieszkać 
w Zasławszczyźnie, nieskończenie tym u- 
radowany zostałem, lecz proszę mnie za- 
wiadomić, czy nie są to fałszywe wieści; 
o gdybyśmy mogli Pana mieć tak blizko, 
byłbyś dla nas Bożyszczem y przekonał. 
byś się, że cześć nasza nie iest fałszywą, 
szczególniej tego, który dla całego Jego 
domu przeięty naywyższem poważaniem, 
prosi, aby był zawsze policzony w liczbie 
Jego przylaciól*. 
O bytności T. Sabbatyna z Gołda- 
szówki3) w Wieżkach jesienią 1841 roku 


„Tygodnik Petersburski. Rok 1841 Ne 5, 
Str. 24 
Ignacy Gliński, obywatel 
skiej, powiatu krzemienieckiego. 
lerzy Górski, sędzia, obywatel gub. po- 
dolskiej, powiatu kamienieckiego, 

3) Kołubajowce (Kodłubajowce), wieś 
powiatu kamienieckiego, gub. podolskiej, — władali 
nią Potoccy, Górscy, Nehrebeccy, Malscy, Lango- 
wie i Makowieccy. 

„Słownik Geograficzny" t, IV (1883 r.) str. 294. 
 Gołdaszówk a, wieś powiatu olgopol 


gub. wołyń 


Szpakowskiego, z datą 22 kwietnia 1841 


12 lipca i|roku, w którym to liście czytamy, co następuje: 


..„ponieważ z powodu, iż w począt- 
kach Jesieni, to iest we wrześniu nayważ- 
nieysze odbywaią się u nas zatrudnienia, 
bo sprzedaż i oddanie produktów kupcom, 
lub wyprawa tychże do miasta portowe- 
go, albowiem nayczęściej w tey porze do- 
bre otrzymuią się ceny, nie mogę zarę 
czać, abym w początku września potrafił 
zdążyć do Wieżek, niech mi więc wol- 
no prosić o przebaczenie jeżeli w przy- 
byciu moiem nastąpi zwłoka do 25 okto- 
bra przydłużyć się mogąca*... 


Również na podstawie korespoadencyi 
Piotra Jakusiewicza 1) z Dziuńkowa 
na Ukrainie widzimy, iż Jakusiewicz, po 
odbyciu nauki w Wieżkach w roku 1840, 
niejednokrotnie następnie odwiedzał Szpa- 
kowskiego, do którego wstępował zwykle, 
wracając z Królestwa do siebie na Ukrainę. 


Częstymi gośćmi w Wieżkach bywali 
kuzyn Szpakowskiego, Bolesław Obi 


skiego, gub. podolskiej. Należała do Lubomirskich, 
Sabbatynów. potem do Opoczyńskich. 
„Słownik Geograficzny” t. II (1881 r.) str. 670. 
+, Piotr „śred również wymie- 
niony został w „Spiste uczniów,. z roku 1840". 
„Tygodnik Petersburski" r. 1841 Ke 5 Sir 24, 
Przechowały się dwa AE Jakusiewicza 
do Szpakowskiego: z zglłizą wii 16 r. 


sądzić będzie oczywiście, że uważa się ona za 
czeską, Tymczasem tak wcale nie jest, Oda 
wiada ona popros'u, że mówi „po naszemu”, 
jak w niejednej jeszcze okolicy Polski, gdzie 
świadomość narodowa  niedość się jeszcze ro- 
zwinęła. Wszak stronnictwo zaprzańców poł 
skich osławionego Kożdonia gra właśnie na 
pas podobnem „my ślązacy, a nie polacy" 
i nagania powoli ludacść polską Niemców. 
Czemś takiem trąci powoływanie się na te pro- 
testy ludności w zachcdniej części, jeśli jej kto 
powie, że jest połską: nie będzie się z pewno- 
ścią upicrać przy tem zdaniu „Na*todni Rada 
Czeska“. 

Tak oto przedstawia się rdzenna przyna- 
łeżność narodowościową ludności w zachodniej 
części Śląska Cieszyńskiego. 

Na całym obszarze sporu czesko-polskiego 
(bo ów przejściowy językowo skrawek zachod- 
ni polsko-czeski jest w niepodzielnem władaniu 
czeskiem, tak, że tam nawet sporu dotąd n'e- 
mal nie bylo), we wszystkich owych głośnych 
dziś miejscowościach, jak Dziećmorowice lub 
Rychwałd, Orłowa lub Pietwałd, Dąbrowa lub 
Łazy, przeważnie opanowanych i rządzonych 
przez czechów, rdzenna ludność jst pclska, 
a napływowa tylko i to głównie od lat dopie 
ro kilkudziesięciu jest ludność czeska, posuwa- 
jaca się zaborczo ku wszhodowi i wynarada- 
wiająca ludność miejscową. Napływa tam także 
robotnicza ludność polska z Galicyi, jak zawsze 
do ognisk przemysłu. Ale wobec tego, że na- 
pływa ona na obszar rdzennie polski i nikogo 
nie idzie wynaradawiać, jest to nasza wewnętiz- 
na sprawa domowa, tak samo jak napływ lud- 
ności robotniczej jap. do Lodzi lub do Zagię- 
bia w Królestwie i to szukanie zarobku w róż- 
nych stronach własnej ziemi polskiej, tam gdzie 
zarobek się otwiera, jest chyba świętem pra- 
wem ludaości polskiej, a wszelkie żale do nas 
z tego powodu są dosyć dziwne. 

Podstawowe twierdzenie pisma „Narodni 
Rady Czeskiej", że w zach: dniej części Śląska 
Cieszyńskiego rdzenna ludność jest czeska, 
podobnie jak jeszcze szersze twierdzenie miej- 
scowych działaczy czeskich, że wogóle cały 
Sląsk Cieszyński jest ezeski, bo należał przez 
pewien czas do korony św. Wacława, jest na- 
wskroś błędne. 

(D. c. m. 
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Szajka samochodowa. 


Wzburzenie wywołane zamachami bandycki- 
mi pod Paryżem, manifestuje się dalej w dzienni- 
kach paryskich, przepełnionych dociekaniami i re- 
welacyami na temat zbrodni. Nie brak i danych 
pozytywnych, zwłaszcza co do identyczności bandy - 
tów. Zrazu przypuszczano tylko, że szajka, która 
operowała w Chantilly, jest identyczną ze sprawca 
mi zamachów na woźnego Soc' ćte Genćrale, Gabye- 
go, przy rue Ordener i z mordercami policyanta 
na placu du Hazre. Obecnie przypuszczenie zmie- 
niło się w pewność, gdyż zostało poparte antropo- 
metryą. Gdy znaleziono w Asnières samochód pc- 
rzucony przez bandytów, pierwszy przybył na miej 
sce p. Bertillon, słynny twórca biura antropometry 
cznego w pólicyi paryskiej. Obejrzał on samochód 
i znalazł na szybie, osłaniającej szofera przed wia- 
trem, wyraźny odcisk ręki ze wszystkimi palcami. 
Natychmiast rozpoczął badanie, czy odcisk ten nie 
odpowiada jakiemu z posiadanych w archiwum an- 
tropometrycznem. Pierwsze porównanie zrobiono 
z odciskiem palców Garniera, bandyty, podejrzane 
go o zamach na rue Ordetier. Okazało się, że jest 
on identyczny z odciskiem na szybie. Identvczność 
jest tak oczywista, że kierownik ślędztwa P Hamard 
oświadczył, że „zbrodnia jest podpisana”. 

Wiadomo, że liczni świadkowie widzieli ban- 
dytów w samochodzie; zeznania ich, zestawione ze 
sobą, są przeważnie dość sprzeczne, nie brak wszak - 
że identycznych. 

Z zeznań tych okazuje się, że zbrodnia miała 


naalepojący przebieg: 
Rankiem dn. 25 marca n. st. około wpół da 
dziewiątej przejeżdzał przez lasek w Montgeron 


samochód, prowadzony przez mechanika Martinego, 
któremu towarzyszył młody chłopak, Seressol. Na- 
gle na drodze ukazało się sześciu ludzi. Zatrzyma- 
li oni sygnałami samochód i zaczęli strzelać, Mar- 
tinć padł zabity na miejscu. Seressol raniony, udał 
zabitego, bandyci zaś wskoczyli do samochodu i 
pomknęli drogą ku Paryżowi. 

Seressol, pomimo rany, zdołał dobiedz do me- 
rostwa w Montgeron i zawiadomił władze. Zarzą- 
dzono natychmiast środki celem schwytania zbro- 
dniarzy. 

Tymczasem samochód pędził z szaloną szyb- 
kością po szosie ku Chantilly. Po drodze tej jeździ 
wiele samochodów, ten jednak zwrócił powszechną 
uwagę niesłychanym pędem; kilkakrotnie zawadzał 
o bryczki i wózki, które wywracał, paru przecho- 
dniów ledwie uratowało å życie, W samem Chantil 
ly jest niebezpieczny zakręt, znany szaferom jeż- 
dżącym tamtędy. Bandyci widocznie o nim nie wie- 
dzieli, gdyż samochód, pędząc z najwyższą szybko- 
ścią, ledwie się nie przewrócił. Wstrzymali go je 
dnak, skręcili i stanęli przed gmachem instytucyi 
bankowej „Socićić Generale", Motoru nie wstrzy- 
mano. Czterej band „wyskoczyli z samochodu 
i popędzili na pierwsze piętro, do wielkiej hali, w 
której znajdują się biura. Piąty, mechanik, został 
przy samochodzie, szósty wydobywszy Z pod palto- 
ta ksrabin repetierowy, systemu Winchester, nabił 
go i stanął przy maszynie, gotów do strzału. 

W biurach pracowało czterech urzędników, 
Z publiczności nie było nikogo. Złoczyńcy wbiegli 
pędem, ustawili się przed kontuarcm i nie mówiąc 
słowa, zaczęli strzelać. Kasyer, Trinbuier, padł na 
miejscu, rażony jedną kulą w szczękę, drugą w gło 
wę, między oczy, jego towarzysz, Raymond Legen- 
dre został zabity strzałem w Serce; trzeci urzędnik, 
Roger Guilbert otrzymał dwie kule w prawą łopat 


dziński z Kółek!) i 
kowski z Lelikowa?) na Wołyniu. 

Obywatcle ci, nauczywszy się 
warstwa" w Wieżkacb, pozakładali 
bie fabryki cukru, do których na kierowników 
pobrali uczniów Szpakowskiego: Obi- 
dziński-—Feliksa Łabejkowskiego, 
a Bykowski — Gabryela Łoniew 
skiego. 

Z pozostałych wreszcie listów po Szpa- 
kowskim widać, że oprócz wyżej wymienionych 
korespondowali z nim jeszcze w WIĘ 
przemysłowych. Cypryan Rakowski, b 
marszałek powiatu Bracłąwskiego na Podolu, 
oraz F. Berezowski, obywatel z Ukrainy. 

Szpakowski, całą duszą oddany do- 
mowej fabrykacyi cukru, przyczynił się do po 
wstania wielu takich domowych warsztatów 
przedewszystkiem na Litwie, gdzie wśród są- 
siadów swoich miał ogromne uznanie, jako 
wybitny i światły obywatel rolnik dróg no- 

wych w gospodarstwie wiejskiem szukający. 
To też gdy przychodził okres fabrykacyi cu- 
kru i gdy zaczynały się kursy praktyczne cu- 
krowarstwa, liczni sąsiedzi dom i fabrykę 
Szpakowskiego odwiedzali, zapoznając 
się z uczniami pana Karola i wzamian ich co 
siebie zapraszając. A pan Karcl w tych wy- 


Konstanty By- 


„culro= 
u sie- 


1) Kółki (Kulki, wieś powiatu żytomier- 


skiego, gub. wołynskiejj Dawniej własność Obi. 
dzińs kich, później Niewmier<yckich. 
„Słownik Geograficzny” 1.IV (1883 r.) str. 273. 
2) Lelikowo, wieś powiatu kowelskieso, 


gub. wołyńskiej. Własność Bykowskichb. 
„Słownik (ueograticzny” t. V (IAR; e 1 Str. i32 


ię, trzeci został raniony lżej i zdołał dopaść drzwi, 
do dalszych pokoi. Bandyci prze- 


prowadzących 
skoczyli karyerę i rzucili się do kasy. W jednej 
chwili porwali gotówkę w kwocie ckoło 59,91 c 
franków i popędzili ku drzwiom, 

Na dole motor samochodu pracował ciągle. 


Szofer, z rękami na kierownicy, ze wzrokiem u. 
tkwionym w żiemi, padsłuchiwał ze zmarszczonem 
czołem odgłosów z wewnątrz biura. Od czasu do 
czasu porozumiewał się wzrokiem z bandyt:, który 
stal na straży u drzwi, mając w ręku karabin Win. 
chester. Niedtugo stał bezczynnie. Fonieważ przy: 
bycie samochodu w takin pe dzie i wstrzymanie go 
u drzwi „Societe Generale" wywołało w miasiecz- 
ku poruszenie i odrazu zaczęli zbiegać się ciekawi, 
bandyta przyłożył karabin do ramienia i strzelił w 
powietrze, w kierunku grupki ciekawych, jaka po- 
kazała się na rogu placu. Odgłos strzału przywa- 
bił większą iiczbę przechodniów, wówczas złoczyń: 
ca strzelił powtórnie, potem trzeci raz, już mierząc 
w ludzi -i tak utrzymywał gęsty ogien przez cały 
ten czas, jaki trwało mordowanie 
górze. Plac oczyścił się, okna pozamykały. 
tylko na rogu ukazywała się jaka głowa, 
ryczał: 

— Stać! Kula w łeb! 

Po paru minutach wypadli czterej bandyci, 
obładowani złotem i wskoczyli do samochodu, któ 
Bandyta z 


i kradzież na 
Gdy 
bandyta 


ry w tej samej chwili ruszył z miejsca. 
karabinem popędził za automobilem, strzelając w 
biegu na wszystkie strony. U wyjścia z placu 
zwolniono, dobegł do samochodu i Skoczył na sto- 
pień; towarzysze wciągnęli go do środka, trzymając 
pod pachy gi automobil popędził znów ;e znaczną 
szybkością, wśród wrzawy i okrzyków zgrczy ze 
wszystkich stron. Z za szyb samochodu padaly da 
lej kule ra przechodniów. Przeszio sto kul utkwi- 
ło w łasadzch domów, wiele przedziurawiło szyby 
htragazynów, kilka poszło w bramy. Na szczęście 
Samochód popędzii zrazu 
fałszywą drogą ku dworcowi, lecz szofer rychlo 
spostrzegł sie, zakręcił na miejsc u i skierował ku 
F'aryżowi. Nie upiynclo dwóch minut--szmochód 
zniknął w chmurze pyłu, 

W miasteczku zawrzało. Przybiegli żandar- 
mi z brygady miejscowej. Zatelefonowano do po- 
sterunków sąsiednich, lecz w koszarach żandarme- 
ryi niema telefonów; w Luzarches urzędniczka 
pocztowa, do której telefonowano, posłała na po- 
sterunek małą dziewczynkę, jaka właśnie nawinęła 
się pod rękę, ta jednak mówiła tak bałamutnie, że 
komendart posterunku musiał osobiście udać się na 
pocztę, aby dojść rzeczy. W chwil 


nikt nie został zraniony. 


, gdy dochodził 
do budynku pocztowego, samochód przeleciał przez 
Luzarche pędem strzały. Komendant zatelefonował 
do sąsiedniej miejscowości Ecouen i powtórzył się 
identycznie ten sam przebieg zdarzeń. Telefon 
zaajduje się w kawiarni, obok koszar, Gdy zawoła- 
no brygadyera żandarmery! do telefonu, samochód 
przebiegł obok kawiarni. Ziandarm wybiegł, w tej 
samej chwili ukazał się na ulicy iany samochód i 
zatrzymał się przed kawiarzą Właściciel, prze- 
mysłowiec w Paryżu, na prośby brygadyera, zgo. 
dził się popędzić za bandytami; już zdawało się, że 
pościg będzie skuteczny, gdy zona właściciela sa 
machodu zaoponowała, obawiając się kul bandyce 
keb. Na parlamentowaniu upłynęło parę minut, 
tymczasem samochód z bandytami zniknął na za- 
kręcie. Jak się później okazało, złoczyńcy byli tak 
pewni ucieczki, że poza zakrętem wstrzymali sa- 
mochód i powyrzucali zeń rzeczy, oraz kuferki, ns- 
leżące do nieszczęśliwego Martiniego, oraz do Se- 
ressola. Znaleziono je na drodze. 

Trzej bandyci wyskoczyli; mechanik zbadał 
motor i dał znak siedzącym wewnątrz, aby wy- 
siedli. Trzech pierwszych ruszyło spokojnie ku 
dworcowi, reszta za nimi, niosąć rewolwery i dwa 
karabiny, ukryte pod płaszczami, jak stwierdzają 


Zaburzenia w gimnazyach ruskich. 
0 af ai 


We wtorek, jak to już doniosły telegra- 
my, zastrzelił się we Lwowie Piotr Czornyj, b. 
uczeń seminaryum nauczycielskiego we Lwo- 
wie. Przyczyną szmobójstwa miało być wy- 
kluczcnie go z tego zakładu, wykluczony zaś 
został na wniosek grona  profesorskiego, za- 
twierdzony przez krajową radę szkolną, za to, 
że wśród młodzieży szkolnej szerzył agitacyę 


także i filię tego gimnazyum, mieszczącą się w 
Doma Narodnym*. 
Przed głównym gmachem gimnazyum 


ei -I nagle wszyscy zniklii Gdy w parę 
minut później wpadli agenci na dworzec, poszuku 
jąc wszystko od piwnie, do strychów, nie było już 
śladu zbrodniarzy. 

hajdamacką, zajmował się rozprzedażą druków 
agitacyjnych, kart korespondencyjaych z wize- 
runkami Siczyńskiego, jego matki, Gonty, Że- 
liźniaka i t. p. 

„Diło* oczywiście nie omieszkało przed- 
stawić wykluczenia Czornyja, jako rezultatu in- 
tryg ze strony polskiej ora® szpiegostwa zc 
strony uczniów i profesorów polaków. 

Agitacya „Dila“. i grupujących się koło 
niego akademików ruskich nie pozostała bez 
wpływu. Dotrafili podburzyć młodzież ruską i 
we czwartek w lwowskiem gininszyum ruskiem 
przy ulicy Leona Sapiehy wybuchł jednodnio- 
wy, demonstracyjny strajk uczniów, który objął 
» 
ruskiego przy ul. Sapiehy i przed „Domem 
Narodnym* rozdawano odezwy, nawołujące do 
strajku, który ma być odpowiedzią na  „szy- 
kany krajowej rady szkolnej“. Młodzież ruska, 
zgromadziwszy się przed gmachami gimnazyal- 
nymi, zamiast pójść na lekcye, udała się na 
Wysoki Zamek, gdzie odbyło się zgromadzenie, 
na którem uchgałoco wziąć gremialny udział w 
pogrzebie Czornyja. 

W rezultacie zastrajkowało w ruskiem gi- 
imuazyum głównem okcło 750 uczniów. 

Do strajku przyłączyły się także uczenice 
ruskiego żeńskiego gimnazyum prywatnego. 

W zgromadzeniu strajkujących gimnazis- 


cieczkach nietylko nie przeszkadzał, ale sam w 
nich często udział przyjmował, zwłaszcza, gdy 
chodziło o odwiedzenie sąsiada, który u siebie 
również cukier z buraków produkował. W ten 
sposób wielu ziemian z Rusi, odbywających w 
Wieżkach studya cukrowarskie, zapoznało 
się z Malachowskim, z Karolem Nar- 
buttem, z Szadurskimi, oraz innymi 
ziemianami z L'twy, a podstawą tych stosun- 
ków hbył—-przemysł. 

Tak mniej więcej przedstawiają się dzieje 
stosunków przemysłowych między ziemiaństwem 
Litwy i Rusi w pierwszej połowie XIX stule- 
cia. Tak wygląda ta nieznana karta „bistoryi 
ziemiaństwa polskiego na kresach, karta, świad- 
cząca o przemysłowych dążeniach tego zie- 
miaństwa i o jego pierwszych krokach na po- 
lu ogromnego dzisiaj przemysłu cukrowniczego. 

Korzystając z korespondencyi, pozostałej 
po Karolu Szpakowskim, a przecho- 
wanej w domu córki Szpakowskiego na 
Litwie, z korespondencyj, stanowiącej jeno pa- 
miątkę rodzinną i dla szerszego ogółu niedo- 
stępnej, starałem się możliwie dokładnie od- 
tworzyć stosunki Szpakowskiego z zie- 
miaństwem kresów, Stosunki nieznane zapc- 
mnianycb ludzi. A jeślim znużył czytelnika przy- 
taczaniem zbyt dużej ilości listów, niech mi to 
za złe poczytanem nie będzie, bom chciał w 
ten sposób dać tylko wyraz uznania tym da- 
wnym obywatelom — przemysłowcom naszym, 
którzy nietylko rozumieli znaczenie gcspodarstw 
przemysłowych, ale byli również zdolni pisać 
czę- 


doskonałą polszczyzną listy, zabarwione 


stokroć rodzinnym kumorem 
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tów wzięli także udział akademicy ruscy. Na 
prowincyi strajk w ruskich gimnazyach był tyl- 
ko częściowy, gdyż telegramy, nawołujące do 
strajku, przyszły zbyt późao, aby agitacya za 
strajkiew mogła się rozwinąć. 

W piątek po południu odbył się pogrzeb 
Czornyja z zakładu anatomicznego na cmen- 
tarz Łyczakowski. Pogrzeb ten przemienił się 
w wielką demonstracyę ukraińskich uczniów, 
których było około tysiąc», tak ze sfer gimna- 
zyalaych, jak i akademickich. Za trumną nie- 
siono dwa wieńce, z tych jeden cierniowy o 
czerwonych szarfach z napisem: „Towarzyszo- 
wi męczennikowi — towarzysze”. 

Trumnę, obok której szli siczownicy w 
łentach i z toporkami, niosła młodzież na bar- 
kach z kostnicy aż do grobu. Pogrzeb odbył 
się bez udziału księdza. Nad grobem  odśpie- 
wał chór pieśń żałobną, poczem przemawiali: 
poseł Longin Cegielski, akademicy Łyżanow- 
ski, Sadziński, Biłyk, Łeszkiw, Barbela i Za- 
kliński. 

Po pogrzebie ruszyli zebrani demonstra- 
cyjnym pochodem ku miastu. U wylotu ul 
Piekarskiej zastąpił im drogę silny oddział po- 
licyi. Demonstranci rozproszyli się wówczas i 
grupkami zeszli się przed budynkiem  „Proświ- 
ty* w Rynku, gdzie po przemówieniu współ- 
pracownika „Duła* Wesołowskiego, odśpiewali 
pieśni „Ne pora* i „Szcze ne wmerła*. Przez 
cały czas wznoszono wrogie okrzyki przeciw 
Barwińskiemu. 


Mienszykow o akadamistach 


Mienszykowa proszono, ażeby swojem 
piórem poparł zjazd akademistów. 

Mienszykow na zjeździe był, ale po zjeź- 
dzie napisał sążnisty artykuł z wielu niezbyt 
przyjemnymi dia akademistów ustępami. 

„Nie kontent jestem—powiada  Mienszy- 
kow—ze zbyt jaskrawego przesunięcia się aka- 
demistów do ultra-prawicowego obozu. Jakkol- 
wiek bowiem z ustawy i z idei jest akademizm 
bezpartyjny i stoi poza granicami wszelkiej po- 
lityki, faktycznie zaś jest on ciasno partyjny i 
właśnie w duchu związku narodu rosyjskiego. 

„-'Zbyt dużo już tu afiszowania swego 
patryotyzmu, zbyt wiele podkreślania nacyona- 
lizmu, wierności, cddania i t. d. i t. d...“ 

„..Jeszcze bardziej nieodpowiednie wyda 
ło mnie s'e, obok demonstrowania wierności 
i oddania. otwarte szukanie „protekcyi*. 
W mowach calego szeregu studentów powta- 
rzały się ciągle strasznie niestosowne wyrazy: 
„protektorowie*, „protekcya*. ŻZwrócone one 
były nie do ojczyzny, której protekcya nie 
hasbi, ale do poszczególnych d,zaltarzy, któ 
rych nawet wymieniane z mazwiska.* 

„.zle i kończyć żymie pa „utrzymaniu” 
ale jeszcze kaniebniej—zaczynać życie od do- 
magania się tego utrzymania * 

Te i tym podobne afcryzmy kończy Mien 
szykow stanowczem oświadczeniem, że rozwo 
jowi idei akadcemizmu przeszkadza „za nadia 
wielkie ar scgciństwo akademistów." 

JARE ec nawet Mienszykow ma dość te- 
go afiszowania sie i kupczenia swojemi niby 
narcdowemi uczuciami. 


Dokoła Jzb prawodawczych. 


Opiaty ns dobroczynność Pobierany w Kro. 
lestwie podatek na utrzymanie zakładów dobroczyn: 
nych wynosi 250,000 rb rocznie i w jednej części 
używany jest na utrzymanie szpitala w Tworkach, 
w pozostałej zaś na utrzymanie domu podrzutków 
w Warszawie i szpitala św. Jana. Podatek ten roz- 
kładany jest na całe Królestwo, zależnie od :lości 
mieszkańców, w Warszawie zaś pobiera się w pod- 
wójnej wysokości od każgęgo mieszkańca. 

Po 7a tą sumą 250,800 rb. dobroczynność pu 
bliczna w Królestwie pozbawiona jest innych Sia- 
łych źródeł dochodu, i ciężar wydatków z tytułu 
dobroczynności publicznej spada na specyalne fun- 
dusze rad dobroczynności publicznej, składające się 
z oliar dawniejszych, a do których zwiększenia lu 
dność obećnie wcsle się nie przyczynia. Komisya 
budżetowa Dumy Państwowej wyraziła opinię, że 
sprawę uregulowania opłat na dobroczvaność mo 
łna uregulcwać jedynie przez wprowadzenie w 
Królestwie ziemstiw 1 stałych podatków ziemskich 
na cele miejscowe, a'w tej liczbie i na dobroczyn- 
ność. 

Żydzi w armil. Przy uchwaleniu przez Dumę 
Państwową w ostatniem czytaniu nowej ustawy o 

owinności wojskowej uchwalono zarazem niektóre 
dezyderaty ogólne W liczbie ich znsjdował się 
dezyderat posła Krupieńskiego, uznający żydów zu 
element szkodliwy w armii i domagający się od 
ministra wojny opracowania ustawy o wylączeniu 
zupełnem żydów z całej armii. Jakkolwiek obrady 
toczyły się przy drzwiach zamkniętych, ale wiado- 
mem już je:t, że poseł Krupienski cofnął swój de- 
zyderat. Z ogólnego przeb.egu rozpraw nad usta- 
wą o powinności wojskowej w Dumie wnosić mo- 
żna, że położenie żydów w armii nie ulegnie ża- 
dnej zmianie. x! 

Bank kooperacyjny. lo ministeryum skarbu 
złożono do zatwierdzenia projekt ustawy banku dla 
spółek kooperacyjnych z siedzibą w Petersburgu 
Będzie to trzeci w państwie bank dla takich spó- 
łek Pierwszy istnieje już w Warszawie, drugi roz- 

oczyna działalność w Moskwie, pod nazwą  „Ban- 
ku ludowego". Aya” nadmienić, że w państwie 
rosyjskiem liczba spółek kooperacyjnych 
czyła cyfrę 2,000. 


| SE EE n 
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(Z pism i od korespondentów). 


— Z Kamleńca Podolskiego. Ksiądz Piotr 
Mańkowski, były długoletni proboszcz katedral- 
nego kościoła w Kamieńcu (usunięty z tego stano- 
wiska w marcu 1911 roku na żądanie p. ministra 
Stołypina), chlubnie znany ze swej hojności 
i filantropii, złożył obecnie znaczną ofiarę 
(30 tysięcy rubl:) na rzecz odnowienia prastarej, 
a tak pięknej Katedry Kamienieckiej. 


przekro 


Nie jest to pierwsza tak hojna ofiara, po | wanowskiej. 
| Na przewodoicząca ogólnego 


obodząca cd księdza Mańkowskiczo, może pierw= 
sza znana szerszemu . zdiowi, gdyż wbrew woli 


ofiarodawcy hojność jczo nabrala rozgłosu ze |ze swej strony— poprosiła na asesorki pp.: Ber- 


względu na cel, niedający się ukryć. 

W Katedrze Kamienieckiej, zawdzięczając 
osobistym zaslugom, inicyatywie i gorliwości 
obecnego proocszcza ks. Józefa Orłowskiego, 
odbyło się urcczyste malożeńsiwo Żałobne z 
cgzckwiami za spokój duszy zmarłego ministra 
Stołypina. 

Niemułem echem odbiła się na kamieńcza- 
nach wiadomość, że tak długo oczekiwany dwo- 
rzec kolejowy ma być wzniesiony w znacznej 
odległości od miasta; w mieście daje się odczuć 
wzmożony ruch i drożyzna z powodu budującej 
się kolei. „Podolak“. 

— Kolej do Zwinogródki. Urzeczywist- 
nienie projektu budowy kolei podjazdowej od 
stacyi Zwinogródka do miasta tejże nazwy znów, 
jak się zdaje, ulegnie zwłoce. Jak wiadomo, o 
koncesyę na budowę tej kolei ubiegałi się inż. 
Berggrin i Nowogródzki, budujący również ko- 
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lej od st. Irsza © m. Radomyśla. Miasto Zwi- 
nogródka przyjęło ich ofertę, obiecując ze swej 
strony zapomogę w sumie 15 tys. rub.; około 
1o tys. rub. obiecały również miejscowe insty- 
tucye kredytowe i większe firmy handlowe. 
Przedsiębiorcy zobowiązali się w ciągu 2 lat 
wystarać się o koncesyę i zbudować kolej, ped 
warunkiem, iż miasto do dn. 1 kwietnia r. b. 
przeprowadzi badania techniczne i ekonomiczne. 
Rada miejska powierzyła przeprowadzenie tych 
badań inż, Kotelaikowowi, który ukończył je 
już dawno, lecz odnośnego referatu miastu nie 
wydaje, gdyż według umowy miał zań otrzy- 
mać 300 rub., rada zaś dała 200 rb., pozosta- 
łych zaś 100 rb. uiścić nie ma ochoty. Termin 
r kwietnia się zbliża i sprawa najprawdopodo- 
bniej znów pójdzie w odwłokę. 

— Z pow. lipawieckisgo. W daru 16 ym 
b. m. bumański sąd okręgowy rozpatrywał 
skargę, złożoną przez Jana br. Krasickiego i 
włościan z Kniażej-Krynicy, w powiecie lipo- 
wieckim, o unieważnienie licytacyi, jaka się od- 
była dnia 16 stycznia r. b. w tymże sądzie, na 
której to licytacyi dobra bhr. Krasickiego—Knia- 
ża-Krynica przeszły na własność p. l'adeuszo- 
wej Dachowskiej z Leśkowej. 

Sąd powyższą skarge odrzucił i licytacyę 
zatwierdził. 


-— Przed wyborami do 4-tej Dumy Państwo 
wej. Gubernator podolski rozesłał marszałkom 
szlachty, zarządom ziemskim i miejskim przepisy o 
wyborach do Dumy Państwowej w ostatniem urzę: 
dowem wydaniu, do którego weszły wszystkie roz- 
porządzenia senatu rządzącego i ministerstwa spraw 
wewnętrznych dotyczące wyborów. 

— Wybory do krzemienieckiej rady mlejskiej. 
Dnia 14 b. m. odbyły się w Krzemieńcu wybory 
uzupełniające do rady miejskiej. Na pierwszych 
wyborach, które trwały przez 2 dni, obrano tylko 
5 radnych, zaś rada miejska winna się składać z 29 
radnych. Podczas pierwszych wyborów walczyły 
ze sobą 2 partye, prawie j:dnakowo liczne, czem 
się też tłómaczy tak mała produkcyjność wyborów. 
Dziś ugrupowanie partyjne zmieniło się o tyle, że 
z łatwością skompletowano całą radę, obierając 2! 
radnych. Pomimo opozyczi znacznej grupy miesz- 
czan, obrano do rady znaczną ilość ludzi inteligent- 
nych, co pozwala żywić nadzieję, że ten skład rady 
odznaczy się pożyteczn:| i owocną pracą dla dobra 
miasta. 

— Straż ogniowa w Kamieńcu Pod. Przed 
paru dniami policmajster kamieniecki Małyszewicz, 
cheąc sprawdzić sprawność straży ogniowej kazał 
zrobić fałszywy alarm; pow adomiono obydwa od- 
działy miejskiej straży ogniowej, że wybuchł pożar 
w lokalu miejscowej filii kasy państwa. Z oddziału 
Nowego Planu stawiła się na miejsce straż, złożo 
na z wozu z drabinami, sikawki i 2 beczek Ze 
śródmieścia przyjechało więcej beczek, bo aż.. 3 
Strażaków stawiio sę na pożar tylko Io:ciu. We- 
dług spisu zaś iniejska straż ogniowa składa się z 
2 wózów z drabinami, a wozów z sikawkami, 7 be- 
czek. 30 koni i 34 ludzia. Przyczyną tak niedosta- 
tecznej sprawności straży ogniowe! jest to, że stra- 
żakom powierzają masę robót, mie wspólnego z bez- 
pośsednimi jch obowiązkami nie mających 

- Tyfus na Podolu W ciągu tygodnia od 
pra rg lutsgo na Podala zachorowało na tyłus pia 
| misty ąz «sób, a ru t'ar brzuszny 428; zmarło na 

tylus planusty zd'osób, NA lylus brzus'uy-— 15. 
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P. Jadwiga Kuikowska zazoaczyła, ża 
w grudniu r. z. urządzony został staraniem 
sekcyi samokształcetnia—odczyt prof. Brunera 
o „przyrodozaawstwie i kulturze narodów“, 
w styczniu zaś r. b dwa odczyty pref. Ocho- 
rowicza o „nowych dziedzinach wiedzy*; ze- 
brań towarzyskich cdbyło się trzy; na dwu o- 
imawiany był rozwój rodziny, ostatni zaś został 
poświęcony Cbopinowi, którego utwory wyko 
uala artystycznie r. Z. Str. 

P. Zukiewiczowa wspomniała o wieczorze 
Krasińskiego dla młodzieży, urządzonym przez 
sekcyę pedagogiczną, dodając, że na razie no 
wych projektów niema. 

P. Czachórska, przewodnicząca 
miejskiej, stwierdziła pomyślny rozwój trzech 
instytucyi, któremi się opiekuje, mianowicie: 
przytulku dziennego dla małych dzieci, działu 
pośrednictwa pracy, zawdzięczającego wiele 
bardzo staraniom i zabiegom p. K. Jahimow- 
skiej, oraz letnisk dla przepracowanych kobiet. 

Ogólne zgromadzenie na wniosek p Cza- 
chórskiej wyraziło obecnej p. Żmigrodzkiej ser- 
deczne podziękowanie za bezinteresowne udzie- 
lanie domu i ogrodu dla biednych  letniczek 
w [zabelinie. P. Czachórska pragnęła uwolnić 
się od swoich obowiązków dla braku czasu, ale 
zarząd i ogólne zgromadzenia prosiło o prowa- 
dzenie nadal tak pożytecznej działalności. 

P. M. Potocka przedstawiła dodatni stan 
„taniej kuchni*, której egzystencya była zagro 
żona przez otwarcie nowej jadłodajni studenec 
kiej; zmoiejszona znacznie frekwencya sprawiła, 
że wydatki „Kola“ na „tanią kuchnie“ znacz- 
nie się zwiększyły. 

Gdy jednak p. Potocka po dłuższej nieo- 
becności powróciła do Kijowa, zarządziła szereg 
ulepszeń, które wpłynęły na zwiększenie liczby 
stołujących się; zarazem „tania kuchnia“ odzy- 
skała dawny miły charakter, zastępując ponie- 
kąd domową atmosferę tym, którzy są jej po 
zbawieni. Przytem rozdawnictwo obiadów bez- 
płatnych spotkało się z dużą sympatyą ze stro- 
ny społeczeństwa (otwartą też została specyalna 
lista ofiar na ten cel przeznaczonych); bezpła 
tnych obiadów wydaje się w „taniej kuchni* 
około 30 dziennie. Ze swoich funduszów nie 
może ich instytucya udzielać, gdyż—pomimo, 
że rozwija się pomyślniej—środki jeszcze na to 
nie pozwalają. 

Po przedstawieniu sprawy przez p. Po- 
tocką, przewodnicząca walnego zgromadzenia 
orzekła, że ponieważ „tania kuchnia* nie może 
bez zapomogi istnieć i musi być subsydyono 
wana przez „Kało*, idzie więc o to, czy walne 
zgromadzenie pragnie określić imax'mum zapo- 
mogi na kuchnię, czy pozostawia to do uzna= 
nia nowego zarządu? 

Walne zgromadzenie większością głosów 
przyznało prawo decyzyi nowemu zarządowi do 
udzielenia zapomogi, uznając użyteczność pracy 
p Potockiej i dodatnie znaczenie „Taniej Ku- 


sekcyi 


— Czeskie przedstawienia teatrałne. Guber |chnit. 
nator wołyński udziehł kwasiłowskiej Gli Twa 4 . F s r 
„Sokół" pozwolenia na dapie w roku bieżącym 6 W dalszym REN sprawozdania Szkcyi 
przedstawień amatorskich w języku czeskim. ekonomicznej, do której, prócz „Taniej 
— Zatwierdzenie wyborów. Komisya guber |kuchni* należy i „Sala zajęć“, p. J. Kauli- 
nialna do spraw miejskich i ziemskich zatwierdziła|kowska poirformowaia egółne zgromadzenie, 


wybory do do zwinezródzkiej rady miejskiej. Obca 
no na ostalnieh w. ocach 19 raduych. 2 radni bg- 
dą mianowani przez włądze administracyjne z po- 
śród ludności żydowskiej, oprócz tego do składu 
rady wejdą z urzędu prezes pow. zarządu ziemskie- 
go i przedstawięiel od duchowieństwa prawosław- 
nego. 

-—  Tragedya współczesna. Korespondent „Woł. 
Myśli" donosi o tragedyi, jaka zaszia w Łucku na 
tle jednego z coraz częściej się zdarzających ban 
krućtw. Niedawno ogłosił niewyplacalność znany 
i cieszący się popularnością w Łucku kupiec L.ewin. 
U Lewina było wiele oddanych mu na przechowa- 
nie pieniędzy osób prywatnych. Między innemi 
miał on u siebie 600 rb., złożonych przez miejsco 
wego starostę mieszczańskiego M. Oksa. Kiedy po 
ogłoszeniu bankructwa Oks przyszedł prosić I.ewi 
pa o zwrot pieniędzy, l.ewia dał mu 1co rb., mó- 
wiąć, że na razie więcej nie ma, Oks zaczął go 
prosić i zaklinać na wszystko, mówiąc, że pieniądze 
te są przeznaczone dla chorego na suchoty, który 
Jeczy się w Otwocku, jeśli się mu nie posle tych 
pieniędzy, to będzie zmuszony zaprzestać kurzcyi 
i umrze. Lewin kategorycznie odmówił. Oks zblaał, 
wstał z krzesła, podniósł rękę, by uderzyć Lewina, 
lecz raptem padł na ziemię, rażony paraliżem móz- 
gu. Zawezwano lekarzy i dzieci Oksa, tłumy się 
zebrały przed domem Lewina, skąd rozlegały się 
rozpaczliwe krzyki, Nie przychodząc do przytom- 
ności, Oks po paru godzinach zmarł. Zostala po 
nim liczna rodzina bez żadnyth środków do życia. 
Pożar. W nocy z dnia 9 na zro marca 
r. b. w „Nowej wsi“, powiatu płoskirowskiego, z 
niewiadomych przyczyn wybuchł pożar w Sadybie 
włościańskiej Janczewskiego, który zniszczył stedo- 
łę ze zbożem w ziarnie i słomie i jeszcze jeden 
mniejszy budynek. Dzięki burzy i niemozliwemu 
stanowi drogi walka z ogniem była bardzo trudna, 
jednak zawdzięczając energicznym staraniom ocho- 
tniczej straży ogniowej przy folwarku „Nowa wieś" 
pod dowództwem szefa jej p. Wiktora Stokalsk:ego 
po 4-ch godzinach walki z ogniem pożar był zga- 
szony. Straty wynoszą rubli 500. 

— Sprostowanie. W numerze 70 „Dz. Kij.“ 
w korespondencyi ze Zmierzynki na Podolu, błędne 
podanem było, iż ks. St. Dąbrowski jest probosz- 
czem kościoła zmierzynieckiego. W rzeczywistości 
ks. Dąbrowski jest wikaryuszem brahiłowskiej pa- 
rafici jako taki przyjmuje udział w zarządzie koś- 
cioła zmierzynieckiego z ramienia proboszcza swej 
parafii ks. F. Sznarbachowskiego i w swych stosun- 
kach z komitetem budowy jest jedynie wykonawcą 
zleceń proboszcza, 
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Walne zgromadzenie 
Koła Kobiet Polek w Kijowie, 


Dnia 17 marca odbyło się w „Ogniwie* 
walne zgromadzenie Kola Kobiet Polek przy 
udziale 62 członkiń. 

Zgromadzenie, z powodu nieobecności prze- 
wodniczącej p. Gabryeli Knollowej, zagaiła se- 
kretarka, p. Bernatowiczowa, stwierdzając po- 
myślny rozwój Koła oraz jego instytucyi. Po- 
czem ogólne zgromadzenie uezciło przez po- 
wstanie pamięć zmarłej członkini Wandy Dzie- 


zgromadze- 
nią zaproszon» p. uwe Waulezyńską, która— 


natowiczową, Czachórską, Kulikowską i Żukie 
wiczową; sekretarzowały panie: łudakowska 
i Osińska. 

P. Bernatowiczowa odczytała protokół po- 
przedniego ogólnego zgromadzenia, poczem 
p. Wilczyńska zaznajomila zebrane panie ze 
stanem kasy, który na 17 marca wykazał 
4456 rb. 96 kop. w banku i 70 rb. w podre- 
cznej kasie. 

Walne zgromadzenie zatwierdziło budżet 
na r. 1912 i udzieliło nadal zarządowi prawa 
zawierania umów i—w razie potrzeby—prawa 
korzystania z kredytu do sumy 2,000 rb. 

Szczegółowych sprawozdań z działalności 
wszystkich sekcyi nie było, gdyż ta została 
przedstawiona w sprawozdaniu rocznem; prze 


wodniczące w kilku słowach poinformowały 
zgromadzenie o tem, co zaszło w ostatnich 
miesiącach. 
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że „Sala“ wskutek warunków od zarządu nie- 
zależnych przeniesiona została do nowego lo- 
kalu przy ul. Włodzimierskiej Ne 79, składają- 
cego się z trzech pokoj, kuchni i łazienki. Za- 
trudnia 25 dziewcząt w danej chwili w w. od 
13—16 lat; roboty jest dużo przed świętami, 
wykonywanej starannie przy cdpowiednim do: 
zorze. 

Uważając „Salę zajęć* za nader ważną 
kulturalną płacówkę, zapewniającą fach i opie- 
kę dzieciom, które zazwyczaj na tyie po- 
kus są narażone w warunkach nieodpowiednich, 
zarząd dcłoży wszelkich starań, żeby tę insty- 
tucyę rozwinąć, ufając, że ogół poprze te usi- 
łowania. 

Rozwinąć zaś można zakres  działałności 
przez wprowadzenie oprócz szycia —nauki go- 
spodarstwa domowego, jak: gotowania, prania, 
racyonalaego sprzątania, co z pewnością bę- 
dzie z wiełką dla wychowanek korzyścią. 

Następnie przewodnicząca podniosła fakt 
ofiarowania „Kolu Kobiet Polek“ przez Maryę 
br. Komorowską futoru, składającego się z 5-ciu 
dziesięcin ziemi nad rzeką przy wsi Wielka Be. 
rezma na Wołyniu, przeznaczając go na letni- 
ska dla przepracowanych kobiet, dodając sto 
rubli rocznie na utrzymanie, oraz swoją opiekę. 
Walne zgromadzenie wyraziło serdeczną wdzię- 
czaość hojnej ofiarodawczyni i udzieliło odpo- 
wiedniego pełnomocnictwa nowemu zarządowi 
do uregulowania kwestyi, po uprzedniem wyro- 
bieniu pozwolenia generał: gubernatora. 

Na zapytanie członkini „Koła*, p. Karpo- 
wiczowej, czy „Koło“ przyjmie udział w wy 
stawie pracy kobiet w Pradze—odpowiedziała 
rzeczowo p. Fryczowa, stwierdzając zamiar na- 
leżenia do wystawy. 

' _ Przewodnicząca ogłosiła wybcry nowego 
zarządu. Rezultat obliczenia głosów podany zo- 
stał w Ne 75 „Dziennika Kijowskiego“. 
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Non omnis moriar. 


Odszedł cichy człowiek i zostawił po so- 
bie ślad mocny, wyrażay i czysty... Odszedł, 
rzucając do skarbnicy życia nietylko poważny 
plon swojej pracy, lecz i ziarno myśli obywa- 
telskiej, jak gdyby zawezwanie do czynów u- 
pragnionych, które w rubryce „obowiązków 
względem społeczenstwa* na jedno z najpo- 
czestniejszych miejsc, zwłaszcza w naszych wa- 
runkach bytu, zasługują. 

Był za ubogi, aby za życia oddać to, co 
dzisiaj stało się własnością całej polskiej po- 
wszechności... 

Natomiast stanąwszy w obliczu Śmierci, 
nie zasłonił swoich oczu na przyszłe sprawy 
świata, który miał rychło opuścić, nie otulił się 
egoistycznym smutkiem ludzi, do siebie jeno 
przywiązanych, miał odwagę i siłę spojrzeć na 
obszary słoneczne, które ciemnię jego moqgily 
otaczać będą i dojrzał —rzecz straszną... Doj- 
rzał nasz polski los w jego postaci rzeczywi- 
stej, potrafił zwalczyć i połamać w sobie sze- 
reg kłamstw, które sobkostwo narodowe i spo- 
łęczne kamiennym spokojem darzą, umiał spoj- 
rzeć naszemu wspólnemu nieszczęściu prosto 
w oczy i ocenić sprawiedliwie rozmiary tych 
potrzeb olbrzymich, których zaspokojeniem 
uwarunkowana jest cała nasza przyszłość i któ- 
re nie posiadają innych źródeł —oprócz naszej 
of arnoś i.. 

Zapisy, albo raczej dary Ś p. Krzyżaco- 
wskiego są wlaśuie rezultatem ścisłego pora- 
chunku uczciwego obywatela z reeczywistością. 

Ani romantyczny sentymentalizm, ani 
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i szkłem tłuczonem, nie będą doręczane adre» 
sztom. 


przerafinowana czułostkowość nie miał; tu miej- 
sca. W zapisach tych wyraził się wajistotniej 
szy i najszlachetniejszy realizm, myśl o spoi- 
stej ciągłości życia narodowego, której śmierć 
jednostki przerywać nie powinna, myśl o obo- 
wiązku polskim, którego wielkość i rozciągłość 
tylko wielkością i rczciągłością naszego nie- 
szczęścia mierzyć się daje .. 

To też wobec czynu, którego zmarły w 
przededniu swego zgocu dokonał, stoimy bez 
hałaśliwych zachwytów, lecz z odkrytą głową, 
która przed obliczem rzetelnej zasługi obywa- 
telskiej zawsze cbylić się musi. 


— 0 wznowiene umowy. Radny Or- 
gis Rutenberg złożył w radzie miejskiej dekla- 
racyę w sprawie wydzierżawienia ogrodu Ku- 
pieckiego. Mnej więcej za rok uplywa termin 
Gzierżawy ogrodu i zdaniem br. Rutenberga 
przy wznowieniu kontraktu miasta należy wy- 
jednać miektóre zmiany w urządzeniu ogrodu. 
Wszystkic drobne budynki i drewniany, dość 
niebezpieczny pod wzgledem pożarowym teatr 
„sód minerainych* powinny być zburzone, a 
na ich miejscu mrależy wznieść obszerną sale 
koncertową, której brak coraz dotkliwiej daje 
się odczuwać. Należy następnie zaprowadzić 
ulepszenia w urządzeniu placu w ogrodzie Ku- 
pieckim, estrady dla muzyki, sali dla publicz- 
ności, w której odbywają się koncerty w cza- 
sie słoty. Wogóle p. O gis sądzi, iż program 
zabaw i rozrywek letnich powinien być znacz- 
nie urozmaicony i ogłaszając konkurs na dzier- 
żawę ogrodu Kupieckiego należy to zastrzedz 
w wsrunkach jego. 

— Z izby sądowej. Zarzaądzone przez 
starszego prezesa izby sądowej dochodzenie 
w sprawie szeregu nadużyć, wykrytych w t. zw. 
„stole* apelacyjnyin departamentu karnego izby 
dotychczas nie zostało ukończone. Oaegdaj 
(w niedziele) dwaj wydaleni urzędnicy M. Jus- 
kow i P. Mieleszko wezwani zostali do izby 
sądowej, gdzie badani byli przez sekretarza de- 
partamentu karnego D. Miłoradowicza w obec- 
ności prezesa departamentu P. Kamiencewa. 

Tak Juskow, jak i Mieleszko do inkrymi- 
nowanych im wykroczeń dotychczas się nie 
przyznali. Jak wiadomo, cała ta sprawa zosta- 
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-— Walne zebranie P. T. G. Onegdaj od- 


było się doroczne walne zebranie P. T. Gim-|ła wykryta tylko dzięki głośnemu oświadczeniu 
nastycznego, na które stawiło się 109 człon |Mieleszki o nadużyciach Juskowa, uczynionemu 
ków. Przewodaiczył p Joachim Bartoszewicz, |w obecneści innych kolegów oraz sekretarza 


pióro trzymał p. Tadeusz Mostowski. 

Złożone sprawozdania z działalności fi 
nansowej zarządu i z życia poszczególnych 
sekcyi sportowych wywołały ożywioną nieraz 
namiętną dyskusyę, świadczącą o rzetelnem za- 
interesowaniu się sprawami T-wa. Po uczcze- 
niu przez powstanie zmarłych członków T-wa 
postanowiono złożyć podziękowanie bezimien- 
nemu ofiarcdawcy, który złożył na ręce p. J. 
Aadrzejowskiego 2,000 rb. na rzecz T-wa oraz 
p. J Marzkiewiczowi za ofiarowane na tenże 
cel 500 rb. 

Wybory powołały do zarządu następujące 
osoby (w porządku ilości otrzymanych głosów). 

Rayzachera Juliusza, Dąbrowskiego Wi- 
tolda, Kleczyńskiego Kazimierza, Jozewskiego 
Walerego, Zielińskiego Stanislawa, Gierdawę 
Feliksa, Komarnickiego Bokdana, Żukiewicza 
Henryka i Cbmurzyńskiego Stavisława. 

Do komisyi rewizyjnej obrani zostali pp. 
Więckowski Zygmunt, Węglowski Konstanty 
i Tubański Władysław. 

Z rozdanego członkom sprawozdania za 
rok ubiegły okazuje sę, iż Towarzystwo liczy- 
ło w dniu 3r grudnia 19r1 r. 462 członków. 
Bilans za rok ubiegły sprowadzony został su 
wą 6,583 rb. 20 kop. Glówne pozycye docho- 
dowe stanowiły: składki członkowskie 3,314 rb. 
5o kop. i dochcdy niestałe 1.077 rb. 23 kop., 
oraz ilochody wydziału wioślarskiego 850 rò. 
51 kop. 

Główne pozycye wydatków: lokal i służba 
przeszło 3,600 rb. wydatki wydzrału wieślar- 
skiego 1,328 rb. 67 kop, gimnastyka 723 rb. 
30 kop. 

Walne zebranie po krótkiej dyskusyi © 
przeznaczeniu ciiarowanych w roku bieżącym 
2,500 rb. postanowiło w zasadzie przeznaczyć 
je ma rozszerzenie pracy I-wa w poszczegól- 
nych sekcyach, pozostawiając szczegóły wyko 
nania tej uchwały do uznania zarządu. 

Preliminarz wydatków przewidywanych 
przez zarząd na rok bieżący uznano w paru 
pozycyach za zbyt szczupły. Postanowiono więc 
upoważnić nowy zarząd do podniesienia kwo 
ty, przeznaczonej na lokal (1,800 rb), na wy- 
dział wioślarski oraz na lutnię. 

Zebranie odbyło się w atmosferze żywej 
nieraz podnieconej. Wybory budziły większe 
niż zwykle zainteresowanie; po sali krążyły 
„listy* wszystkich niemal kolorów tęczy, a ży 
wa wymiana opinii nad kaodydatami do za- 
rządu świadczyła o bardziej krytycznem trakto- 
waniu tak ważnej w życiu T-wa chwili. 


Jest to dla nowego zarządu, powołanego 
w tych warunkach dobry omen. A czeka go 
w tym roku sporo pracy: zmiana lokalu, roz- 
szerzenie poszczególnych działów pracy, stwo- 
rzenie nowych i ugruntowanie dawnych sekcyi 
zajmie niemało czasu i energii, tembardziej, że 
odbyte walne zebranie świadczyło wymownie o 
potrzebie większej sprężystości i ładu w regu- 
lowaniu i referowaniu poszczególnych działów 
pracy. A że zarząd nowy otrzymuje znaczną 
jak na stosunki T-wa spuściznę kasową, że 
powstał w chwili wzmożonego zainteresowania 
sprawami P. T. G. ułatwia mu to pracę w zna- 
cznym stopniu tembardziej, że powołały go do 
życia głosy znacznie liczniejsze niż roku po- 
przedniego. 

— Zjazd gorzelników. Na skutek uchwa- 
ły sekcyi gorzelniczej przy T-wie podolskim, 
br. A. Tyszkiewicz zaproponował radzie ki- 
jowskiego T-wa rolniczego zwołać nadzwyczaj- 
ne zebranie gorzelników dla rozpatrzenia sy- 
tuacyi, wynikłej wskutek zaprojektowanych 
przez ministerstwo skarbu ograniczeń, jak to, 
zniesienia premiów wywozowych i t. d. Nara- 
da powyższa odbędzie się w d. 30 marca r. b. 

— Zebranie komitetu. Dziś w biurze 
wioślarzy o godz. 7 ej wieczorem odbędzie się 
walne zebranie członków komitetu wystawy 
r. 1913 w Kijowie. 

— Korespondencya świąteczna. Naczel- 
nik kijowskiego biura pocztowego uprasza pu. 
bliczność o wrzucanie zawczasu do skrzynek 
pocztowych listów i innej korespondencyi z po- 
winszowaniami i życzeniami świątecznemi. Ko- 
respondencya ta zostanie przechowana w cen- 
tralnem biurze pocztowem do pierwszego dnia 
Wielkanocy, następaie zostanie doręczona adre- 
satom. Na takich zawczasu wrzucanych do 
skrzynek listach należy na stronie adresowej 
napisać „z powinszowaniem* („pozdrawitiel- 
aaja“). Naczelnik poczty uprasza również o na- 
klejanie marck w prawym rogu koperty u góry 
na stronie adresowej, co jest konieczne dla 
stemplowania maszynowego. 

-Na pocztówkach opłacanych według taksy 
po r kopiejce i 2 kop. (druki) mogą być za- 
mieszczane powinszowania pisane odręcznie, 
życzenia i inne wyrazy, zawarte jedaakże naj 
wyżej w pięciu słowach. 

Pocztówki wysyłane w kopertach z pa- 
pieru przezroczystego Graz bilety wizytowe 
w kopertach zamkniętycb, chociażby z obcięty- 
mi rogami, powinny być opłaczac jak listy 
zwyczajne (3, 7, 19 kop). 

Pocztówki ilustrowane, 


i pomocników jego w kancelaryi departamentu 
karnego. Obecnie Mieleszko potwierdza swoje 
oskarżenie, dowcdząc, iż tylko Juskow, który 
był jego bezpośrednim zwierzchnikiem i fakty- 
cznie zarządzał ca!ą biurowością „stołu*, mógł 
zatrzymywać bieg Spraw, biorąc je do swego 
mieszkania, wskutek czego nie były one wy- 
znaczane do rozpatrywania przez izbę. Gdy 
sekretarz lub podsekretarz, który zarządzał 
„stołem*, zapytywali, gdzie jest ta lub owa 
sprawa, mówiono im, że znajduje się u sędzie- 
go-referenta, że nie może być wyznaczona do 
rozpatrywania, gdyż jeszcze niema wiadomości 
o doręczeniu pozwów Stronom lub św'adkom, 
lub coś podobnego. 

W innych sprawach, w których już zapa- 
dły wyroki izby sądowej, nie wysylano nakzów 
egzekucyjnych do policyi, wskutek czego wyro- 
k, posiadające już moc obowiązującą, nie były 
wykonyware. Jak wiadomo Juskow przyn ósł 
sekretarzowi 7 spaw, dotyczących wysiedlenia 
żydów z Kijowa, które trzymał w swojem 
mieszkaniu. Poszukiwania ósmej z zaginionych 
spraw dctyckczas nie osiągnęły skutku. Poza 
przetrzymywaniem spraw, w czem Juskow ja- 
koby miał być zaiateresowany materyalne, 
Mieleszko oskarżył go również o wydawanie 
za wynagrodzenie kopii aktów oskarżenia i in- 
nych dokumentów ze spraw apelacyjnych stro- 
nom  zaiiteresowanym, co w  departamercie 
karnyiu bylo surowo wzbronione. 

Na powyższe zarzuty Juskow oświadczył, 
że Mieleszko przypisuje mu wszysikie naduży- 
cia, których systematycznie sam się dopuszczał 
iz powodu których na jego, Juskowa, prośbę 
został przeniesicny ze „stołu* apelacyjnego do 
trzeciego „stołu*. Sprawy, które, jak się oka- 
zało, Juskow trzymał u siebie w mieszkaniu, 
brał on do domu dla wykończenia i uporządko- 
wania, głównie zaś dla ich siudyowania, gdyż 
mial zamiar składać zeznania w celu otrzyma: 
nia Świadectwa obrońcy prywatnego. Ośma 
sprawa, która dotychczas nie została odszuka- 
na najwidoczniej została ukryta przez Mieleszkę, 
Po przejrzeniu 7 spraw odniesionych przez 
Juskowa zauważono, iż niektóre daty, przewa- 
żnie daty cgłoszezia wyroków są wytarte, na 
ich miejsca zaś postawiono daty późniejsze. 

— łatwierdzenie uchwały. Gubernialna 
komisya do spraw miejskich 1 ziemskich za- 
twierdziła uchwałę kijowskiego gubernialnego 
zarządu ziemskiego, na mocy której ziemstwo 
ma zaciągnąć pożyczkę w sumie 800 tys. rubli 
pod zastaw posesyi szpitala Kiryłowskiego. 
Pieniądze to zostały przeznaczone na budowę 
własnego gmachu dla gubernialnego. zarządu 
ziemskiego oraz gmachu dla szkoły felczerskiej, 

— Z polliechniki. Z powodu feryi Wiel- 
kanocnych wykłady w politechnice kijowskiej 
zostały przerwane od dnia wczorajszego; kan- 
celarya do spraw studenckich będzie otwarta 
do środy dnia 21 b. m. włącznie. Do tegoż 
dnia będą otwarte i kreślarnie. Następnie poli- 
technika będzie zamknięta w ciągu feryi świą- 
tecznych oprócz dni 28—31 b. m. 

Wykłady rozpoczną się dnia drugiego 
kwietnia r. b. 

— Zmiany w zarządzie kolei Połud.-Za- 
chodnich. Pomocnik naczelnika służby docho- 
dów kolei Południowo Zachodnich, Żywotow 
ma być przeniesiony na takież stanowisko na 
kolej Taszkencką; na jego miejsce ma być 
mianowany naczelnik służby dochodów kolei 
Wschodnio- Chińskiej Serensen. 

— 2jazd Inżynierów. Po 4 dniowych 
obradach onegdaj zamknięty został zjazd inży- 
nierów ziemskich. Na zjeździe między innemi 
powzięto następujące uchwały: o udziale w wy- 
stawie kijowskiej 1913 r. ziemskich wydziałów 
drogowo-budowlanych: o założeniu przy gu- 
hernialnym zarządzie ziemskim muzeum budowy 
dróg; o zwoływaniu corocznie gubernialnych i 
okręgowych zjazdów inżynierów ziemskich; o 
powierzanie robót drogowych artelom robotni. 
czym. 

Oprócz powyższych postanowień, na wnio- 
sek profesora Dubellira zjazd postanowił prze- 
prowadzić doświadczenia z budową dróg we- 
dług nowego sposobu amerykańskiego. Takie 
próbne drogi mają mieć nie mniej niż 5 wiorst 
długości. Koszt budowy x wiorsty drogi ame- 
rykańskiej wynosić ma 700 rb, koszt naprawy 
zaś—200 rb. rocznie, gdy budowa 1  wiorsty 
szosy wynosi obecnie Ii tys. rb., bruku zaś — 
1o tys. rb. Dla budowy tego rodzaju dróg ma- 
ją być sprowadzone specyalne pługi i inne na- 
rzedzia. s 

— Zgon. Wczoraj po południu zakoń- 
czyl życie po króikiej chorobie główny buchal- 
ter zarządu kolei Południowo-Zachodnich St. 
Berezowski, który zajmował to stanowisko w 
zarządzie kolei od r. 1865. W grudniu r. z. 
zmarły obchodził 45-letni jubileusz pracy w 
zarządzie kolei Południowo-Zachodnich. 5. p. 
Berezowski cieszył sę wielkim Sza:unkiem i 
sympatyą wśród kolegów i podwładnych. 

— Umorzenie głośnej sprawy. Jak wia- 
domo w związku z głośną sprawą nadużyć w 
administracyi nad sprawami towarzystwa cu- 
krowni Romanowieckich wdrożona została spra- 


posypane miką 


l parlamenit | niemieckiego. : 


Born, d. 29 marca. 


Nie da się zaprzeczyć, iż w stosunku rzą- 
du niemieckiego do polaków coś się zmienia 
w ostatnich czasach. Przynajmniej pozornie. 
Ministrowie „zaczynają być wobec polskich po- 
słów grzeczniejsi i przestają ignorować ich mo- 
wy w parlamencie, a i w Poznaniu sfery rzą- 
dowe stają się uprzejmiejsze. Naturalnie niema 
mowy o tem, aby zmienił się ogólny kurs anty- 
polski. W tym kierunku wszystko pozostało 
po staremu, natomiast zmienia się taktyka, 
która wczoraj zniewoliła jednego z przedstawi- 
cieli rządu do zwrócenia się do polaków z pro- 
śbą o współczucie z urzędnikami! . 

Stało się to po mowie posia Cnłapowskie- 
go, który podczas debat nad etatem pocztowym 
zawiadomił parlament o wniosku Koła Polskie- 
go w kwestyi zniesienia „dodatków kresowych“, 
czyli t. zw. ostmarkenzulagen, otrzymywanych 
przez urzędników pocztowych za szykanowanie 
połaków. Nasamprzód jeden z najzaciętszych 
hakatystów, wolnokonserwatywny poseł, baron 
Gamp, zaklinał polaków, aby cofnęli swój wnio- 
sek, krzywdzący w wysckim stopniu urzędni- 
ków pocztowych, którzy przyzwyczaili się już 
od dawna do pobierania owego dodatku. Ape- 
lował też Gamp najbrzczelniej do „znanego 
w całym świecie poczuca sprawiedliwości po- 
łaków*. Po tym krasomówcy zabrał głos se- 
kretarz stanu Kractke, który w tonie najsłod 
szym zwrócił uwagę naszych posłów, iż powin- 
ni cofnąć nieprzyjemity ten wniosek, już choć- 
by ze vzględu na swych „rodaków, pełniących 
służbę pocztową*. 

Nie wiadomo było, co tu więcej podziwiać, 
czy bezczelność, czy naiwność. Poprostu, rząd 
niemiecki nie zdaje sobic sprawy z tego, że 
polacy nie mogą uważać za rodaka człowieka, 
który pobiera pieniądze z pruskiego fucduszu 
gadzinowego! 

Obie te mowy były czemś tak niezwy- 
kłem, że następny mówca, socyalista Wendel, 
nie mógł ukryć swego żdziwienia. Nie mniej 
wszakże wystąpił ostro przeciw rządowi i ba- 
niebnym dodatkom kresowym. 

„Musimy — mówił --- głosować przeciw 
specyalnemu honorowaniu urzędników poczto- 
wych w Poznańskiem i raz zadać śmiertelny 
cios tym bodaj „ostmarkenzulagom*, naturalnie, 
o ile nie stanie na przeszkodzie pobożność rzą- 
dowa partyi centrowej. Dodatki kresowe wy- 
chowują nam tylko najniepotrzebniej w Świecie 
hakatystów i awanturników. Poczta niemiecka 
jest wprawdzie  instytucyą  niepolitykującą. 
Sprzedaje znaczką grzesznikom i sprawiedliwym, 
roznosi listy konserwatystów i  socyalistów, 
jednakże w Poznaniu nie tylko landrat, ale 
i każdy listonosz jest władzą polityczną. Naj- 
chętniej przyznamy wszystkim urzędnikom po- 
cztowym jakieś konieczne dodatki, ale specyal- 
nie poznańskim — nigdy! Pan Gamp zachęca ' 
dobrodusznie polaków, aby z własnej kieszeni 
zapłacili cenę, nałożoną na ich głowę... Moi 
panowie, nie można wypłacać komuś premii 
korupcyjnej dlatego jedynie, iż ten ktoś przy- 
zwyczajł się już do niej! Dodatki kresowe są 
tylko drobną gałązką na drzewie tej polityki, 
która dawno już powinna „była paść pod sie- 
kierą rozumu, a jest wykwitem bezustannego 
strachu przed upiorami. Być może, że istnieją 
polacy, którzy marzą o odbudowaniu Polski. 
Osobiście nie znam takich, natomiast znam 
wielu niemców-pajaców, którzy planują takie 
rzeczy, jak aneksyę ujścia Renu, aneksyę Ho- 
landyi i niemieckiej części Austryi, albo zger- 
manizowanie całego Maroka. Tacy niemcy są 
o wiele niebezpieczniejsi dla całości Niemiec, 
niż wszyscy razem polacy, których bez powodu 
traktuje się, jako obywateli innego gatunku... 
Jeśli rząd uważa skreślenie „ostmarkenzulagen* 
za klęskę, to życzymy mu jej z całego serca. 
Taka polityka, która zamiast środkami kultural- 
nymi przyciągać, stara się przy pomocy gwał- 
tów i barbarzyństw sprusaczyć odłam wielkiego 
narodu, musi być przygotowana na klęski i nie- 
powodzenia. Na zgromadzeniu narodowem w 
r. 1848 powiedział słusznie Januszowski: Poł 
kniecie polaków, ale ich nie strawicie! Żadne 
jeszcze proroctwo nie spełniło się tak dokładnie, 
jak to, gdyż właśnie w polskiej sprawie cierpi 
rząd pruski na specyalne zamulenie żołądka“. 

Wszystkie partye niemieckie wygłosiły po 
kolei przez swych przedstawicieli swoje zapa 
trywania na sprawę funduszów gadzinowych, 
a my mieliśmy znów sposobność poznać duszę 
współczesuego niemca. Udało się przedewszyst- 
kiem zdemaskować ostatecznie tak zwaną par- 
tye postępową, która w organie swoim, „Ber- 
liner T ageblatt", wygłasza wspaniałe hasła "wol: 
nościowe i skrajnie opozycyjne, a w parlamen- 
cie wysługuje się rządowi i reakcyi, chyba, że 
chodzi o interesy żydowstwa, masoneryi, 
lub żydowskiego kupiectwa. Ze strony polskiej 
przemawiali żarliwie: sędziwy Czarliński i wice- 
prezes Koła, mecenas Seyda. 
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Centium pozostało wierne dotychczasowej 
swej taktyce, jak również 1 socyaliści, to też 
Fo Koła Polskiego przeszedł większością 

Na prawicy powstała niesłychana 
AF gdyż do ostatniej chwili nie wie- 
rzono, aby centrum zdecydowało się wystąpić 
jawnie przeciw rządowi. Klęska rządu była 
tego rodzaju, że w każdem państwie cywilizo 
wanem musiałby się gabinet podać do dymisyi, 
tu zaś za chwilę zapanowała najzupełniejszą 
harmonia pomiędzy reprezentantami władzy 
a parlamentem, który odroczył swe posiedzenia 
aż do 16 kwietnia. 

Około 6,000 urzędników pocztowych w 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich utraci nagle, 
skutkiem powyższej uchwały, 10% dodatku do 
zwykłej pensyi, pobieranego za żmudne szyka- 
nowanie polaków na kresach. Skarb państwa 
zaoszczędzi w ten sposób wbrew woli rządu 
przeszło milion marek. 

Cz. Ł. 


Germanizacya młodzieży. 

Gazety poznańskie zwracają uwagę na nowe 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża naszej młodzieży 
pod postacią towarzystw t. zw. „Jungdeutschland”, 
powstających po wsiach naszych i miastach. Celem 
tych towarzystw jest pielęgnowanie wśród młodzie 
ży pozaszkolnej zamiłowania do sportów, wyrabia 
jących sprawność cielesną, krzewienie wśród niej 
ducha wojskowego w połączeniu z duchem prusko- 
patryotycznym przy pomocy niemieckiej pieśni pa 
tryotycznej. Do towarzystw tych wciągają młodzież 
polską, zastawiając na nią tym sposobem sidła ger 
manizacyi duchowej, a nawet językowej. Rzecz bo- 
wiem wiadoma, że najgorsza germanizacya młodzie- 
ży szkolnej dokonuje się nie przez szkołę, jako ta 
ką, lecz przez współżycie młodzieży polskiej i dzie- 
ci z niemiecką poza szkołą, przez to zatracają po 
czucie swej odrębności, a częstokroć i narodowości, 
Zrozumiały to dobrze odneśne czynniki i zabrały 
się do zagarnięcia pod swą opiekę młodzieży po 
zaszkolnej. Co jednak najsmutniejsze, to to, że, jak 
stwierdzają gazety poznańskie, zakusy te germani- 
zacyjne nie spotkały się z odpornością ze strony 
społeczeństwa i dużo polaków znalazło się w sze: 
regach nowego związku. Gazety poznańskie ostrze- 
gają przed nowem niebezpieczeństwem i nawołują 
do przeciwstawienia pracy własnej o odnośnym 
kierunku nad młodzieżą. 


Polacy i czesi na Śląsku. 


„Organizacya obrony Kresów Zachod- 
nich*, będąca sekcyą galicyjskiej Rady Naro- 
dowej, nadsyła nam następujący komunikat: 


W lutym r. b. ukazało się w „Kuryerze 
Warszawskim" obszerne pismo naczelnej orga: 
nizacyi obywatelskiej narodu czeskiego „Ná- 
rodni Rada Czeska", które, w odpowiedzi na 
artykuły p. Kazimierza Bartoszewicza z pa: 
ździernika r. ub, przedstawiło stosunki czesko- 
polskie na Śląsku. 

Wedle tego pisma „Narodni Rady* nie 
czesi wynaradawiają tam ludność polską, lecz 
polacy kolonizują rdzennie czeskie obszary; 
nie czesi ludność polską, lecz polacy czeską 
przywłaszczają sobie w spisach ludności; nie 
czesi polakom, lecz polący czechom odmawia- 
ją szkół tam gdzie zarządy gminne są w ich 
ręku; nie czesi, którzy ludności polskiej wo- 
góle uciskać nie mogą w owym okręgu prze- 
mysłowym, bo nie oni lecz niemcy są właści- 
cielami przedsiębiorstw, ale polacy swą napa- 
stliwością, Szczególnie widoczną w  poiskich 
pismach śląskich, utrudniają wszó'ną obronę 
przed niemcami. 

Wystąpienie to najpoważaiejszej organi- 
zacyi obywatelskiej czeskiej, powszechnie i słusz 
nie u nas cenionej a nawet podziwianej, wy- 
wołąć musiało wśród społeczeństwa polskiego 
niemałe wrażenie. Pismo jej rozniosły dzienni- 
ki nasze po wszystkich dzielnicach Polski. Wia- 
domo zaś, że wszystkie nasze dzielnice ofiarno- 
ścią swą popierają od lat pracę narodową 
polską na 5ląsku. Obecnie zrodzić się musiało 
w szerokich rzeszach obywatelskich pytanie; 
czy tę działalność zaborczą, napastliwą i nie- 
rozumną warto i godzi się popierać? Społe- 
czeństwo polskie jest niewątpliwie bardzo wra- 
żliwe, gdy chodzi o sprawiedliwość w stosun- 
kach między narodami, a zresztą zbyt jest za- 
jęte obroną swego, by miało wysilać się na 
sięganie po cudze. Gdyby przeto zagnieździła 
się u nas wątpliwość, czy nasi działacze śląscy 
bronią słusz'ej sprawy, osłabłoby bezwątpienia 
we wszystkich dzielnicach polskich zajęcie się 
Śląskiem. I dlatego polskiej o: sganizacyi naro- 
dowej nie wolno milczeć. Chętnie stając do 
rokowań ugodowych, musimy jednak przede- 
wszystkiem we własnym domu roztrząsnąć 
sprawę, wytoczoną na naszym gruncie przez 
„Narodni Rade Czeską“, aby sprostować to, 
co w jej przedstawieniu rzeczy nie wydaje 
nam się słuszne, i w ten sposób zapobiedz 


) 
ZYGMUNT PRZYREMBEL. y 


Stosunki przemysłowe między ZIG- | 


miaństwem Litwy i Rusi w pierwszej 
połowie XIX stulecia, 


(Kartka z przeszłości. — Przyczynek do histori 
zlemiaństwa na kresach). 


(Dokończenie). 


W liczbie uczniów Szpakowskiego 
spotykamy jednak t kilku obywateli z Rusi, któ- 
rzy osobiście do Wieżek się wybrali, aby 
proces domowej fahrykacyi cukru dobrze wy- 


studyować, a następnie, założywszy u siebie w|szówki 


majątkach cukrownie, samym na czele tych 
przedsiębiorstw stanąć. Dochowały się do na- 
szych czasów dokumenty, które pozwalają stwier 
dzić pobyt w Wieżkach Ignacego Gliń 


skiego z Wołynia, Jerzego Górskiegoj|skiej, 


z Kołubajowiec, Sabbatyna z Gołda. 
szówki craz Piotra Jakusiewicza z 
Dziuńkowa. 

Gliński i Górski figurują w „spisie 
uczniów, którzy się sposcbili w Wieżkach 
w praktycznej szkole domowego cukrowarstwa 


listy Górskiego do Szpakowskiego, pi- 
sane z Kołubajowiec) w dn. 12 lipca i 
15 września 1841 roku, a więc już po bytno- 
r Górskiego w Wieżkach. W drugim 
znajdujemy kilka 
znakomite stosunki 

a jego uczniami, 


ch listów znowu 
zdzia 
Szpakowskim, 
Górski pisze: 
„.„Słyszałem o iakichciś proiektach 
iakobyś WPan Dobrodziey miał zamieszkać 
w Zaslawszczyźnie, nieskończenie tym u- 
radowany zostałem, lecz proszę mnie za- 
wiadomić, czy nie są to fałszywe wieści; 
o gdybyśmy mogli Pana mieć tak blizko, 
byłbyś dla nas Bożyszczem y przekonał- 
byś się, że cześć nasza rie iest fałszywą, 
szczególniej tego, który dla całego Jego 
domu przeięty naywyższem poważaniem, 
prosi, aby był zawsze policzony w liczbie 
Jego przyiaciół*. 
O bytności T. Sabbatyna z Gołda- 


zdań, 
między 
bo oto 


3) w Wieżkach jesienią 1841 roku 


» 
Str. 24. 
Ignacy Gliński, obywatel 
owiatu krzemienieckiego. 
erzy Górski, sędzia, 
dolskiej, powiatu kamienieckiego, 

1) Kołubajowce (Kodłubajowce), wieś 
powiatu kamienieckiego, gub. podolskiej, — władali 
nią Potoccy, Górscy, Nehrebeccy, Malscy, Lango- 
wie i Makowieccy. 

„Słownik Geograficzny" t. IV (1883 r, str. 294. 

’) 


„Tygodnik Petersburski. Rok 1841 Ne 5, 
gub. wołyń- 


obywatel gub. po- 


Gołdaszówka, wieś powiatu olgopol- 


w roku 1840“ !), pozatem przechowały się można wnioskować z listu Sabbatyna do 


niepckojowi i niepewneści wśród społeczeństwa sądzić będzie oczywiście, 


polskiego. 


Rczpatrzmy teag wszystkie sprawy poru-j wiada ona popros'u, 


szone w piśmie „Narodni Rady Czeskiej". 
1. Rdzenna 
sporu. 

Wiadomo, 
dzisiaj niemal zupełnie 
(w ostataim spisie 248 602 niemców, 64,74 
czechów, a zaledwie 1,374 polaków), lecz rez: 
grywa się wyłącznie na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie ludność polska stanowi znaczną więka 
SZOŚĆ. 


rze 


Na tym zaś Śląsku Cieszyńskim spór cze- 
sko polski toczy się w zachodnej jego części, 
stanowiącej niemal półowę obszaru na zachód 
od Cieszyna, a przyległej do Moraw. 

Do jaąkiejże narodowości należy rdzenna 
ludność tej zachodniej połaci Śląska Cieszy ń- 
skiego? 

„Narodni Rada Czeska“ twierdzi bez naj- 
mniejszej wątpliwości, że kraj to rdzennie cze- 
ski i ludność rdzenrie czeska. W piśmie jej 
czytamy: „Czesi nie potrzebują przez czechizą- 
cyę kolonizodje Śląska, ponieważ rdzenna lud- 
ność w zachodniej części Sląska Cieszyńskiego 
jest czeska i protestuje, jeśli kto powie jej, że 
jest polska". A dalej: „Nie można mówić o 
kclonizacyi czeskiej obszar ów polskich na Ślą- 
sku, lecz jedynie o kolonizacyi polskiej absza- 
rów czeskich, zamieszkanych przez rdzenni 
ludność czeską, której bez ccbyby nie możaa 
mieć za złe, że chce bronić swej narodowości 
nietylko przeciwko niemcom, lecz również prze- 
ciwko napływowi polskiemu". A zatem, zda- 
niem „Narodai Rady“, na obszarze spefu cze- 
sko- polskiego są czesi ludnością rdzenną i bro- 
niącą się, a polacy naplywową i zaborczą. 

Twierdzenie to dotyczy samego jądra 
sprawy: jeśli tak jest, jesteśmy poprostu na- 
jeźdźcami. I właśnie dlatego, właśnie ze wzęglę- 
du na wagę tego twierdzenia, dziwić się wy- 
pada, że „Narodni Rada* tak stanowizo i tak 
zarazem lekko wypowiadać je może, bcz wzglę- 
du na prawdę nauki i prawdę rzeczywistości 

Naukowa odpowiedź daje przedewszyst- 
kiem językoznawstwo. Zbadal tę sprawę nie- 
dawno, na miejscu, osobiście, z całą staranno- 
ścią naukową uważając, aby mówić z ludnością 
tubylczą a nie z przybyszami, prof. Ua. Jag 
Dr. Kazimierz Nitsch, najlepszy dzisiaj znawca 
narzeczy polskich i w r. 1907 w pracy p.t. 

„Polsko czeska granica językowa“, ogłosił wy- 
niki swych badań. Wyniki te są zaś takie, że 
cała niemal owa zachodnia polać Śląska Cie- 
szyńskiego, jak i wschodnia, należy do obszaru 
językowego rdzennie polskiego, z wyjątkiem 
wąskiego skrawka kilkunastu wiosek na samym 
zachodzie (od Morawki, Noszowic, Wojkowice, 
Kocurowic, Kaniowic, Racimowa, Kończyc), 
który jest obszarem językowym pierwotnie tak- 
że nie czeskim zresztą, ale przejściowym cze- 
sko-polskim. Mówi tam dr. Nitsct: „Bzłoby 
mi bardzo przyjemnie, gdyby który z języko- 
znawców czeskich zechciał przejść razem ze 
mną całą tę linię graniczną; przekonany je- 
stem, że nie byłoby między nami różnicy zdań“. 
I rzeczywiście z dawniejszych uczonych cze- 
skich Szafarzik liczył cały Śląsk Cieszyński, 
nawet z owemi kilkunastoma wioskami, do ob- 
szaru polskiego, późniejsi, jak Szembera i Bar- 
tosz, ustalają granicę językową mniej więcej 
tak jak dr. Nitsch, a właśnie w ostatnim ze 
szycie czeskiego „Słovanskyego Prehłeda* (ma- 
rzec 1912) w pracy, Q której jeszcze wspom- 
nimy, zaznacza dr. Ant. Bobacz, że w okrę- 
gu frysztackim, gdy polacy przebudzili się, „ję- 
zyk czeski ustępował polskiemu, jako bliższe- 
mu mowie ludowej* (str. 262). 

Podobnie jak językoznawstwo mówi i hi- 
storya, że Sląsk cały, a przedewszystkiem Sląsk 
Cieszyński, zupełnie narówni z Górnym Sla- 
skiem w zaborze pruskim, jest prastarą ziemią 
polską. Wpływy czeskie zjawiły się tu dopie 
ro od w. XIV do XVI po przyłączeniu S'ąska 
do czeskiej korony św. Wacława. | wówczas 
jednak język czeski w urzędach, a później tak- 
że po części w kościele i szkole, był powierz- 
chowną i do ludu nie sięgającą ' naroslą sztucz- 
ną, zupełnie tak samo jak na Górnym Śląsku, 
a zresztą i w ówczesnem piśmiennictwie calej 
Polski znać jego wpływ, co dzisiaj, szczególnie 
dzięki pracom prof. Briicknera, jest rzeczą w 
nauce najzupełniej ustaloną. Potem i te wpły- 
wy czeskie zanikły. Dopiero znowu pod ko- 
niec XIX wieku, wskutek ogromnego rozwoju 
górnictwa i przemysłu, powrotaą falą zjawiają 
się z czeskim inżynierem, rzemieślnikiem, pra- 
cownikiem przemysłowym, wpływy czeskie, te- 
raz już nie kulturalne lecz gospodarcze i za- 
garniają zachodnią część Sląska Cieszyńskiego 
poddając w przeważnej części gmia rdzenną 
ludność polską pod rządy napływowej czeskiej. 

Jeśli zatem twierdzenie, że „rdzenna lud- 
ność w zachodniej części Sląska Cieszyńskiego 
jest czeska“, uderza swą śmiałością, to doda 
tek, że ona „protestuje, jeśli kto jej powie, że 
jest polską“, jest naprawdę przykry w poważ 
nem piśmie „Narodni Rady Czeskiej“. Bo cóż 
się za tem kryje? Ktoś nieświadom rzeczy 


Szpakowskiego, z datą 22 kwietnia 1841 
roku, w którym to liście czytamy, co następuje: 


„ponieważ z powodu, iż w począt- 
kach Jesieni, to iest we wrześniu naywat- 
nieysze edbywaią się u nas zatrudnienia, 
bo sprzedaż i oddanie produktów kupcom, 
lub wyprawa tychże do miasta portowe- 
go, albowiem nayczęściej w „tey porze do- 
bre otrzymuią się ceny, nie mogę zarę- 
czać, abym w początku września potrafił 
zdążyć do Wieżek, niech mi więc wal- 
no prosić o przebaczenie ieżeli w przy- 
byciu moiem nastąpi zwłoka do 25 okto- 
bra przydłużyć się mogąca“... 


Również na podstawie korespondencyi 
Piotra Jakusiewicza ') z Dziuńkowa 
na Ukrainie widzimy, iż Jakusiewicz, po 
odbyciu nauki w Wieżkach w roku 1840, 
niejednokrotnie następnie odwiedzał Szpa- 
kowskiego, do którego wstępował zwykle, 
wracając z Królestwa do siebie na Ukrainę. 

Częstymi gośćmi w Wieżkach bywali 
kuzyn Szpakowskiego, Bolesław Obi. 


skiego, gub. podolskiej. Należała do Lubomirskich, 
Sabbatynów, potem do Opoczyńskich. 

t. II (1881 r.) str. 670. 
Piotr Jakusiewicz również wymie- 

z roku 1840". 

r. 1841 Ne 5 sir. 24. 
Jakunsiewicza 
ii Z (GAWU(SNETU ra 


„Słownik Geograficzny” t. 
1) 
niony został w „Śpiste uczniów, . 
„Tygodnik Petersburski" 
Przechowały się dwa list 
7 taor 


f 


do Szpakowskieėgo: 


! 


E 


że sprawa polska nie istnieje | skich 
na Ś! asku Opawskim | baśle podobnem 
8;i na 


MOR ROG ROPA E a a a —. 


że uważa sis ona za 
Tymczasem tak wcale nie jest. Odpo: 
że mówi „po naszemu“; 
jeszcze okolicy Polski, gdzie 


czeską. 


jak w nejdnej 


ludność na obsza- świadomość narodowa niedość się jeszcze ro- 


Wszak stronnictwo 
osławionego Kożdonia 


zwinęła. zaprzańców pol- 
gra właśaie ra 
„my śląracy, a nie polacy“ 
gania powoli ludacść polską Niemcow. 
Czemś takiem trąci powoływanie się ua te pro- 
testy ludacści w zachcdniej części, jeśli jej kto 
powie, że jest polską: nie będzie się z pewno- 
ścią upicrać przy tem zdaniu „Narodni Rada 
Czeska“. 

Tak oto przedstawia się rdzenna przyna 
łeżność narodowościowa ludności w zachodniej 
części Śląska Cieszyńskiego. 

Na całym obszarze sporu czesko-polskiego 
(bo ów przejściowy językowo skrawek zachod- 
ni polsko-czeski jest w niepodzielnem władaniu 
czeskiein, tak, że tam nawet sporu dotąd n'e- 
mal nie było), we wszystkich owych głośnych 
dziś miejscowościach, jak Dziećmorowice lub 
Rychwałd, Orłowa lub Pietwałd, Dąbrowa lub 
Łazy, przeważnie opanowanych i rządzonych 
przez czechów, rdzenna ludność jest pclska, 
a napływowa tylko i to głównie od lat dopie 
ro kilkudziesięciu jest ludność czeska, posuwa- 
jaca się zaborczo ku wschodowi i wynarada- 
wiająca ludność miejscową. Napływa tam także 
robotnicza ludność polska z Galicyi, jak zawsze 
do ognisk przemysłu. Ale wobec tego, że na- 
pływa ona na obszar rdzennie polski i nikogo 
nie idzie wynaradawiać, jest to nasza wewnętrz- 
na sprawa domowa, tak samo jak napływ lud- 
ności robotniczej mp. do Łodzi lub do Zagię- 
bia w Królestwie i to szukanie zarobku w róż- 
nycb stronach własnej ziemi polskiej, tam gdzie 
zarobek się otwiera, jest chyba świętem pra- 
wem ludaości polskiej, a wszelkie żale do nas 
z tego powodu są dosyć dziwne. 

Podstawowe twierdzenie pisma n? Národni 
Rady Czeskiej", że w zacbtdaiej części Sląska 
Cieszyńskiego rdzenna ludność jest czeska, 
podobnie jak jeszcze szersze twierdzenie miej- 
scowych działaczy czeskich, że wogóle cały 
Sląsk Cieszyński jest czesfi, bo należał przez 
pewien czas do korony św. Wacława, jest na- 
wskroś błędne. 

(D. c. n). 
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Szajka samochodowa. 


W zburzenie wywołane zamachami bandycki- 
mi pod Paryżem, manifestuje się dalej w dzienni- 
kach paryskich, przepełnionych dociekaniami i re- 
welacyami na temat zbrodni. Nie brak i danych 
pozytywnych, zwłaszcza co do identyczności handy- 
tów. Zrazu przypuszczano tylko, że szajka, która 
operowała w Chantilly, jest identyczną ze sprawca 
mi zamachów na woźnego Soc ćte Gznćrale, Gabye- 
go, przy rue Ordener i z mordercami policyanta 
na placu du Hazre. Obecnie przypuszczenie zmie- 
niło się w pewność, gdyż zostało poparie antropo- 
metryą. Gdy znaleziono w Asnières samochód pc- 
rzucony przez bandytów, pierwszy przybył na miej 
sce p. Bertillon, słynny twórca biura antropometry 
cznego w pólicyi paryskiej. Obejrzał on samochód 
i znalazł na szybie, ostaniającej szofera przed wia- 
trem, wyraźny odcisk ręki ze wszystkimi palcami. 
Natychmiast rozpoczął badanie, czy odcisk ten nie 
odpowiada jakiemu z posiadanych w archiwum an- 
tropometrycznem. Pierwsze porównanie zrobiono 
z odciskiem palców Garniera, bandyty, podejrzane 
go o zamach na rue Ocdeger. Okazało się, że jest 
on identyczny z odciskiem na szybie. Identvczność 
jest tak oczywista, że kierownik śl dztwa p. Hamard 
oświadczył, że „zbrodnia jest podpisana“, 

Wiadomo, że liczni świadkowie widzieli ban- 
dytów w samochodzie; zeznania ich, zestawione ze 
sobą, są przeważnie dość sprzeczne, nie brak wszak- 
że identycznych. 

Z zeznań tych okazuje się, że zbrodnia miała 


następujący przebieg: 
Rankiem dn. 25 marca n, st. około wpół do 
dziewiątej przejeżdzał przez lasek w Montgeron 


samochód, prowadzony przez mechanika Martinego, 
któremu towarzyszył młody chłopak, Seressol. Na- 
gle na drodze ukazało się sześciu ludzi. Zatrzyma- 
ii ani sygnałami samochód i zaczęli strzelać, Mar- 
linć padł zabity na miejscu. Seressol raniony, udał 
zabitego, bandyci zaš wskoczyli do samochodu i 
pomknęli drogą ku Paryżowi. 

Seressol, pomimo rany, zdołał dobiedz do me- 
rostwa w Montgeron i zawiadomił władze. Zarzą- 
dzono natychmiast środki celem schwytania zbro- 
dniarzy. 

Tymczasem samochód pędził z szaloną szyb- 
kością po szosie ku Chantilly. Po drodze tej jeździ 
wiele samochodów, ten jednak zwrócił powszechną 
uwagę niesłychanym pędem; kilkakrotnie zawadzał 
o bryczki i wózki, które wywracał, paru przecho- 
dniów ledwie uratowało życie. W samem Chantil 
ly jest niebezpieczny zakręt, znany Szoferom jeż- 
dżącym tamtędy. Bandyci widocznie o nim nie wie- 
dzieli, gdyż samochód, pędząc z najwyższą szybko- 
ścią, ledwie się nie przewrócił. Wstrzymali go je 
dnak, Skręcili i staneli przed gmachem instyrucyi 
bankowej „Socićić Genćrale", Motoru nie wstrzy 
mano. Czterej „ panójgł „wyskoczyli z samochodu 
i popędzili na pierwsz€ piętro, do wielkiej hali, w 
której znajdują się biura. Piąty, mechanik, został 
przy samochodzie, szósty wydubywszy z pod palto- 
ta karabin repetierowy, , systemu Winchester, nabił 
go i stanął przy maszynie, gotów do strzału. 

W biurach pracowało czterech urzędników. 
Z publiczności nie było nikogo. Złoczyńcy wbiepli 
pędem, ustawili się przed kontuarcm i nie mówiąć 
słowa, zaczęli strzelać. Kasyer, 'Trinbuier, padł na 
miejscu, rażony jedną kulą w szczękę, drugą w gło 
wę, między oczy, jego towarzysz, Raymond Legen- 
dre został zabity strzałem w serce; trzeci urzędnik, 
Roger Guilbert otrzymał dwie kule w prawą łopat 


dziński z Kółek!) i Konstanty By- 
kowski z Lelikowa*) na Wołyniu. 

Obywatele ci, nauczywszy się „cukro- 
warstwa" w Wieżkacb, pozakladali u sie- 
bie fabryki cukru, do których na kierowników 
pobrali uczniów Szpakowskiego: Obi- 
dziński—Feliksa Łabejkowskiego, 
a Bykowski — Gabryela Łoniew- 
skiego. 

Z pozostałych wreszcie listów po ŚSzpa- 
kowskim widać, że oprócz wyżej wymienionych 
korespondowali z nim jeszcze w ERIE 
przemysłowych Cypryan Rakowski, b 
marszałek powiatu Bracławskiego na Podolu, 
oraz F. Berezowski, obywatel z Ukrainy. 

Szpakowski, całą duszą oddany do- 
mowej fabrykacyi cukru, przyczynił się do po 
wstania wielu takich domowych warsztatów 
przedewszystkiem na Litwie, gdzie wśród są- 
siadów swoich miał ogromne uznanie, jako 
wybitny i światły obywatel-rolnik dróg no- 
wych w gospodarstwie wiejskiem szukający. 
To też gdy przychodził okres fabrykacyi cu- 
kru i gdy zaczynały się kursy praktyczne cu- 
krowarstwa, liczni sąsiedzi dom i fabrykę 
Szpakowskiego odwiedzali, zapoznając 
się z uczniami pana Karola i wzamian ich co 
siebie zapraszając. A pan Karel w tych wy- 

1) Kółki (Kulki wieś powiatu żytomier- 
skiego, gub. wołyńskiej. Dawniej własność Obi 
dzińskic h, pózniej Niewmicreyckich. 

„Słownik Geograficzny” t.1V (1883 r.) str. 273. 

2) Lelikowoe, wieś powiatu kowelskiego, 
gub. wałyńskiejj Własność Bykowslich. 

„Slownik Geograf czony“ (. V (rAR4 e.) str i32 


kę, trzeci został raniony lżej i zdołał dopaść drzwi, 
prowadzących do dalszych pokoi. Bandyci prze- 
skoczyli karyerę i rzucili się do kasy. W jednej 
chwili porwali gotówkę w kwocie ckoło 50,01 © 

franków i popędziłi ku drzwiom, 

Na dole motor samochodu pracował ciągle. 
Szofer, z rękami na kierownicy, ze wzrokiem u 
tkwionym w żiemi, nadsłuchiwał ze zmarszczonem 
czołem odgłosów z wewnątrz biura. Od czasu do 
czasu porożumiewał się wzrokiem z bandyt:, który 
stał na straży u drzwi, mając w ręku karabin Win 
chester. N.edlvgo stał bezczynnie. Fonieważ przy- 
bycie samachodu w takim pędzie i wstrzymanie go 
u drzwi „Societé Generale" wywołało w miasiecz- 
ku poruszenie i odrazu zaczęli zbiegać się ciekawi, 
bandyta przyłożył karabin do ramienia i strzelił w 
powietrze, w kierunku grupki ciekawych, jaka po- 
kazała się na rogu placu. Odgłos strzału przywa- 
bił większą liczbę przechodniów, wówczas złoczyń 
ca strzelił powtórnie, potem trzeci raz, już mierząc 
w ludzi -i tak utrzymywał gęsty ogien przez cały 
ten czas. jaki trwało mordowanie i kradzież na 
górze. Plac oczyścił się, okna pozamykały. Gdy 
tylko na rogu ukazywała się jaka głowa, bandyta 
ryczał: 

— Stać! Kula w łeb! 

Po paru minutach wypadli czterej bandyci, 
obładowani złotem i wskoczyli do samochodu, któ 
ry w tej samej chwili ruszył z miejsca. Bandyta Z 
karabinem popędził za automobilem, strzelając w 
biegu na wszystkie strony. U wyjścia z placu 
zwolniono, dob.egł do samochodu i skoczył na sto- 
pień; towarzysze wciągneli go do środka, trzymając 
pod pachy ği automobil popędził znów :e znaczną 
szybkością, wśród wrząwy i okrzyków 7zgrczy ze 
wszystkich stron. Z za szyb samochodu padały da- 
lej kule ną przechodniów. Przeszło sto kul utkwi- 
ło w fasadach domów, wiele przedziurawiło szyby 
magazynów, kilka poszło w bramy. Na szczęście 
unikt nie został zraniony. Samochód popędzii zrazu 
falszywa drogą ku dworcowi, lecz szofer rychło 
spostrzegł się, zakręcił na miejscu i skierował ku 
Paryżowi. Nie upłynqło dwóch minut—szmochód 
zniknął w chmurze pyłu. 

W miasteczku zawrzało. Przybiegli żandar- 
mi z brygady miejscowej, Zatelefonowano do po- 
sterunków sąsiednich, lecz w koszarach żandarme- 
ryi niema telefonów; w Luzarches urzędniczka 
pocztowa, do której telefonowano, posłała na po- 
sterunek małą dziewczynkę, jaka właśnie nawinęla 
się pod rękę, ta jednak mówiła tak bałamutnie, że 
komendart posterunku musiał osobiście udać się na 
pocztę, aby dojść rzeczy. W chwil, gdy dochodził 
do budynku pocztowego, samochód przeleciał przez 
Luzarche pędem strzały. Komendant zatelefonował 
do sąsiedniej miejscowości Ecouen i powtórzył się 
identycznie ten sam przebieg zdarzeń, Telefon 
znajduje się w kawiarni, obok koszar. Gdy zawoła- 
no brygadyera żandarmery! do telefonu, samochód 
przebiegł obok kawiarni. Żandarm wybiegł, w tej 
Samej chwili ukazał się na ulicy iany samochód 1 
zatrzymał się przed kawiarzą Właściciel, prze- 
mysłowiec w Paryżu, na prośby brygadyera, zgo: 
dził się popędzić za bandytami; już zdawało sią, że 
pościg będzie skuteczny, gdy żona właściciela sa 
mochodn zaoponowała, obawiając się kul bandyc- 
k.ch. Na parlamentowaniu upłynęło parę minut, 
tymczasem samochód z bandytami zniknął na za- 
kręcie. Jak s.ę później okazało, złoczyńcy byli tak 
pewni ucieczki, że poza zakrętem wstrzymali sa- 
mochód i powy rzucali zeń rzeczy, oraz kuferki, na- 
leżące do nieszczęśliwego Martiniego, oraz do Se- 
ressola, Znaleziono je na drodze. 

Trzej bandyci wyskoczyli; mechanik zbadał 
motor i daf znak siedzącym wewnątrz, aby wy- 
siedli. Trzech pierwszych ruszyło spokojnie ku 
dworcowi, reszta za nimi, niosąc rewolwery i dwa 
karabiny, ukryte pod płaszczami, jak stwierdzają 
świadkowie.— I nagle wszyscy znikli, Gdy w parę 
intnut później wpadłi agenci na dworzec, poszuku 
jąc wszystko od piwnic, do strychów, nie było już 
śladu zbrodniarzy. 
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Zaburzenia w gimnazyach ruskich. 
| A « 


We wtorek, jak to już doniosły telegra- 
my, zastrzelił się we Lwowie Piotr Czornyj, b 
uczeń seminaryum nauczycielskiego we Lwo- 
wie. Przyczyną szmobójstwa miało być wy- 
kluczenie go z tego zakładu, wykluczony zaś 
został na wniosek grona  profesorskiego, za- 
twierdzony przez krajową radę szkolną, za to, 
że wśród młodzieży szkolnej szerzył aguitacyę 
hajdamacką, zajmował się rozprzedażą druków 

agitacyjnych. kart korespondencyjnych z wize- 
runkami Siczyńskiego, jego matki, Gonty, Že- 
liźniaka i t. p. 

„Dilo“ oczywiście nie cmieszkalo przed- 
stawić wykluczenia Czornyja, jako rezultatu in- 
tryg ze strony polskiej ora@ szpiegostwa ze 
strony uczniów i profesorów polaków. 

Agitacya „Diia“ i grupujących się koło 
niego adane ruskich nie pozostała bez 
wpływu. Potrafili podburzyć młodzież ruską i 
we czwartek w lwowskiem gimnazyum ruskie 
przy ulicy Leona Sapiehy wybuchł jednodnio- 
wy, demonstracyjny strajk uczniów, który objął 
także i filię tego gimnazyum, mieszczącą się w 
„Domu Narodnym*. 

Przed głównym gmachem  gimnazyum 
ruskiego przy ul. Sapiehy i przed „Domem 
Narodoym* rozdawano odezwy, nawołujące do 
strajku, który ma być odpowiedzią na „szy- 
kany krajowej rady szkolnej*. Młodzież ruska, 
zgromaądziwszy się przed gmachami gimnazyal- 
nymi, zamiast pójść na lekcye, udała się na 
Wysoki Zamek, gdzie odbyło się zgromadzenie, 
naktórem uchwalono wziąć gremialny udział w 
pogrzebie Czorcyja. 

W rezultacie zastrajkowało w ruskiem gi- 
iatazyum głównem okcło 750 uczniów. 

Do strajku przyłączyły się także uczenice 
ruskiego żeńskiego gimnazyum prywatnego. 

W zgromadzeniu strajkujących gimnazis- 


cieczkach nietylko nie przeszkadzał, ale sam w 
nich często udział przyjmował, zwłaszcza, gdy 
chodziło o odwiedzenie sąsiada, który u siebie 
również cukier z buraków produkował. W ten 
sposób wielu ziemian z Rusi, odbywających w 
Wieżkach studya eukrowarskić, zapoznało 
się z Małachowskim, z Kara Nar- 
buttem, z Szadurskimi, oraz innymi 
ziemianami z Litwy, a podstawą tych stosun- 
ków był--przemysł. 

Tak mniej więcej przedstawiają się dzieje 
stosunków przemysłowych między ziemiaństwem 
Litwy i Rusi w pierwszej połowie XIX stule- 
cia. Tak wygląda ta nieznana karta  historyi 
ziemiaństwa polskiego na kresach, karta, świad- 
cząca o przemysłowych dążeniach tego zie- 
miaństwa i o jego pierwszych krokach na po- 
lu ogromnego dzisiaj przemysłu cukrowniczego. 

Korzystając z korespondencyi, pozostałej 
po Karolu Szpakowskim, a przecho- 
wanej w domu córki Szpakowskiego na 
Litwie, z korespondencyi, stanowiącej jeno pa- 
miątkę rodzinną i dla szerszego ogółu niedo- 
stępnej, starałem się meżliwie dokładnie od- 
tworzyć stósunki Szpakowskiego z zie- 
miaństwem kresów, Stosunki nieznane zapc- 
mnianych ludzi. A jeślim znużył czytelnika przy- 
taczaniem zbyt dużej ilości listów, niech mi to 
za złe poczytanem nie będzie, bom chciał w 
ten sposób dać tylko wyraz uznania tym da- 
wnym obywatelom — przemysłowcom naszym, 
którzy niety:ko rozumieli znaczenie gcspodarstw 
przemyslowych, ale byli również zdolni pisać 
doskonałą polszczyzną listy, zabarwione czę- 
stokreć rodzinnym bumorem. 
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tów wzięli także udział akademicy ruscy. Na 
prowincyi strajk w ruskich gimnazyach był tyl- 
ko częściowy, gdyż telegramy, nawołujące do 
strajku, przyszły zbyt półao, aby agitacya za 
strajkiew mogła się rozwinąć. 

W piątek po południu odbył się pogrzeb 
Czornyja z zakładu anatomicznego na cmen- 
tarz Łyczakowski. Pogrzeb ten przemienił się 
w wielką demonstracyę ukraińskich uczniów, 
których było około tysiąc», tak ze sfer gimna- 
zyalaych, jak i akademickich. Za trumną nie- 
siono dwa wieńce, z tych jeden cierniowy o 
czerwonych szarfach z napisem: „Towarzyszo- 
wi męczennikowi — towarzysze“. 

Trumnę, obok której szli siczownicy w 
łentach i z toporkami, niosła młodzież na bar- 
kach z kostnicy aż do grobu. Pogrzeb odbył 
ię bez udziału księdza. Nad grobem  odśpie- 
wał chór pieśń żałobna, poczem przemawiali: 
poseł Longin Cegielski, akademicy łŁyżanow- 
ski, Sadziński, Biłyk, Łeszkiw, Barbela i Za- 
kliński. 

Po pogrzebie ruszyli zebrani demonstra- 
cyjnym pochodem ku miastu. U wylotu ul 
Piekarskiej zastąpił im drogę silny oddział po- 
licyi. Demonstranci rozproszyli się wówczas i 
grupkami zeszli się przed budynkiem  „Proświ- 
ty“ w Rynku, gdzie po przemówieniu wspól- 
pracownika „Dila“ Wesołowskiego, odśpiewali 


pieśni „Ne pora* i „Szcze ne wmerła*. Przez 
caly czas wznoszono wrogie okrzyki przeciw 
Barwińskiemu. 
TLEN REUT 
Mienszykow o akademistach, 
Mienszykowa Hipsi, ażeby swojem 


piórem poparł zjazd akademistów. 

Mienszykow na zjeździe był, ale po zjeź- 
dzie napisał sążnisty artykuł z wielu niezbyt 
przyjemnymi dia akademistów ustępami. 

„Nie kontent jestem-—powiada  Mienszy- 
kow—ze zbyt jaskrawego przesunięcia się aka- 
demistów do ultra-prawicowego obozu. Jakkol- 
wiek bowiem z ustawy i z idei jest akademizm 
bezpartyjny i stoi poza granicami wszelkiej po- 
lityki, faktycznie zaś jest on ciasao partyjny i 

właśnie w duchu związku narodu rosyjskiego. 
H „Zbyt dużo już tu alszowania swego 

patryotyzmu, zbyt wicle podkreślania nacyona- 
lizmu, wierności, oddania i t. d. i t. d...* 

„..Jeszcze bardziej nieodpowiednie wyda 
ło mnie się, obok demonstrowania wierności 
i oddania, otwarte szukanie „protekcyi*. 
W mowach calego szeregu studentów  powla- 
rzały się ciągle strasznie niestogowne wyrazy: 
„protektorowie*, „protekcya*. Zwrócone one 
były nie do ojczyzny, której protekcya nir 
hasbi, ale do poszczególnych dygnitarzy, któ 


„Je to kończyć <ycie ra „utrzymaniu” 
ale jeszcze kaniebniej—-zaczynać życie cd do- 
magania się tego utrzymania * 

Te i tym podobne af: ryzmy kończy Mien- 
azykow stanowczem oświadczeniem, że rozwo 
jowi idei akademizmu przeszkadza „za madto 
wielkie ar +cjństwo akadcmistów." 

JC: nawet Mienszykow ma dość te- 
go afiszowania się i kupczenia swojemi niby 
uarodowemi uczuciami. 
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Dokota Jzb prawodawczych. 


Opłaty ns dobroczynność Pobierany w Kró 
lestwie podatek na utrzymanie zakładów dobroczyn- 
nych wynos: 250,000 rb rocznie i w jednej części 
używany jest na utrzymanie szpitala w [workach 
w pozostałej zaś na utrzymanie domu podrzutków 
w Warszawie i szpitala św. Jana. Podatek ten roz 
kłsdany jest na całe Królestwo, zależnie od ilości 
mieszkańców, w Warszawie zaś pobiera się w pod- 
wójnej wysokości od każgg go mieszkańca. 

Po za tą sumą 250,000 rb. dobroczynność pu 
bliczna w Królestwie pozbawiona jest innych Sia- 
łych źródeł dochodu, i ciężar wydaików z tytułu 

obroozynności publicznej spada na specyalne fun- 
dusze rad dobroczynności publicznej, składające się 
z ofiar dawniejszych, a do których zwiększenia lu 
dność obecnie wcale się nie przyczynia. Komisya 
budżetowa Dumy Państwowej wyraziła opinię, że 
prawę uregulowania opłat na dobroczynność mo- 
żłna uregulewac jedynie przez wprowadzenie w 
Królestwie ziemstw ı stałych podatków ziemskich 
na cele miejscowe, a w tej liczbie i na dobroczyn- 
ność. 

Żydzi w armil. Przy uchwaleniu przez Dumę 
Państwową w oststniem czytaniu nowej ustawy o 
powianości wojskowej uchwalono zarazem niektóre 
dezyderaty ogólne. W liczbie ich znsjdował się 
dezyderat posła Krupieńskiego, uznający żydów zu 
element szkodliwy w armii i domagający się od 
ministra wojny opracowania KE o wylączeniu 
zupełnem żydów z całej armii. Jakkolwiek obrady 
toczyły się przy drzwiach zamkniętych, ale wiado: 
mem już jest, że poseł Krupienski cofnął swój de- 
zyderat. Z ogólnego przebiegu rozpraw nad usta- 
wą o powinności wojskowej w Dumie wnosić mo- 
żna, że położenie żydów w armii nie ulegnie ża- 
dnej zm'anie. 

Bank kooperacyjny. Do ministeryum skarbu 
złożono do zatwierdzenia projekt ustawy banku dla 
spółek kooperacyjnych z siedzibą w Petersburgu 
Będzie to trzeci w państwie bank dla takich spó- 
łek. Pierwszy istnieje już w Warszawie, drugi roz- 
ATE działalność w Moskwie, pod nazwą  „Ban- 

u ludowego". „kę nadmienić, że w państwie 
rosyjskiem liczba spółek kooperacyjnych 
czyła cyfrę 2,000. 


KRONIKA PROWIMCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Z Kamieńca Podolskiego. Ksiądz Piotr 
Mańkowski, były długoletni proboszcz katedral- 
nego kościoła w Kamieńcu (usunięty z tego stano- 
wiska w marcu 1911 roku na żądanie p. ministra 
Stołypina), ochlubnic znany ze swej hojności 
i filantropii, złożył obecnie znaczną ofiarę 


przekro- 


(30 tysięcy rubl:) na rzecz odnowienia prastarej, | czem 
== tak pięknej Katedry Kamienicekiej. 
Nie jest to pierwsza tak hojna ofiara, po | wanowskiej. 


chodząca cd księdza Mańkowskiczo, może pierw=| 
sza znane szerszemu ogóiowi, gdyż wbrew wedli| 


ofiarodawcy hojność jego nabrala rozgłosu zejze swej strony— poprosiła na asesvrki pp.: Ber- 


względu na cel, niedający się ukryć. 

W Katedrze Kamienieckiej, zawdzięczając 
osobistym zaslugom, inicyatywie i gorliwości 
obecnego proocszcza ks. Józefa Orłowskiego, 
odbyło Się urcczyste ralcseństwo żałobne z 
cgzekwiami za spokój duszy zmarłego. ministra 
Stołypina. 

Nicmiłem echem odbiła się na kamieńcza- 
nąch wiadomość, że tak długo oczekiwany dwo- 
rzec kolejowy ma być wzniesiony w znacznej 
odległości od miasta; w unieście daje się odczuć 
wzmożony ruch i drożyzna z powodu budującej 
się kolei. „Podolak“. 

— Kole] do Zwinogródki. Urzeczywist- 
nienie projektu budowy kolei podjazdowej od 
stącyi Zwinogródka do miasta tejże nazwy znów, 
jak się zdaje, ulegnie zwłoce, Jak wiadomo, o 
koncesyę na budowę tej kolei ubiegali się inż 
Berggria i Nowogródzki, budujący również ko- 
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lej od st. Irsza u m Radomyśla. Miasto Zwi- 
nogródka przyjęło ich oferte, obiecując ze swej 
strony zapomogę w sumie 15 tys. rub.; około 
Io tys. rub. obiecały również miejscowe insty- 
tucye kredytowe i większe firmy handlowe. 
Przedsiębiorcy zobowiązali sę w ciągu 2 lat 
wystarać się o koncesyę i zbudować kolej, ped 
warunkiem, iż miasto do dn. 1 kwietnia r. b 
przeprowadzi badania techniczne i ekonomiczne. 
Rada miejska powierzyła przeprowadzenie tych 
badań inż, Kotelaikowowi, który ukończył je 
już dawno, lecz odnośnego referatu miastu nie 
wydaje, gdyż według umowy mial zań otrzy- 
mać 300 rub., rada zaś dała 200 rb., pozosta- 
łych zaś too rb. uiścić nie ma ochoty. Termin 
1 kwietnia się zbliża i sprawa najprawdopodo- 
bniej znów pójdzie w odwłokę. 

— Z pow. lipowiechisgo. W duu 16 ym 
b. m. bumański sąd okręgowy rozpatrywał 
skargę, złożoną przez Jana hr. Krasickiego i 
włościan z Kniażej-Krynicy, w powiecie lipo- 
wieckim, o unieważnienie licytacyi, jaka się od- 
była dnia 16 stycznia r. b. w tymże sądzie, na 
której to licytacyi dobra br. Krasickiego—Knia- 
ża-Krynica przeszły ma własność p. ladeuszo- 
wej Dachowskiej z Leśkowej. 

Sąd powyższą skargę odrzucił i licytacyę 
zatwierdził. 


-— Przed wyborami do 4-tej Dumy Państwo 
wej. Gubernator podolski rozesłał marszałkom 
szlachty, zarządom ziemskim i miejskim przepisy o 
wyborach do Dumy Państwowej w ostatniem urzę- 
dowem wydaniu, do którego weszły wszystkie roz- 
porządzenia senatu rządzącego i ministerstwa spraw 
wewnętrznych dotyczące wyborów. 

— Wybory do krzemienieckiej rady mlejskiej. 
Dnia 14 b. m. odbyły się w Krzemieńcu wybory 
uzupełniające do rady miejskiej. Na pierwszych 
wyborach; które trwały przez 2 dni, obrano tylko 
5 radnych, zaś rada miejska winna się składać z 29 
radnych. Podczas pierwszych wyborów walczyły 
ze sobą 2 partye, prawie j-dnakowo liczne, czem 
się też tómaczy tak mała produkcyjność wyborów.. 
Dziś ugrupowanie partyjne zmieniło się o tyle, że 
z łatwością skompletowano całą radę, obierając 21 
radnych. Pomimo opozyczi znacznej grupy miesz- 
czan, obrano do rady znaczną ilość ludzi inteligent- 
nych, co pozwala żywić nadzieję, że ten skład rady 
odznaczy się pożyteczną i owocną pracą dla dobra 
miasta. 

— Straż ogniowa w Kamieńcu Pod. Przed 
paru dniami policmajster kamieniecki Małyszewicz, 
chcąc sprawdzić sprawność straży ogniowej kazał 
zrobić fałszywy alarm; pow'adomiono obydwa od- 
działy miejskiej straży ogniowej, że wybuchł pożar 
w lokalu miejscowej filii kasy państwa. Z oddziału 
Nowego Planu stawiła się na miejsce straż, złożo 
na z wozu z drabinami, sikawki i2 beczek Ze 
śródmieścia przyjechało więcej beczek, bo aż.. 3 
Strazaków stawiło sę na pożar tylko 1ociu. We- 
dług spisu zaś miejska straż ogniowa składa się z 
2 wózów z drabinami, 2 wozów z sikawkami, 7 be- 
czek. 30 koni i 34 ludzi. Przyczyną tak niedosta- 
tecznej sprawności straży ogniowej jest to, że stra- 
żakom powierzają masę robót, nic wspólnego z bez- 
pośrednimi jch obowiązkami nie mających 
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—- Czeskie przedstawienia teatralne. Guber 
nator wołyński udziehł kwasowskiej blii T-wa 
„Sokół" pozwolenia na danie w roku bieżącym 6 
przedstawicń amatorskich w języku czeskim. 

— Zatwierdzenie wyborów. Kom'sya guber 
nialna ćo spraw micjskich i ziemskich zatwierdziła 
wybory do da swirezrodzkiej rady miejskici Obra 
no na ostatojich w osach 19 radnych. a radni bę- 
dą mianowani przez włądze administracyjae z po- 
śród ludności żydowskiej, oprócz tego do składu 
rady wejdą z urzędu prezes pow. zarządu ziemskie- 
go i przedstawiciel od duchowieństwa prawosław- 
uego. 

- Tragedya współczesna. Korespondent „Woł. 
Myśli" donosi o tragedyj, jaka zaszła w Łucku na 
tle jednego z Coraz Częściej się zdarzających ban 
kructw. Niedawno ogłosił niewypłacalność znany 
i cieszący się popularnością w Łucku kupiec l.ewin. 
U Lewina było wiele oddanych mu na przechowa- 
nie pieniędzy osób prywatnych. Między innemi 
miał on n siebie 600 rb., złożonych przez miejsco 
wego starostę mieszczańskiego M. Oksa. Kiedy po 
ogłoszeniu baukructwa Oks przyszedł prosić l.ewi 
pa o zwrot pieniędzy, Lewia dał mu īco rb., mó- 
wiąc, że na razie więcej nie ma. Oks zaczął go 
prosić i zaklinać na wszystko, mówiąc, że pieniądze 
te są przeznaczone dla chorego na suchoty, króry 
Jeczy się w Otwocku, jeśli się mu nie pośle tych 
pieniędzy, to będzie zmuszony zaprzestać kuracyi 
i umrze. Lewin kategorycznie odmówił. Oks zblaał, 
wstał z krzesła, podniósł rękę, by uderzyć Łewina, 
lecz raptem padł na ziemię, rażony paraliżem móz- 
gu. Zawezwano lekarzy i dzieci Oksa, tłumy się 
zebrały przed domem Lewina, skąd rozlegały się 
rozpaczliwe krzyki. Nie przychodząc do przytom- 
ności, Oks po paru godzinach zmarł. Została po 
nim liczna rodzina bez żadnych środków do życia. 
Pożar. W nocy z dnia 9 na 10 marca 
r. b. w „Nowej wsi“, powiatu płoskirowskiego, z 
niewiadomych przyczyn wybuchł pożar w sadybie 
włościańskiej Janczewskiego, który zniszczył stedo- 
łę ze zbożem w ziarnie i słomie i jeszcze jeden 
mniejszy budynek. Dzięki burzy i niemożliwemu 
stanowi drogi walka z ogniem była bardzo trudaa, 
jednak zawdzięczając energicznym staraniom ocho- 
tniczej straży ogniowej przy lolwarku „Nowa wieś“ 
pod dowództwem szefa jej p. Wiktora Stokalskiego 
po 4-ch godzinach walki z ogniem pożar był zga- 
szony. Straty wynoszą rubli 500, 

— Sprostowanie. W numerze 70 „Dz. Kij.“ 
w korespondencyi ze Zmierzynki na Podolu, błędnie 
podanem było, iż ks. St Dąbrowski jest probosz- 
czem kościoła zmierzynieckiego. , W rzeczywistości 
ks. Dąbrowski jest wikaryuszem brahiłowskiej pa- 
ralii i jako taki przyjmuje udział w zarządzie kos- 
ciola zmierzynieckiego z ramienia proboszcza swej 
parafii ks. F. Sznarbachowskiego i w swych stosun- 
kach z komitetem budowy jest jedynie wykonawcą 
zleceń proboszcza, 
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Walne zgromadzenie 
Koła Kobiet Polek w Kijowie, 


Dnia 17 marca odbyło 
walne zgromadzenie Kola 
udziale 62 członkiń. 

Zgromadzenie, z powodu nieobecności prze- 
wodniczącej p. Gabryeli Knollowej, zagaiła se- 
kretarka, p. Bernatowiczowa, stwierdzając po- 
myślny rozwój Koła oraz jego instytucyi. Po- 
ogólne zgromadzenie uczciło przez po- 
wstanie pamięć zmarłej członkini Wandy Dzie- 


się w „Ogniwie* 
Kobiet Polek przy 


Na przewodnicząca ogólnego 


zgromadze- 
nia zaproszono p Hitis 


a Wilczyńską, która— 


natowiczową, Czachórską, Kulikowską i Żukie 
wiczową, sekretarzowały panie: Ludakowska 
i Osińska. 

P. Bernatowiczowa odczytała protokół po- 
przedniego ogólnego zgromadzenia, poczem 
p. Wilczynska «aznajomila zebrane panie ze 
sianem kasy, który na 17 marca wykazał 
4456 rb. 96 kop. w banku i 7o rb. w podre- 
cznej kasie. 

Walne zgromadzenie zatwierdziło budżet 
na r. 19or2 i udzieliło nadal zarządowi prawa 
zawierania umów i—w razie potrzeby—prawa 
korzystania z kredytu do sumy 2,000 rb. 

Szczegółowych sprawozdań z działalności 
wszystkich sekcyi nie było, gdyż ta została 
przedstawiona w sprawozdaniu rocznem; prze 


wodniczące w kilku słowach poinformowały 
zgromadzenie o tem, co zaszło w ostatnich 
miesiącach. 
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P. Jadwiga Kuiikowska zaznaczyła, 
w grudniu r. z. urządzony został staraniem 
sckcyi samokształcenia—odczyt prof. Brunera 
o „przyrodoznawstwie i kulturze narodów*, 
w styczniu zaś r. b. dwa odczyty pruf. Ocho- 
rowicza o „nowych dziedzinach wiedzy*; ze- 
brań towarzyskich cdbyło się trzy; na dwu o- 
mawiany był rozwój rodziny, ostatni zaś został 
poświęcony Cbopinowi, którego utwory wyko | 
uala artystycznie r. Z. Str. 

P. Zukiewiczowa wspomniała o wieczorze 
Krasińskiego dla młodzieży, urządzonym przez 
sekcyę pedagogiczną, dodając, że na razie no 
wych projektów niema. 


P. Czachórska, przewodnicząca  sekcyi 
miejskiej, stwierdziła pomyślny rozwój trzech 
instytucyi, któremi się opiekuje, mianowicie: 
przytulku dziennego dla małych dzieci, działu 


pośrednictwa pracy, zawdzięczającego wiele 
bardzo staraniom i zabiegom p. K. Jahimow= 
skiej, oraz letnisk dla przepracowanych kobiet. 

Ogólne zgromadzenie na wniosek p Cza- 
chórskiej wyraziło obecnej p. Żmigrodzkiej ser- 
deczne podziękowanie za bezinteresowne udzie- 
lanie domu i ogrodu dla biednych letniczek 
w [Izabelinie. P. Czachórska pragnęła uwolnić 
się od swoich obowiązków dla braku czasu, ale 
zarząd i ogólne zgromadzenia prosiło o prowa- 
dzenie nadal tak pożytecznej dzial<lności. 

P. M. Potocka przedstawiła dodatni stan 
„taniej kuchni*, której egzystencya była zagro 
żona przez otwarcie nowej jadłodajni studenc 
kiej; zmniejszona znacznie frekwencya sprawiła, 
że wydatki „Kola“ na „tanią kuchnię" znacz- 
nie się zwiększyły. 

Gdy jednak p. Potocka po dłuższej nieo- 
becności powróciła do Kijowa, zarządziła szereg 
ulepszeń, które wpłynęły na zwiększenie liczby 
stołujących się; zarazem „tania kuchnia* odzy- 
skała dawny miły charakter, zastępując ponie- 
kąd domową atmosferę tym, którzy są jej po 
zbawieni, Przytem rozdawnictwo obiadów bez- 
płatnych spotkało się z dużą sympatyą ze stro- 
ny społeczeństwa (otwartą też została specyalna 
lista ofiar na ten cel przeznaczonych); bezpła 
tnych obiadów wydaje się w „taniej kuchai* 
około 30 dziennie. Ze swoich funduszów nie 
może ich instytucya udzielać, gdyż—pomimo, 
że rozwija się pomyślniej—środki jeszcze na to 
nie pozwalają. 

Po przedstawieniu sprawy przez p. Po- 
tocką, przewodnicząca walnego zgromadzenia 
orzekła, że ponieważ „tania kuchnia" nie może 
bez zapomogi istnieć i musi być subsydyono 
wana przez „Kuło*, idzie więc o to, czy walne 
zgromadzenie pragnie okruślić imax'mum zapo- 
mogi na kuchnię, czy pozostawia to do uzna 
nia nowego zarządu? 

Walne zgromadzenie większością głosów 
przyznało prawo deryzył uówcinu zarządowi do 
udzielenia zapomogi, uznając użyteczność pracy 
p. Potockiej i dodatnie znaczenie „Taniej Ku- 
chni*. 

W dalszym ciągu Sprawozdania Sekcyi 
ekonomicznej, do której, prócz „Taniej 
kuchni“ należy i „Sala zajęć”, p. J. Kuli- 
kowska poinformowała cególne zgromadzenie, 
że „Sala“ wskutek warunków od zarządu nie- 
zależnych-—przeniesiona została do nowego lo- 
kalu przy ul. Włodzimierskiej Ne 79, akładają- 
cego się z trzech pokoi, kuchni i łazienki. Za- 
trudnia 25 dziewcząt w dancj chwili w w. od 
13—16 lai; roboty jest dużo przed Świętami, 
wykonywanej starannie przy Gdpowiedniim do- 
ZOTZE. 

Uważając „Salę zajęć" za nader ważną 
kulturalną placówkę, zapewniająca fach i opie- 
kę dzieciom, które zazwyczaj na tyle po- 
kus są narażone w warunkach nieodpowiednich, 
zarząd dcłoży wszelkich starań, żeby tę iasty- 
tucyę rozwinąć, ufając, że ogół poprze te usi 
łowania. 

Rozwinąć zaś można zakres  działałności 
przez wprowadzenie oprócz szycia —nauki go- 
spodarstwa domowego, jak: gotowania, prania, 
rącyonalaego sprzątania, co z pewnością be- 
dzie z wielką dla wychowanek korzyścią. 

Następnie przewodnicząca podniosła fakt 
ofiarowania „Kołu Kobiet Polek“ przez Maryę 
br. Komorowską futoru, składającego Się z 5-ciu 
dziesięcin ziemi nad rzeką przy wsi Wielka Be. 
rezna na Wołyniu, przeznaczając go na letni- 
ska dla przepracowanych kobiet, dodając sto 
rubli rocznie na utrzymanie, oraz swoją opiekę. 
Walne zgromadzenie wyraziło serdeczną wdzię- 
cziość hojnej ofiarodawczyni i udzieliło odpo- 
wiedniego pełnomocnictwa nowemu zarządowi 
do uregulowania kwestyi, po uprzedniem wyro- 
bieniu pozwolenia generał: gubernatora. 

Na zapytanie członkini „Kola“, p. Karpo- 
wiczowej, czy „Koło“ przyjmie udział w wy 
stawie pracy kobiet w Pradze—odpowiedziała 
rzeczowo p. Fryczowa, stwierdzając zamiar na- 
leżenia do wystawy. 
£ Przewodnicząca ogłosiła wybcry nowego 
zarządu. Rezultat obliczenia głosów podany zo- 
stał w Nt 75 „Dziennika Kijowskiego“, 
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Non omnis moriar. 


Odszedł cichy człowiek i zostawił po so- 
bie ślad mocny, wyraźny i czysty... Odszedł, 
rzucając do skarbnicy życia nietylko poważny 
plon swojej pracy, lecz i ziarno myśli obywa- 
telskiej, jak gdyby zawezwanie do czynów u- 
pragnionych, które w rubryce „obowiązków 
względern społeczenstwa* na jedno z najpo- 
czestniejszych miejsc, zwłaszcza w naszych wa- 
runkach bytu, zasługują. 

Był za ubogi, aby za życia oddać to, co 
dzisiaj stało się własnością całej polskiej po- 
wazechności... 

Natomiast stanąwszy w obliczu śmierci, 
nie zasłonił swoich oczu na przyszłe sprawy 
świata, który miał rychło opuścić, nie otulił się 
egoistycznym smutkiem ludzi, do siebie jeno 
przywiązanych, miał odwagę i siłę spojrzeć na 
obszary sloneczne, które ciemnię jego mogiły 
otaczać będą i dojrzał —rzccz straszną... Doj- 
rzał nasz polski los w jego postaci rzeczywi- 
stej, potrafił zwalczyć i połamać w sobie sze- 
reg kłamstw, które sobkostwo narodowe i spo- 
łeczne katniennym spokojem darzą, umial spoj- 
rzeć naszemu wspólnemu nieszczęściu prosto 
w oczy i ocenić sprawiedliwie rozmiary tych 
potrzeb olbrzymich, których zaspokojeniem 
uwarunkowana jest cała nasza przyszłość i któ- 
re nie posiadają innych źródeł=oprócz naszej 
of arnoś i.. 

Zapisy, albo raczej dary Ś p. Krzyżaco- 
wskiego są właśnie rezultatem ścisłego pora- 

An: romantyczny 
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sca. W zapisach tych wyraził się wajistotniej- 
szy i najszlachetniejszy realizm, myśl o spoi- 
stej ciągłości życia narołowego, której śmierć 
jednostki przerywać nie powinna, myśl o obo- 
wiązku polskim, którego wirikość i rozciągłość 
tylko wielkością i rczciągłością naszego nie- 
szczęścia mierzyć się daje.. 

To też wobec czynu, którego zmarły w 
przededniu swego zgonu dokonał, stoimy bez 
hałaśliwych zachwytów, lecz z odkrytą głową, 
która przed obliczem rzetelnej zasługi obywa- 
telskiej zawsze cbylić się musi. 


Czarny Jegomość. 
CZEYTCZWIWENIEK OE A T TTG E 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 4 
Dziś 20 (2) Wolframa B., Eufemii M. 
Jutro 21 (3) Benedykta Od. 

Wschód słonca © godz. 5 m. 37. 

Zachód słońća o godz. 6 m. 30. 

Diugoeść dniâ godz, 1a m. 53 


Kclondarzyk Wistoryczmny. 
2 kwietnia n st. 
Roku 1702. Umiera 


Jabłonowski. 


hetman Stanisław 


— Walne zebranie P. T. G. Onegdaj od- 
było się doroczne walne zebranie P. T. Gim- 
nastycznego, na które stawiło się 109 człon 
ków. Przewodniczył p Joachim Bartoszewicz, 
pióro trzymał p. Tadeusz Mostowski. 

Złożone sprawozdania z działalności fi 
nansowej zarządu i z życia poszczegółnych 
sekcyi sportowych wywołały ożywioną nieraz 
namiętną dyskusyę, świadczącą o rzetelnem za- 
interesowaniu się sprawami T-wa. Po uczcze- 
niu przez powstanie zmarłych członków T-wa 
postanowiono złożyć podziękowanie bezimien- 
nemu ofiarcdawcy, który złożył na ręce p. J 
Andrzejowskiego 2,000 rb. na rzecz l-wa oraz 
p. J. Maszkiewiczowi za ofiarowane na tenże 
cel 500 rb. 

Wybory powołały do zarządu następujące 
osoby (w porządku ilości otrzymanych głosów). 

Rayzachera Juliusz», Dąbrowskiego Wi- 
tolda, Kleczyńskiego Kazimierza, Jozewskiego 
Walerego, Zielińskiego Stanisława, Gierdawę 
Feliksa, Komarnickiego Botdana, Żukiewicza 
Henryka i Chmurzyńskiego Stacisława. 

Do komisyi rewizyjnej obrani zostali pp. 
Więckowski Zygmunt, Węglowski Konstanty 
i Tubański Władysław. 

Z rozdanego członkom sprawozdania za 
rok ubiegły okazuje sę, iż Towarzystwo liczy- 
ło w dniu 31 grudnia 1911 r. 462 członków. 
Bilans za rok ubiegły sprowadzony został su- 
wą 6583 rb. 20 kop. Glówne pożycye docho- 
dowe stanowiły: składki członkowskie 3,314 rb. 
5o kop. i dochedy niestałe 1,077 rb. 23 Kop., 
oraz Jochody wydziału wioślarskiego 850 rb. 
51 kop. 

Glówne pozycye wydatków: lokal i służba 
przeszło 3,000 rb., wydatki wydziału wiośtar- 
skiego 1,328 rb. 67 kop., gimnastyka 723 rb. 
30 kop. 

Walne zebranie po krótkiej dyskusyi © 
przeznaczeniu cliarowanych w roku bieżącym 
2,500 rb. postanowiło w zasadzie przeznaczyć 
je ma rozszerzenie pracy T-wa w poszczegol- 
uych sekcyach, pozostawiając szczegóły wyko 
nania tej uchwały do uznania zarządu. 

Preliminarz wydatków przewidywanych 
przez zarząd na rok bieżący uznano w paru 
pozycyach za zbyt szczupły. Postanowiono więc 
upoważnić nowy zarząd do podniesienia kwo 
ty, przeznaczonej na lokal (1,800 rb), na wy- 
dział wioślarski oraz na lutnię. 

Zebranie odbyło się w atmosferze żywej 
nieraz podnieconej. 
niż zwykle zainteresowanie: po sali krążyły 
„listy“ wszystkich niemal kolorów tęczy, a ży 
wa wymiana opinii nad kandydatami do za- 
rządu świadczyła o bardziej krytycznem trakto- 
waniu tak ważnej w życiu T-wa chwili. 


Jest to dla nowego zarządu, powołanego 
w tych warunkach dobry omen. A czeka go 
w tym roku sporo pracy: zmiana lokalu, roz- 
szeizenie poszczególnych działów pracy, stwo- 
rzenie nowych i ugruntowanie dawnych sekcyi 
zajmie niemało czasu i energii, tembardziej, że 
odbyte walne zebranie świadczyło wymownie o 
potrzebie większej sprężystości i ładu w regu- 
lowaniu i referowaniu poszczególnych dzialów 
pracy. A że zarząd nowy otrzymuje znączną 
jak na stosunki T-wa spuściznę kasową, że 
powstał w chwili wzmożonego zainteresowania 
sprawami P. T. G. vłatwia mu to pracę w zna- 
cznym stopniu tembardziej, że powołały go do 
życia głosy znacznie liczniejsze niż roku po- 
przedniego. 

— Zjazd gorzelników. Na skutek uchwa- 
ły sekcyi gorzelniczej przy T-wie podolskim, 
hr. A. Tyszkiewicz zaproponował radzie ki- 
jowskiego T-wa rolmiczego zwołać nadzwyczaj- 
ne zebranie gorzelników dla rozpatrzenia sy- 
tuacyi, wynikłej wskutek zaprojektowanych 
przez ministerstwo skarbu ograniczeń, jak to, 
zniesienia premiów wywozowych i t. d. Nara- 
da powyższa odbędzie się w d. 30 marca r. b. 

— Zubranie komitetu. Dziś w biurze 
wioślarzy o godz. 7 ej wieczorem odbędzie się 
walne zebranie członków komitetu wystawy 
r. 1913 w Kijowie. 

— Korespondencya świąteczna. Naczel- 
nik kijowskiego biura pocztowego uprasza pu- 
bliczność o wrzucanie zawczasu do skrzynek 
pocztowych listów i innej korespondencyi z po- 
winszowaniami i życzeniami świątecznemi. Ko- 
respondencya ta zostanie przechowana w cen- 
tralnem biurze pocztowem do pierwszego dnia 
Wielkanocy, następnie zostanie doręczona adre- 
aatom. Na takich zawczasu wrzucanych do 
skrzynek listach należy na stronie adresowej 
napisać „z powinszowaniem* („pozdrawitiel- 
naja“). Naczelaik poczty uprasza również o na- 
klejanie marck w prawym rogu koperty u góry 
na stronie adresowej, co jest konieczne dla 
stenplowania maszynowego. 

«Na pocztówkach ojłacanych według taksy 
po 1 kopiejce i 2 kop. (druki) mogą być za- 
mieszczane powinszowania pisane odręcznie, 
życzenia i inne wyrazy, zawarte jedaakże naj 
wyżej w pięciu słowach. 

Pocztówki wysyłane w kopertach z pa: 
pieru przezroczystego raz bilety wizytowe 
w kopertach zainkniętych, chociażby z obcięty- 
mi rogami, powinny być oplaczne jak listy 


chunku uczciwego obywatela z rzeczywisłością. |zwyczajne (3, 7, 19 kop). 


Pocztówki ilustrowane, posypane miką 


Wybory budziły większe 
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że | przerafinowana czułostkowość nie miały tu miej-|i szkłem tłuczonem, nie będą doręczane adre- 


satom. 
— 0 wznowiene umowy. Radny Or- 
gis Rutenberg złożył w radzie miejskiej dekla- 
racyę w sprawie wydzierżawienia ogrodu Ku- 
pieckiego. Mn'ej więcej za rok uplywa termin 
dzierżawy ogrodu i zdaniem br. Rutenberga 
przy wznowieniu kontraktu miasta należy wy- 
jednać mektóre zmiany w urządzeniu ogrodu. 
Wszystkie drobne budynki i drewniany, dość 
niebezpieczny pod względem pożarowym teatr 
„wód minerainych* powinny być zburzone, a 
na ich miejscu należy wznieść obszerną salę 
koncertową, której brak coraz dołkliwiej daje 
się odczuwać. Należy następnie zaprowadzić 
ulepszenia w urządzeniu placu w ogrodzie Ku- 
pieckim, estrady dla muzyki, sali dla publicz- 
ności, w której odbywają się koncerty w cza- 
sie słoty. Wogóle p. O gis sądzi, iż program 
zabaw 1 rozrywek letnich powinien być znacz- 
nie urozmaicony i ogłaszając konkurs na dzier- 
żawę ogrodu Kupieckiego należy to zastrzedz 
w wsrunkach jego. 
Z izby sądowej. Zarządzone przez 
starszego prezesa izby sądowej dochodzenie 
w sprawie szeregu nadużyć, wykrytych w t. zw. 
„stole* apelacyjnym departamentu karnego izby 
dotychczas nie zostało ukończone. Onegdaj 
(w niedziele) dwaj wydaleni urzędnicy M. Jus- 
kow i P. Mieleszko wezwani zostali do izby 
sądowej, gdzie badani byli przez sekretarza de- 
partamentu karnego D. Miłoradowicza w obec- 
ności prezesa departamentu P. Kamiencewa. 
Tak Juskow, jak i Mieleszko do inkrymi- 
nowanych im wykroczeń dotychczas się nie 
przyznali. Jak wiadomo, cała ta sprawa zosta- 
ła wykryta tylko dzięki głośnemu oświadczeniu 
Mieleszki o nadużyciach Juskowa, uczynionemu 
w obecności innych kolegów oraz sekretarza 
i pomocników jego w kancelaryi departamentu 
karnego. Obecnie Mieleszko potwierdza swoje 
oskarżenie, dowcdząc, iż tylko Juskow, który 
był jego bezpośrednim zwierzchnikiem i fakty- 
cznie zarządzał calą biurowością „stołu“, mógł 
zatrzymywać bieg spraw, biorąc je do swego 
mieszkania, wskutek czego nie były one wy- 


znaczane do rozpatrywana przez izbę. Gdy 
sekretarz lub podsekretarz, który zarządzał 
„stołem*, zapytywali, gdzie jest ta lub owa 


sprawa, mówiono im, że znajduje się u sędzie- 
go-referenta, że nie może być wyznaczona do 
rozpatrywania, gdyż jeszcze niema wiadomości 
o doręczeniu pozwów stronom lub świadkom, 
lub coś podobnego. 

W iarych sprawach, w których już zapa- 
dły wyroki izby sądowej, nie wysyłano nakzów 
egztkucyjaych do policyi, wskutek czego wyro- 
ki, posiadające już moc obowiązującą, nie były 
wykonywatre. Jak wiadomo Juskow przyn ósł 
zckretarzowi 7 spraw, dotyczących wysiedlenia 
żydów z Kijowa, które trzymał w swojem 
mieszkaniu. Poszukiwania ósmej z zaginionych 
spraw dctyctczas nie osiągnęły skutku. Poza 
przetrzymywaniem spraw, w czem Juskow ja- 
koby miał być zaiateresowany materyalne, 
Mieleazko oskarżył go również o wydawanie 
za wynagrodzenie kopii aktów oakarżenia i in- 
nych dokumentów ze spraw apelacyjnych stro- 
nom  zairteresowanym, co w  departamercie 
karnym bylo surowo wzbronione. 

Na powyższe zarzuty Juskow oświadczył, 
że Mieleszko przypisuje mu wszystkie naduży- 
cia, których systematycznie sam się dopuszczał 
i powodu których na jego, Juskowa, prośbę 
został przeniesicny ze „Stołu“ apelacyjnego do 
trzeciego „stołu“. Sprawy, kióre, jak się oka- 
zało, Juskow trzymał u siebie w mieszkaniu, 
brał on do domu dla wykcńczenia i uporządko- 
wania, głównie zaś dlą ich siudyowania, gdyż 
mial zamiar składać zeznania w celu ctrzyma- 
nia Świadectwa obrońcy prywatnego. Ośma 
sprawa, która dotychczas nie została odszuka- 
na najwidoczniej zestała ukryta przez Mieleszkę. 
Po przejrzeniu 7 spraw odniesionych przez 
Juskowa zauważono, iż niektóre daty, przewa- 
żnie daty cgłoszenia wyroków Są wytarte, na 
ich miejsca zaś postawiono daty późniejsze. 

— Zatwierdzenie uchwały. Gubernialna 
komisya do spraw miejskich 1 ziemskich za- 
twierdziła uchwałę kijowskiego gubernialnego 
zarządu ziemskiego, na mocy której ziemstwo 
ma zaciągnąć pożyczkę w sumie 800 tys. rubli 
pod zastaw posesyi szpitala Kiryłowskiego. 
Pieniądze to zostały przeznaczone na budowę 
własnego gmachu dla gubernialnego. zarządu 
ziemskiego oraz gmachu dla szkoły felczerskiej, 

— Z polltechniki. Z powodu feryi Wiel- 
kanocnych wyklady w politechnice kijowskiej 
zostały przerwane od dnia wczorajszego; kan- 
celarya do spraw studenckich będzie otwarta 
do środy dnia 21 b. m. włącznie. Do tegoż 
dnia będą otwarte i kreślarnie. Następnie poli- 
technika będzie zamknięta w ciągu feryi świą- 
tecznych oprócz dni 28—31 b. m. 

Wykłady rozpoczną się dnia drugiego 
kwietnia r. b. 

— Zmiany w zarządzie kolei Połud.-Za- 
chodnich. Pomocnik naczelnika służby docho- 
dów kolei Południowo Zachodnich, Żywotow 
ma być przeniesiony na takież stanowisko na 
kolej Taszkencką; na jego miejsce ma być 
mianowany naczelnik służby dochodów kolei 
Wschodnio- Chińskiej Serensen. 

— Zjazd inżynierów. Po 4 dniowych 
obradach onegdaj zamknięty został zjazd inży- 
nierów ziemskich. Na zjeździe między innemi 
powzięto następujące uchwały: o udziale w wy- 
stawie kijowskiej 1913 r. ziemskich wydziałów 
drogowo-budowlanych; o założeniu przy gu- 
bernialnyim zarządzie ziemskim muzeum budowy 
dróg; o zwoływaniu corocznie gubernialnych i 
okręgowych zjazdów inżynierów ziemskich; o 
powierzanie robót drogowych artelom robotni- 
czym. 

Oprócz powyższych postanowień, na wnio- 
sek profesora Dubellira zjazd postanowił prze- 
prowadzić doświadczenia z budową dróg we- 
dług nowego sposobu amerykańskiego. Takie 
próbne drogi mają mieć nie mniej niż 5 wiorst 
długości. Koszt budowy 1 wiorsty drogi ame- 
rykańskiej wynosić ma 700 rb, koszt naprawy 
ząś—200 rb. rocznie, gdy budowa 1  wiorsty 
szosy wynosi obecnie 11 tys. rb., bruku zaś — 
Io tys. rb. Dla budowy tego rodzaju dróg ma- 
ją być sprowadzone specyalne pługi i inne na- 
rzędzia. * 

— Zgon. Wczoraj po południu zakoń- 
czył życie po krótkiej chorobie główny bucłal- 
ter zarządu kolei Południowo-Zachodnich St. 
Berezowski, który zajmował to stanowisko w 
zarządzie kolei od r. 1865, W grudniu r. z. 
zmarły obcbodził 45-letni jubileusz pracy w 
zarządzie kolei Południowo-Zachodnich. 5. p. 
Berezowski cieszył sę wielkim sza:unkiem i 
sympatyą wśród kolegów i podwładnych. 

— Umorzenie głośnej sprawy. Jak wia- 
domo w związku z głośną sprawą nadużyć w 
administracyi nad sprawami towarzystwa cu- 
krowni Romanowieckich wdrożona została spra- 


= 


da 


wa dyscyplinarca przeciwko adw. przys. Finno- 


wi i Karnauckowowi oraz b. obr. pryw. 
Geldowi, przyczem w razie stwierdzenia ich 
winy adwokatom groziła utrata praw obreń- 


czych. Sąd okręgowy nie znalazł w ich postę- 
powaniu dostatecznych dowodów winy, uwal 
niając ich tem samem od odpowiedzialności w 
drodze dyscyplinarnej. Prokurator spóźnił się 
z podaniem protestu na powyższą uchwałę, 
lecz sąd okręgowy zezwoli! mu na złożenie pro- 
testu po terminie. Sprawa skierowana została 
do izby sądowej, która rczpoznawała ją na 
wczorajszem ogólnem zebraniu, przyczem uzna- 
ła protes: prokuratora za spóźniony, przywró- 
cenie przez sąd okręgowy terminu dla podania 
protestu za nieprawidłowe i pozostawiła sprawę 
bež rozpatrzenia. 


— ZAMACHY SAMOBOJCZE. Naprzeciwko 
domu N* 2 przy zauł. Cygańskim otruła się młoda 
kobieta Ch. W ciężkim stanie odwieziono ją do 
szpitala. 

Przy ul. W. Wasylkowskiej Ne 37, usiłowała 
odebrać sobie życie Ch. Udzielono jej pomocy le- 
karskiej. 

— NAPADY. W niedzielę na ul. Sowskiej 
banda chuliganów: napadła na A. Kowalenkową, 
raniąc ją nożami. Ranną umieszczono w Szpitalu 
Aleksendrowskim. F 

W posesyi Ne 16 przy ul. Wielkiej P. Tali- 
monow usiłował dokonac napadu na Arteljewa-Czu- 
czikowa. Napastnika uzbrojonego w kindżał are- 
sztowano. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA, Na regu Kon- 
stantynowskiej i Chorewej, dorożkarz W. Tesli 
wpadł na przechodzącego ulicą I. Charkowicza, 
który odniósł potłuczenia całego ciała. Poszkodo- 
wanemu udzielono pomocy lekarskiej. 

— OGLĘDZINY ILUZYONÓW. Ostatniemi 
dniami specyalna komisya dokonała oględzin kine- 
matografów na Lukjanówce i na Podole. 

Usterki budowlane zanotowano w następują- 
cych iluzyonach: w łukjanowieckim domu ludo- 
wym, w domu Ne 50 przy szosie Brzeskiej, w do- 
mu Ne 24 przy tej że ulicy, przy Aleksandrowskiej 
Nr. 4 w domu kontraktowym i przy G. Wale Nr, 6. 
Pomienione iluzyony zostały fzamknięte do chwili 
usunięcia usterek budowlanych” 

— KRADZIEŻE. W domu Nr. 24 przy ul. 
Instytuckiej skradziono Gruberowi z piwnicy 5a bu- 
telek wina wartości r50 rb 

, Przy ul. Żyłańskiej Nr. 11 okradziono Grigo- 
rowicza. 

Przy tynku Sołomenickim dopuszczono się 
kradzieży z włamaniem w sklepie obuwia Rat 
mańskiej, 

— POZARY. W niedzielę o północy wszczął 
się pożar w szpitalu żydowskim na Łukjanówce. 
Od zbyt rozpalonego pieca zapalił się sufit w ku- 
chni, Ogień stłumiła ochotnicza straż ogniowa. 

; W domu Nr. 16 przy ul. Rejtarskiej wszczął 
się pożar w mieszkaniu adwokata Anagorskiego. 
Pożar został ugaszony przez sturokijowski oddział 
straży ogniowej. 


Biuletyn Kijowskiej stacy! Meteorologicznej. 
Dnia 19 marca (1 kwietnia) x9ra r, 


E- 7 gt: SL) 

xzrana pe poł. wieć 
Temp. paw. wedi. Ce! II 11 54 
Barometr przy O w mm Ji a JASI 143.9 
Stop. wilgataośći w proc 87 49 68 
Kier. iszyb.wiat.(w m.na$.) Fh Z, PołdZ, 
Chmur. wedł. zo At. gyt. 10 9 9 
lleść opadów w mm 0,0 — —- 


wd g. -ej wies. 
do g 9-ej wietr, 


Najw. tmp. pawisin w aiąga doby u 10,1 
Majniższa . 5 b 5 A n r . —0,3 
Priesiętna tex. pow. w ciągu do>y 4,5 
W.elni. przeć. temp. naw. w ciągu doby 3,4 


Ogólny sian pogody w Rosyi x rana na 
podstawie tciegramu głównego Obserwatoryuw 
fizycznego: 


Opady notowano w ćentrum, na wschodzie i 
i miejscami w pozostałych rejonach z wyjątkiem 
południowego wschodu; temperatura niższa od nor- 
malnej w pasie północnym, temperatura zbliżona 
do normalnej na zachodzie i południowym zacho- 
dzie, wyższa od normalnej w pozostałych rejonach, 

Przewidywana pogoda na d. 20 marca, umiar- 
kowane mrozy na północnym wschodzie, znaczne 
przymrozki Wołdze i na wschodzie Rosyi, nieznacz- 
ne — na półaocnym zachodzie i w większej części 
centrum, ciepło w pozostałych rejonach; opady mo- 
żliwe miejscami na zachodzie, północnym zachodzie 
i wschodzie, sucho w pozostałej Rosyi. . 


Z $4DOW. 


Fałzywe banknoty. 


Dnia 9 maja r. z. w filii biura pocztowo-tele- 
graficznego przy placu Ratuszowym w Kijowie 
śpiewaczka kabaretowa Anna Iłczenko zapłaciła 
za badany telegram fałszywym banknotem 5 rublo- 
ym; na żądanie urzędniczki Laryssy Sumniewicz, 

y zapłaciła innymi pieniędzmi, llczenko podała 
jej drugi banknot 5-rublowy, który również okazał 
się fałszywym. 


Na śledztwie Ilczenko oświadczyła, iż ban- 5 


knoty owe ctrzymała wieczorem poprzedniego dnia 
w restauracyi „Metropol“, gdzie razem z drugą 
szansonistką Zanetą Bernard były na obiedzie, u 
rządzonym dla swoich kolegów przez ich znajome 
go Dymilra Miłoradowicza Oba 5 rubłowe ban- 
knoty dał jej jeden z uczestników tego obiadu Fe- 
dor Pietruszewski, który dał również 'jeden taki 
banknot Żanecie Bernard oraz dwukrotnie posyłał 
kelnera po cygara, za które też p acił 5 rublowymi 
banknotami. 

Podczas rewizyi, dokonanych w kasie restau- 
cyi „Metropol“ i w pskoju Żanety Bernard w Grand 
Hotelu, znaleziono w kasie restauracyjnej 2 falszy- 
we banknoty 5 rublowe, u artystki zaś —jeden taki 
banknat. 

Zaneta Bernard oświadczyła, iż odebraną od 
niej 5 rubłówkę otrzymała na obiedzie dn, 8 maja 
w resiauracyi „Metropol“ od Fedora Pietruszew- 
skiego. Kelnerzy z restauracyi „Metropol“ Iwan 
Razuwoj i Karniej Szkarow zeznali, iż dn. 8 maja 
po obiedzie urzdonym przez Miłoradowicza, Fe: 
dor Pietruszewski zażądał 2 cygar, zapłacił za nie 
banknotem 5-rublowym i otrzymał 3 rb. 80 kop. 
reszty; następnie po upływie około pół godziny 
P,etruszewski zażądał cygar, za które również za 
płacił s-rublówką papierową. 

Według opinii stacy! doświadczałnej przy 
ckspedycyi paperów państwowych wszystkie wy- 
żej wymienione banknoty 5 rablowe były fałszywa 
i odbite zostały na zwyczajnym papierze sposobem 
mechanicznym. 

Oskarżony Pietruszewski do winy umyślnego zby- 
wania fałszywych pieniędzy nie przyznał się, tłóma- 
cząć się,iż na urządzonym 8 maja przez Miłoradowicza 
obieuzie bardzo dużo wypił i nie pamięta czy dawał 
pieniądze śpiewaczkom, jak równicż czy kupował 
w restaurćcyi cygara, ponieważ jednak następnego 
ranka znalazł u siebie w kieszeni jedno cygaro, 
więć prżypuszcza, że w rzeczywistości je kupował, 
choć nie przypomina sobie ile i jakiemi pieniędzmi 
za nie płacił, Idąc na obiad wziął on z sobą oko 
ło 200 rb., które umieścił w różnych kieszeniach; 
następnego zaś dnia przekonał Się, że brakuje z 
tych pięniędzy około 47—48 rb., które widocznie 
musial wylać, lecz gdzie i na,co— absolutnie nie 
mógł sobie przypomnieć. Pietruszewski dodał 
przytem, iż, mając słaby wzrok zupełnie n'e potra: 
fi rozróżnić fałszywego banknotu od prawdziwego. 
Na prośbę oskarżonego został on podczas śledztwa 
zbadany przez ckulistę d-ra Damitraszkę, który 
stwierdził, iż cierpi on na atrofię nerwów ocznych, 
wskutek czego ńie może rozróżniać nawet przecię- 
tnego pisma drukowanego. 

W tych dniach powyższą sprawę rozpozna- 
wał kijowski sąd okręgowy przy udziaie sędziów 
przysięgłych. Bronił oskarżonego adw. przys. Gor 
bunow 

Po przesłuchaniu zeznań świadków, którzy 
stwierdzili, że Pietruszewskij jest czlowiekiem bar= 
dzo zamożnym, który nie potrzebował wcale ucie- 
kać się do zbywania fałszywych pieniędzy, że przy- 
tem z natury posiada bardzo krótki wzrok i bezwa- 


runkowo nie potrafi rozróżnić fałązywego banknotu 
od prawdziwego,—sąd pzzysięgłych ogłosił werdykt, 
na mocy którego Fedor Pietruszewski został unie- 
winniony. 


PROTASUIALI DG KICWA: 

Hotel Continental: Dp. Konstanty Mirecki r 
Warszawy; Michał Topor-Bagrow, artysta, z Odesy; 
Wiktor Wiszniowski, adw. przys., z Ilumania; Jan 
Zaleski, adw. przys,, z Żytomierza; Paweł Pilen z 
Odesy; Wiktor Popowicz-Hatcega, dok.. z Odesy; 
Dymitr Bratiano, dek., z Odesy; Jerzy Herman z O- 
desy; Aleksander Muromcew z Charkowa; Michał 
Bibrikow z Charkowa; A Halperin z Charkowa; 
Rymitr Bojko z Petersburga; Karol Wikander z 
Odzsy. 

Grand-Hótel: pp. Romuald Matusiewicz z 
Humania; Jerzy Kriuk z Rostowa; D, Oboleńska z 
Charkowa; Jan Obeleński, profesor, z Charkowa; 
R. Grele z Odesy; Arn. Ditrich z Warszawy; Nata 
lia Djaczenko z Charkowa; Robert Melcer z Peters 
burga. 

Hotel Frangois: pp. Jan Sprincis z Malina; 
Jan Lipkowski z Humania; Antoni. Lachnicki ze 
Skwiry; Wacław Mordasiewicz z Penzy; Jau Lipniew 
z Moskwy; Michał Noskow z Rygi; Helena Schmidt z 
Warszawy, Wiara Blumenthal z Warszawy; Wasyl 
Pedenko z Nikop: J. Moczało z Odesy; Mikołaj Kor 
niejczykow z Moskwy; E. Popowicz z Biele; A. By- 
chowski z Kazania; Józef Sienkiewicz z Warszawy; 
Jan Filippow z Kurska; Marya l)emczenko z Char 
kowa. 

Hotel Ermitage: pp. Józef Kohler z Humania; 
Aleksandra Chrzanowska z Odesy; Władysław Tar- 
nowski z Humania; Sergiusz Samsonow z Charko- 
wa; Jakób Afeniew, rejent, z Mohylowa; Marya Sie- 
luk z Czernihowa; S. Frenkiel z Moskwy: Olga Zaj 
cewa z Sum; Olga Dmitrasz, nauczycielka, z Czer 
nihowa; Marya Sznek, przeł, gimnazyum. 

Hotel Hładyniuka: pp. Franciszek Ferberg, 
inżynier, Aleksandra Romanowa z Homla: Włodzi- 
mierz Łaskariew z Odesy; Helena Dorochowa z 
Wilna; Włodzimierz Popow z pow. latyczowskiego; 
Włodzimierz Niketin; Aleksander Żołnirowski, oby 
watel, z Nieżyna; Aleksander Sieliwanow, rz. r. st, 
z Petersburga; I. Silman, dyr. berdycz. ćukr.; Jan 
Martenson; W, Lewicki, generał z Winnicy; Aleksy 
Monteli z Mikołajowa; Konstanty Stefanowicz, pro- 
wizor, z Ekaterynosławia; Teodor Łukjanow z Sa- 
mary. 

Hotel Francuski: pp. Dominik Wojtkiewicz, 
obywatel, z pow. berdyczowskiego; Artur hr. Mont- 
resor, obywatel. z Kozina; Franciszek Reno z pow. 
skwirskiego; Józef Montkiewicz z pow.- wasylkow. 
skiego; Franciszek Skórzewski z Baru. 

Hotel Universal: pp. Antoni Jałowski z Kozia- 
tyna: Włodzimierz Czuszczew z Charkowa; Aleksan- 
der Timofiejewiez z Kowla. 

Hotel Rosya: pp. lerzy Koiomiejcew z Char- 
kowa; Aleksander Russen z Połtawy; Anatol Kuż- 
min z Kazania; Włodzimierz Bobrowicz z Humanoia; 
W. Żawryd z Petersburga; Paweł Własienko, oby- 
watel ziemski, z gub. czernihowskiej; Mikołaj Ko- 
złowski, kupiec, z Petersburga; Jakób Jakowlew z 
2 Czerkas; N. Andruszczenko, kupiec, z Petersburga; 
E. Figurowska z Bachm.; Aleksander Smirnow z 
Warszawy; Michał Majlusow z gub. kijowskiej; L. 
Nikałajenka, oficer, z Radomia; Wiktor Koralew, 
inżynier, z Czernihowa; Jerzy Stefanesko, artysta, z 
Moskwy; Marya Tichomirowa z Kozielska. ` 


OFIARY. 


W redakcyi „Dzien. Kijowsk." złożyli: 


Na letniska dla przepracow. kobiet przy kole 
kobiet: p. Jan Niecielski, zam. wizyt i powinsz. wiel- 
kanocnych 3 rb. 

Na przytułek dzienny przy kole kobiet Zam. 
wizyt i powinszowan wielkanocnych: pp. Jan Nie- 
cielski 2 rb, Gr. Jahimowscy 2 rb. 

Na Tow. dobr. zamiast wizyt i powinszowań 
wielkanocnych: bp. dr. Jan Hoene 3 rb, Feliks 
Kossecki 3 rb, Malwina i Leon Sliwińsćy I rb, 
Józefostwo Kwaskowscy I rb, Ludwika i Antoni 
Turscy 5 rb., Marya i Jozef Potchowscy 5 rb, Gra- 
cyanostwo |ahimowscy 2 rb, Anna i Antoni No- 
winscy 3 rb.; Allonsyna i Piotr Żmigrodzcy 2 rb. 
Ignacy Kaleński 3 rb, Marya Tyszkowska 1 rb, 
Józefostwo Leskiewiczowie z rb., Maryusz i Eusta 
chy Żmigrodzcy 3 rb, Marya i Michał Kulezyccy 
5 rub. b 

Na wydział letnisk przy Tow. dobr. zamiast 
wizyt i powinszowań wielkanocnych: pp. dr. Jan 
Hoene 3 rb, Marya i Karol Komarniccy 3 rb, 
Stanisław Woszczyński -inżynier, za pośrednictwem 
p. Józefata Andrzejowskiego 10 rb., Marya i Karol 
Komarniccty: pamięci Dyonizy Bieńkowskiej 15 rb., 
zam. wieńca na grób Ś. p. Lucyana Andrzejowskie- 
go ro rb, Stefanostwo Węglińscy zamiast wizyt i 
powinszowań wielkanocnych 5 rb. 

Na najbiedniejszych przy Tow. dobr. pąmięci 
Lucyana Andrzejowskiego pp. Marya i Leon Li- 
sowscy 3 Ib. 

Na wpisy do uzn. Tow. dobr. zamiast wizyt 
i powinsz. wielkanocnych: pp. Wiktor Rzewuski I 
rb., Marya i Józef Połchowscy 5 rb, Anna i Antoni 
Nowiństy 3 rb. S. C. pamięci matki 3 rb. 

Na święconę dla dzieći przy Tow. dobr. za- 
miast wizyt i powinszowań wielkanocnych: pp, Sta- 
nistaw Woszczyński— inżynier, za pośrednictwem p. 
Józefata Andrzejowskiego “5 rb, Oktawia Leśkie- 
wicz 1 rb., Anna Szczawińska x rb., Jurek, Stach i 
Żiutek 3 rb. 

Na Tow. d¿br. p. Stanisław Woszczyński--in- 
żynier, za pośrednietwem p. Józefata Andrzejow- 


2 


I jako udział członkowski na rok 1012 
ruD. 

Dla ubogiego Al. Sznockiego: p. A. W, 3 rb. 
53 kop. > 

Na Tow. pom. stud.-pol. uniwersyt, Kijowsk.: 
p. S. W. 1o rb. 


Dla wdowy z czworgiem dzieci, p. Stan. 
Grudzińscy 1 rb. 

Na wpisy do uznania redakcyi: pp. Michalscy, 
zamiast wienca na grób ś. p. Romualda Krzyża- 
nowskiego 15 rb. , 


FELZERZKA FETRTYJ TRUPY ZACZEEAZ CE U SZĄC TC” 
Ostatnia wiadomości. 


© uniwersytet w Poznaniu. Sejm Rze- 
szy obradował w czwartek w dalszym ciągu 
mad budżetem oświaty. Pos. Kindler wyraził 
życzenie utworzenia uniwersytetu w Poznaniu, 
coby niemieckości dobre przyniosło korzyści. 

Pos. Mizerski oświadczył, że polacy uwa- 
żają również za potrzebne utworzenie uniwer- 
sytetu w Poznaniu, nie "mogą sę jednak zgo- 
dzić na to, aby język i literatura polska były 
tu wykluczone. 

Pos. Winckler (kons.) oświadczył, że spra- 
wa otwarcia uniwersytetu na wschodzie zupeł- 
nie nadaje się do dyskusyi, ale nie w Pozna- 
niu, bo byłby to punkt kulminacyjny dla pol- 
skich dążeń. Mówca nie życzy sobie utworze- 
nią „pruskiego Krakowa“. 

Pos. Mizerski odpowiedział, że sprawa 
kreowania uniwersytetu w Poznaniu nie po- 
wiana z powodu kwestyi kosztów uledz ża- 
chwianiu. 
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Włochy a Rosya. | 

Rzym (AP). „Tribuna* w obszernym ar- 
tykule, poświęconym stosunkom pomiędzy Wło- 
chami a Rosyą, dowodzi korzyści zbliżenia z 
Rosyą. „Obecna wojna pokazała, iż Rosya 
mniej od innych państw związana jest z Tur- 
cyą interesami (finansowymi. Włosi powinni 
to wziąć pod uwagę i skorzystać ze sposobno- 
ści, jakie im daje obecna sytuacya polityczna". 


Sprawy perskie. 


Meszched (AP) 
nicy, którzy w liczkie 700 ludzi, 
zbrojonych, schronili się do bestu, wyzywająco 
zachowywali się względem wojsk rosyjskich 
oraz jednocześnie zatrzymywali, rabowali i tra 
cili miejscowych mieszkańców. Ci ostatni u- 
skarżali się, iż rosyanie, opanowawszy miasto, 
nie przywracają porządku. Wobec tego ro: 
syjski konsul generalny polecił zarządzającym 
bestem musztechidom, by zmusi rozbójników 
do złożenia broni i opuszczenia miasta. Ponie- 
waż powyższe żądanie nie było spełnione, best 
dn. 17 marca został otoczony przez wojska ro- 
gyjskie. Gdy gen. Riedko zaproponował znaj- 
dującym się w  beście rozbójnikom wydanie 
broni, ci ostatni odpowiedzieli salwami karabi- 
nowemi. Wówczas artylerya rosyjska i pie- 
chota rozpoczęły ogień. Best był opanowany, 
przyczem świętego grobu imama Rizego nie 
uszkodzono, Pozostali rozbójnicy stopniowo 
poddają się wojsku rosyjskiemu. 


Sprawy chińskie. 


Pekin (AP). Prezydent republiki miano- 
wał Chuau-Sina namiestnikiem w  Nankinie z 
oddaniem mu pod komendę wszystkich wojsk 
prowincyi południowych. Generał Siuj-Szao- 
Czen został mianowany naczelnikiem sztabu 
generalnego. 

Kuldża (AP). 
wemu rządowi utworzenia czterech 
waleryi. 

W celu obrony przed republikanami, mon- 
gołowie formują swoje pułki. 

Pekin (AP). W mieście Chedżian-Fu w 
prowiacyi Czżyli rozpoczęły się rozruchy wo- 
jenne i grabieże. 

Tokio (AP). Przybyły tutaj ambasador ja- 
poński w Pekinie lzju-la uważa, iż sąsiedztwo 
nowej republiki sprawi Japonii "wielejkłopotów. 
Według jego zdania chińczycy mogą nagle 
powrócić do ideałów  monarchicznych, jeżeli 
rząd Juan-Szi.Kaja nie potrafi przezwyciężyć 
trudności. 


Petersburg (Wł.). 


Ostataimi czasy rozbój- 


no: 
ka- 


Mongołowie odmówili 
secin 


Ambasador chiński w 
Petersburgu Lou Tcheng:siang, mianowany 
chińskim ministrem spraw zagranicznych, ma 
zamiar odmówić się od przyjęcia powyższe- 
go stanowiska. 

W Japonii. 

Tokio (AP). Na opancerzonym krążowni- 
ku „Kurama* marynarz zabił starszego oficera 
za okrucieństwa, popełniane w stosunku do 
żołnierzy. 

Tokio (AP) W Osaka zastrajkowalo 3000 
malarzy pokojowych. Zarządzono nadzwyczaj- 
ne środki w celu zapobieżenia rozruchom, 


W Turcji. 


Konstantynopol (AP). Sprawców rozru- 
chów przedwyborczych w Eskiszecherze  aresz- 
towano i przywieziono do Konstantynopola. 
Zostaną oni oddani pod sąd wojenny. 


Wyprawa do bieguna. 


Wellington (AP). Statek ekspedycyjny 
kapitana Scotta przybył do Acaroa (w Nowej 
Zelandyi). 


Ruch strajkowy. 


Cleveland (AP). W dniu 19:ym marca 
o północy rozpoczęło strajk 400,000 górników, 


Adres. 


Konstantynopol (AP). Rosyjski komitet 
bandlowy oraz przedstawiciele rosyjskiego prze= 
mysłu i handlu złożyli b. ambasadorowi Czary- 
kowowi adres z wyrażeniem wdzięczności za 
troskliwość w stosunku do rosyjskich interesów 
handlowych w Turcyi. 

Japończycy w Korei. 

Saul (AP). Rząd japoński tworzy w Ko- 
rei bank kolonialny w celu dawania baczenia 
na interesy emigracyjne i uprawy "niezajętych 
gruntów. Według obliczeń inżynierów, grunty 
te dadzą corocznie około 30 mil. pudów ryżu 


Sytuacya w Meksyku. 


Mexico (AP). Stronnicy Zapaty napadli 
w pobliżu stolicy na pociąg. Zabito około 
50 żołnierzy, ocfraniających pociąg. Pasaże- 
rowie nie odnieśli szwanku. Pociąg powrócił 
do stolicy. 


Konfiskały. 


Petersburg (Wł.). Zostały skonfiskowane 
numery gazet „Zwiezda“ i „Groza“. 


Echa sprawy Tagiejewa. 


Petersburg (Wł). Krąży pogłoska, iż ba- 
kińskiemu sądowi okręgowemu polecono pocią- 
gnąć do odpowiedzialności Makłakowa za obra- 
zę sądu, wyrażoną w słowach, iż wyrok w 
sprawie Tagiejewa jest tendencyjny, 


W sprawie aresztowania Falka. 


Petersburg (W). Aresztowany przez żan= 
darmów niemieckich naczelnik biura pocztowe- 
go w Wierzbołowie Falk, został wypuszczony 
na wolność. Falka wezwano do Petersburga 
celem wyświetlenia zajścia, na które zwróciły 
uwagę Sfery. 


W sprawie pom. adw. przysięgłych. 


Petersburg (Wł). „Riecz” donosi, iż w 
kwestyi, czy postanowienie senatu, dotyczące 
pomocników adwokatów przysięgłych wyznania 
mojżeszowego, będzie działać wstecz — w mi- 
nisterstwie sprawiedliwości panują dwa zdania. 
Jedni sądzą, iż minister ogłosi, że pomocnicy 
adwokatów nie należeli do korporacyi adwo: 
kackiej i zaproponuje każdemu z nich złożyć 
prośbę o zaliczenie w poczet pomocników ad- 
wąkatów przysięgłych, przyczem będzie zasto- 
sowana norma procentowa. Drudzy są zdania, 
iż pomocnicy adwokatów  zaliczeni zostali pra- 


wnie. Wykluczenie z korporacyi zrujnuje wie- 
le osób. Ostateczna decyzya w tej sprawie 
zależy od zapatrywania ministra sprawiedli- 
wości. 


Kradziaż listu. 


Petersburg (WŁ) Na dworcu kolejowym 
urzędnikowi francuskiego ministerstwa Spraw 
zagranicznych Louis'a skradziono nader ważny 
list do francuskiego ministra spraw zagranicz- 
nych. 


Wypadek. 


Petersburg (WŁ). Na przechodzącą ks. 
Leichtenbergską wpadł samochód, wskutek cze- 
go księżna odniosła ciężkie rany. 


Skarga Wonlarlarskiego. 


Petersburg (Wł) Izba sądowa uznała, 
iż skargę Wonlarlarskiego na sędziego śledcze- 
jgo Jurewicza należy skierować do senatu. 


Echa zjazdu „akademistów*. 


Petersburg (Wł). Komitet związku „aka- 
wzorowo u-|demistów* uniwersytetu petersburskiego oświad- 


w zjeździe „akademi- 
politycznego zabarwienia 


cza, iż nie uczestniczył 
stów* wobec 
| ostatniego. 


W sprawie „Dasznakcutiun“. 


| Petersburg (WŁ). Wyrok w 
„Dasznakciutun* jest oczekiwany dziś. 


Mienszykow 1 moda. 


Petersburg (WŁ). Mienszykow jest zdania, 
iż zabytki pań ze sfer arystokratycznych prowa- 
dzą do rewolucyi. Gdyby, zdaniem publicysty, 
Ludwik XVI zniósł przywileje, przysługujące 
duchowieństwu i szlachcie, 
próżniactwo powyższych stanów —nie wybuchła- 
by rewolucya. Mrólom jednak trudniej było 
zdjąć stroj:c kapelusze z główek napudrowa- 
nych faworytek, niż zdjąć koronę ze swej gło- 
wy. Zwycięstwo górników angielskich, 
wania rządowe 
drogą uprzedniego 
społecznych—są usiłowaniem zdjęcia strojnego 
kapelusza z główki pięknej pani, zanim szorst- 
kie ręce barbarzyńców zerwą go wraz z ładnie 
uczesaną główką, 


W sprawie skargi Gołołobowa. 


Petersburg (Wł.). Prezydyum 1-go depar- 
tamentu Rady Państwa odłożyło rozważanie 
skargi posła Gołołobowa do chwili wniesienia 
do Rady Państwa skargi Kowalewskiego. 


O pociągnięcie do odpowiedziAfności Kurłowa. 


Petersburg (WŁ). Dziś 1-y departament 
Rady Państwa będzie rozważał sprawę o po- 
ciągnięciu do odpowiedzialności Kurłowa i in- 
nych osób. Rada Państwa ma zażądać od po- 
wyższych osób nadesłania wyjaśnień w ciągu 
miesiąca, poczem będzie wyznaczone dochodze- 
nie śledcze. Oskarżenie będzie oparte prawdo- 
podobnie na ariykułach prawa przewidujących 
bezczynność wladzy, wydawanie niezgodnych 
z prawem rozporządzeń oraz nieprawidłowe 
wydatkowanie sum rządowyc. 


Echa katastrofy. 


Petersburg (WŁ). Profesor iastytutu gór- 
niczego Skoczyński, który był delegowany do 
kopalni „Włoszka* celem wyświetlenia przy- 
czyn katastrofy, oświadczył w. rozmowie, iż wy- 
buch został wywołany pyłkiem węglowym. Zo- 
stało wyjaśnione, iż dopuszczono się narusze- 
nia przepisów, dotyczących pracy w kopalniach. 
Winni będą pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej, w tej liczbie inżynier Sztejger. 


Wynurzenia dyplomaty tureckiego. 


Petersburg (Wł.). Turecki senator Bostani 
oświadczył w rozmowie, iż minister spraw za- 
granicznych Sazonow nadaje wielkie znaczenie 
sprawie ustanowienia przyjaznych stosunków 
rosyjsko tureckich. Bostani jest przekonany, iż 
niema obawy wyniku powikłań w Urmii. Jeśli 
powstanie jakakolwiek kwestya sporna, to bę- 
dzie ona rozstrzygnięta przez tryhunał w Ha- 
dze. Turcya nie rozpocznie układów pokojo- 
wych z Włochami, ponieważ sytuacya Turcyi 
jest zadawalająca, a Włochom nie wystarczy 
pieniędzy na dalsze prowadzenie wojny. 


Z lotnictwa. 


Petersburg (AP) W oddziale oficerskiej 
szkoły lotniczej odbył się pierwszy w r. I912 
wolny wzlot aerostatu wojskowego z 3 ofice- 
rami. Balon poleciał ku wschodowi. 


Z instytutu psycho-neurologicznego. 


Petersburg (Wł.). Zarząd instytutu psy- 
cho-neurologicznego wszczął starania przed mi- 
nistrem oświaty w kwestyi prolongaty dla słu- 
chaczów podlegających powinności wojskowej. 
Minister w odpowiedzi oświadczył, iż gotów 
jest uwzględnić prośbę pod warunkiem, iż in- 
stytut przejdzie pod nadzór kuratora okręgu 
naukowego oraz wprowadzi normę procentową 
dla słuchsczów wyznania mojżeszowego. 


- „Dzłeń fiołka“. 


Petersburg (WŁ). Towarzystwu walki z 
śmiertelnością dzieci udzielono pozwolenia na 
urządzenie w d. 29 marca „dnia fiołka*. 


Aresztowanie fałszerza. 


Petersburg (Wł.). Został aresztowany syn 
gen. Kublickiego, który sfałszował na wekslach 
na sumę kilkuset tysięcy rubli podpis redakto- 
ra gazety „Swiet* Komarowa. Aresztowany jest 
szwagrem Komarowa, mieszkał w majątku ma- 
tki w gub. charkowskiej i otrzymał staranne 
wychowanie. 


Różne. 


Petersburg (Wł.). P. o. nadzwyczajnego 
profesora w uniwersytecie św. Włodzimierza w 
Kijowie Jegorow został mianowany profesorem 
zwyczajnym chemii technicznej. 

Niżni-Nowogród (AP) Ruch towarowy 
i konny po Oce i Wołdze został przerwany. 
Lód psuje się. Wody przybyło na 1 i pół ar- 
szyna. 

Tomsk (AP). Profesor uniwersytetu Mali- 
nowski, pociągnięty do odpowiedzialności z art. 
129 za książkę „Krwawa zemsta i kara śmier- 
ci", został przez sąd uniewinniony. 

Petersburg (Wł) Pierwiastkowe docho= 
dzenie śledcze w sprawie gen. Tomaszewicza 
zostało ukończone. Materyał śledczy przesłano 
prokuratorowi sądu okręgowego. 

Petersburg (Wł.). Nowomianowany amba- 
sador rosyjski w Konstantynopolu Giers wyje- 
chał na miejsce siużby. 

Petersburg (Wł). Na powiatowego mar- 
szałka szlachty został wybrany Somow, na kan- 
dydata—Goleniszczew. 

Petersburg (WŁ) „Riecz* donosi, iż wo- 
bec podania się do dymisyi znacznej liczby 
łocmanów w Fiolandyi, napotkano na wielkie 
trudności w kwestyi obsadzenia wakująeych 
posad. 

Ryga (Wł.) Zostało wzbronione urządze- 
nie dnia „Kłosu żyta“. 


Uletda Patorckaroka, 


Duia 19 marca Igza r. 


4%, Renta Państwowa. . . . . A gule 

4#, Listy zast. Kijowsx. B. Ziem . 861)1 
41/88/, Listy rast. Poltaw. B. Zlew. . 86 
5*/,Pełyćzz. prema., 1864 1.. . . 452 

SA „  1dó6r.. . A 357 fa 
50%Obi. prem. Sziaćh. Banza. JT 333 
Akcye Petertbursk. kliędzynar. Komere. 515 
A Petersb. Dyskont.-Połyćzk. . . 543 

% Reszyjsk. dla Handlu Zewu 4tr"/a 
T wa Odiewn! stali „Sormmowe* 149 


tego 


sprawie 


zwrócił uwagę na 


usiło= 
zażeguania wielkiej rewolucyi 
ograniczenia nierówności 


polu przemysłu krajowego, były dyrektor 
kładów towarzystwa Rudzkiego, eks-prezes sek- 
cyi technicznej. i 


prochowni. 
5-ciu zmarło. 


iż kilkunastu 
dło na pocztę niemiecką. Furgon zdołał umknąć. 
Z furgonu au: t'vackiego 
niężne. 


kinu, 


Fa Brańsk. Fab. Szyn?,, „ . . . 186% È 

. Poł-Wzcu. kwl. tel.. . . . 268 /4 

w efritlewsk. -. . „a W am 157 

á Baziásk. T wa Nalftew. . .. — 

W Kijowskiego Banku Ziemskiego . — 

s Ros. Tow. kopalni złiotaf. . . . 2047/4 

„  Koł fabr, maszyn . . . . 229 

H M. arn na T a 950 

i Mask. Windaw. Ryb. kol. żel. 176 

A Poł. Doniecka kol. żeł, . 215 
Pa | Mask. Kazań. kolej. . . _ 

5 Den. Jusjew3k. Tow. met. , 3097 

p ŚAM so . - a = 
5*, Pełyćzka x505 F. . . . . . 10315 
S/a 5 IROG 1. © . . « . +  I031/4— 104 


5*/, Świadectwa włościańskie . . . 100— 19go'l, 
Se Peżyczka rgo r. . . . « « . 
5%/ Obligacye Kij. Miej, Tow. Kred. 
4h Jo 


LJ » » ” » 3- 
Usposobienie z walorami państwowymi mo- 
cne; z papierami .dywidendowymi małoczynne, ale 
dosyć stałe; z premiówkami 2-ej emisyi nieco zwyż- 
kowe, 


OESŁSY ZAERAAŁTZZEF, 


Bala 1rggo marca żyja 7. 
Berlir, Wypłaty za Hetercburg fp. 21595 
kup. 215.90 
Kurs wekilewy na Petersburg na£ dni —— 


, 41/3/, psłyczka x305*r. +. +.  „ 189,50 
4%, renta państwowa 18541.  . QI 25 
Rasyj. bil. kredyt. xoo rk. y- + + 21585 
Byskente prywatne nS 43 80 
Wsposobienis małoczynne. 

Paryż. —Wypłatzgra Pełerskwry! 
Cena najnttóra WAE a . 20525 
Cena najwyżśca . è +  . 267.25 
4%, fanta państwawa 1854 r. s «a -ONGO 
4'/8/, pożyśrka 1309 3.. . . . mals 
g'a pożyczka ~syjska rąęc6 r. (bez kuponu) 186.35 
Bą mon o 5 . B% 


Usposobienie mocne, 

LundyB.—5*/, poźyćzka retyjska Tt UP 
4/P|, pożyćxke resyjska 1509 r. Bez |<: 
Wspesobienie mocne. 

Austardam.—57, połycrza reżyjska 1406 r.  —— 


4Vu'/, potyczka reśyjska 1309 r. 
Wiedan—5% pożyczka rosyjska 1g06 r. 


Z ostatniej chwili. 


Zgony. 
Warszawa (Wł). Zmarł tu Wacław Or- 


łowski, od dwudziestu pięciu lat sprawozdawca 


giełdowy i handlowy „Kuryera Warszawskiego“ 
były redaktor „Sportu*, zasłużony dzien- 
nikarz. 

Warszawa (Wł). Zakończył życie Feliks 
Wojciechowski, wybitny inżynier, zasłużony na 
za- 


- Zawieszenie wykładów. +? 
Lwów (W:!). Rada szkolna zawiesiła wy- 


kłady w gimnazyum ruskiem w Przemyślu, po- 
nieważ podczas 
Czernyja uczniowie wyważyli bramę w gmachu 
gimnazyalnym, zelżyli dyrektora 
gwałtu zmusili go do ustąpienia. 


bezrobocia z powodu Śmierci 


oraz groźbą 


Zatwierdzenie emerytury. 
Warszawa (WŁ). Zatwierdzono emeryturę 


dla szesnastu artystów teatrów warszawskich z 
Rapackim, Leszczyńskim, Wolskim i Sikorskim 
na czele. 


Przyjazd prezesa ministrów bawarskich. 


Berlin (WŁ). Powszechaą uwagę zwrócił 


przyjazd prezesa ministrów bawarskich Flerblin- 
ga w związku z bawarskiem  przesileniem sej- 
mowem, , 


-p 
Wybuch. 


W: Lille nastąpił wybuch w 


Paryż (WŁ), 
7 odniosło rany, 


Wielu robotników 


Bandytyzm w Turcyi. 
Konstantynopol (WŁ). Donoszą z Jaffy, 
zamaskowanych bandytów napa- 


zrabowano listy pie- 


Sprawy chińskie. 


Londyn (Wł.). Do „Times“ donoszą z Pe- 
iż chiński rząd republikański zdecydował 
ostatecznie, że posiedzenia rządu będą odbywa- 


ły się w Pekinie, który i nadal zostanie stolicą. 


Ze stronnictw węgierskich. 


Budapeszt (Wł.). Węgierskie stronnictwo 
pracy oświadczyło, iż wobec życzenia cesarza 


zgadza się na powrót do władzy gabinetu Khu- 


ena-Hedervary ego. 


Odłożenie podróży. 
Bsrlin (Wł) Z powodu nagłych intere- 
sów urzędowych kanclerz państwa odłożył po- 
dróż na Korfu do środy. 


Aresztowanie oszusta. 


Paryż (Wł). Aresztowano spekulanta 
Joannaya, sprzedawcę akcyi towarzystw nieist- 
niejących. Joannay, zwabiając łatwowiernych 
obietnicami wysokiej dywidendy fikcyjnej, wy- 
łudził w ten sposób cztery miliony franków 


Trzęsienie ziemi. 


Zurych (Wł.). Onegdaj w Szwajcaryi dało 
się odczuć silne trzęsienie ziemi. Kilkanaście 
domów zostało poważnie uszkodzonych. 


Pogłoski. 

Rzym (W!.). Krążą pogłoski, iż ambasa- 
dorowie włoscy w Berlinie, Wiedniu i Tokio 
ustąpią z zajmowanych stanowisk. 

. Dżuma. 


Londyn (WŁ). Na pokładzie parowca „Bue 
szim* zanotowano 4 wypadki dżumy. 


Reorganiżacya floty angielskiej. 
Londyn (WŁ.). Flota angielska będzie zre- 
organizowana oraz podzielona na trzy ir 24 
Dramat żołnierza. 


Wiedeń (Wł). Ordynars kapitana Gold- 
manza usiłował zastrzelić tego ostatniego. Chy- 
biwszy z rewolweru, żołnierz popełaił samo- 
bójstwo. Przyczyną zbrodni była zemsta. 


sea onn io nm 


t 
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rea, 


PierwBzorzędna 
francuska marka! 


86 i "stelkowana w kraju 
3 flo. zezędność 2rb nacle! 


Przy używaniu niektórych gatunków i 
pudru cera psuje się I staja się merów- Jak corocznie 


[na i spierzchniętą, co jednocześnie szko: |», = 
dliwie odbija sie na zdrowiu. ilewe Do, ów pd pad a 
- Dlatego też oszczędność przy kupo- e" 
waniu pudru jest źle zrozumianą, | |gszężzeć tępe tte, 

Należy używać jedynie tłusty pudar| Wina. aka. Szynk 


Białocerkiewskie, towary kolo- 


ih 4711, zwracając przy kupnie uwagę na|»ialne i cukiernicze w najep. 


szym gatunku otrzymane w wielkim 
wyborze w magazynie wim i towa 


‘0, ażeby w rzeczywistości był „Tłustypu-| _ rów smożywczych sna 
der z Mir 4741” gwarantujący zupełna Feliksa LIENSKIGGO 


1/45 róg Sienuego targu i ul. Rejtar- 


nieszkodliwość i nadający cerze Świeżość |s<i 14s. Ceny_nader przystępne. 


i młodość. Cena pudelka 30 kop, b rocz. ZAUCA - ekonom 


anno =a |Siada solidne referenc. Adres: Kresz- 


STAN RACHUNKÓW 
Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczen od ognia mienia 
właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzien r-szy stycznia r912 roku 


STAN CZYNNY. 


Rachunck pap. % nal. do zap. kap 
T-wa na rach. spec. Kij. Kant. 
Bank. Pań. . o i ò r 97,050 87 
„% pap. kap. zap. zł. na przech. 

w SFR. T. . . s ł 191,530 37 
„ % pap. kap pożycz. zł. na przech. » 
wK KB > i 


Debet | Credit Saldo 


9,7 96,113 87 


82811 as] 108,719 "2 


81,goc' — 81,900 i me Ti 2 
„ Zawar ( nieruchomosci 29,738,079 —|16,279,110 [i 3,438,969 panan czatyk 29, Dąbrowskiemn Toi 
a ubezp, ( ruchomości. uórć,196 -Ą 9,r30,057 - | 2,485541 - 
„ reascku-( nieruchomosci t3,459,671 ~$ 5 413,46, ©] 7,740,207 MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH BC aceri TW (WST 
Tacy! | ruchomości. h 5,19,607 =$ 3,030,4D 140755 — [) c k i T ua Riu znaj prakt Tan ś 
„ bież. w Kij. -wie Wz. Kred 304,716 04 206,007i.9] 36,108 08 bi A osp. posz. posady administr 
biga WAN kanedkank. Fan. 3 0490 3 OGC Ley 90 EM ESSDMESRZ" JDOSSEY BOY 
. G 4 A 8 176 3,950 47 99 rewizora mająt., dozorcy, wydzierź. 
» Ks SPA a > folwar. i las, osobistego sekretar 
: SAS: k e P zĄ de i „ osobistego sekretarza, 
„ awansów 4,45: — 2,035 1,021 A , Basy dż , > k a z 
Sae 8 „AB 3 yera duż. maj., cukrowni, w za 
j Na are JEN aj arapi S 187,9P01) M-me MARIE rządzie duż. mająć. lub innej odpo w. 
R E a teig: 3 ; ę pos. za umiark. wynagr. tyłko na wsi, 
„ Sum do obrachunku . . 7,956 — 4,580! — E Basejna Nè 5a, (za rynkiem krytym). Kauya: rajo rb. List. pal 18 
a w aid o 4 o m rog e p k i Ap Poleca: Kapelusze damskie i dziecinne, najnowszych modeli. manówka kij. gub. Wasylów Lipec- 
„ kupna inwentarza ! 2,615 z] 550 200401 KA š , ki dla B M AE 
„ wydatk. przy zawier. SMAR 30,714 31 21,157 36 9.350 93 Przyjmuje wszelkie zamówienia i przeróbki. 1413 si 45 
„ prowizvi nal. od Ros. Tow. Reas. 23,075 5! 16,147 25 6u28 - ` 2 = 
p Strat pogorzelowych . ; 91,531 56 91.531 50 EL pa, OGRODNIKOW 
„ wyd. przy likw. str. pogorzel. . 1,5%! I 1,561 17 Ą doskonałych, ekonomów, adc 
„ Strat pog. na udz. Ros. T-wa k raną! |pisarzy, pomocników gospodarczych, 
Renat RW] sza oseog|  oior6i U Moskiew, Magazyn Zabawek dla dzieci |;ospo ynie, polece” Biuro Janot- 
s a ages anik Ros TAA 275972 qo anp Wyroby rękodzielników rosyjskich Kopan Jo aaóacie 620 pa 
» a r S.i- (E 5 
A TRE TS 416257 A M. |. PARCHOMENKO |— 2" 
neg PE 2 WRZ Możdi 1,52553 624 59 goz 1 Wielka Wasylkowska Nr 6 dom hotelu „Luwr” Do wydzierżawienia 
Y rzedł o BĘ kę 4 w ę i 6 Pa 0 ; 2) Ücdziai: Wielka-Pedwalna 31 w pobl. Siennego tar. fw kijowskiej gub. 1rco i 802 dz. do- 
k poż i pr s Kuj j oszezęd o) 1468 8 5, : =- i i z podarunkami i in. zabawki dziecinne |brej gleby na bardzo dogodzych 
PSA (LM Ki KE. NA" i = PE ig jia Wielkanocre PO CENACH PRZYSTĘPNYCH. | arunkach. Adres: Kijów, Bascjna 
RZEK W wadi, GE m. | por” abo 4 M M Najnowsze letnie yry dziecinne. Nr za m, 5. K. M. osobiście od 2-4. 
n x a AOR Pir A Ex 5 
„ wylosow. papier. ©, . - = 7 ` Dopa , z A 
AUS AŃSE akad ara, E "23 97197 0 Warszawskie Towarzystwo Opieki nad nerwowo chorymi Gouvernante francaise 
„ % dolicz. przy kup. papierów i. 1,2566 1,256 5 podaje do wiadomeści, że otwarte arolim" pod Brwino |cherche place dans famille catholi 
„ nieuregulow. strat pogorzel. 1,7357 1,735 7 B? w sierpniu r. z. Sanatoryum 93 z wem (st. D. Ż. que, Hautes references, M. U. Foyer 
wydatki nieprzewidziane 1532 15 12 F War. Wied ) przyjmuje na leczenie nerwowo chorych. Umysłowo chorzy M b 
| MET. | OTW mise ci Ea AN T 42 z są wyłączeni. Specyalnie zbudawany gmach; ogrzewanie centralne, oświe- français. Kreszczątik 22 log. 11. 1687 
è mr WapISE 7 ]30:320,23 5919,15 || tlenie elektryczne. Lasek 22 morgowy, Wzorowo urządzore sale: wodo- : 
lecznicza, gimnastyczna. elektrolecznicza. Kąpiele świetlne. kwasowęgla- |Peszukuję zaraz pasady w biu- 
STAN BIERNY. L pu ne, elektryczne, mineralne. Opieka z lekarzy specyalistów. Kuchnia pod|sze, mam świadectwo z 7 klas gim- 
Rachunek zapas. poż. kap. T-wa . Bi,gce — 8r.goo stałym dozorem lekarskim. Kancelarya Tow. (ul. Wielka Ne 17 m. 5 od|nazyum i dyplom buchalteryj, wia- 
„ zapasowego kapitału 21,830 al 2 1,830 18 4—7 po poł) przyjmvje zgłoszenia i udziela informacki o warunkach |comości u p. Uberkowskiego p. Zwi- 
„wydanych polis .- e a Teg 708.753 19,367,013 — [25,038,260]. 0 przyjęcia chorych 17c6 | nogródka gub. apa 1631 
premii ( „ ( nieruc, omości 42 813,88 2,845 8- 5 == Fes w. W ET U 
” rezer.( '9'97 ( ruchomości sc 3) = A, 3 wW az Wspaniaty zapach 1483 E 
| n ( nieruchomosci 148,20 |45} 148,201 45 m r R r 
toii >. KSM ' È U ` 
uni (ruchomości | roz6zoo-| 102070 2 E ril adzwyczajna kwiatowa woda kolonska 
JOB prear EPO LJ 1 dka RZ 5 A K adi w magazynach = 
5 > 38, Da VITAN 994 ` ilażta ść g ts ar 
„ premii odd. Ros. T wu Reas. . a> 48 wać 80 E A 38 Cena ge. l- Sznelia „A la Toilette Jodki © p „Mag. rękawiczek l Kreggcz. 2p: 
» POTto r A z: 5,355 — 5,355 — EB n |||. [IS > Arae a a a SZT IEŚEDTEZEŻ: ArI | E m: cani S p M N 
» Opłaty skarbowej 9,667 44] 11,125 39 1,457 95 
D F stemplowej 3,711 9C 4.082 95 370 15 
„ sum przechodnich 6,871 3c 7,599 07 127,77 
n 2/45 opłaty 5,461 78 5,461 76 d 
„AeA a z a j : 2,859 08 2,859 08 RA IA A F 
" oplaty za dozór za dzia! ubezp, i A i 1711 
wał : 10594 2€9 5° 10303 1 
„ zysków różnych . S 1075 1875 ; EWA 0 WARSZAWA.BRACKA. 23. 
s kuponów przyp. zap. poż. kap 3,680 50 4,948 25| I 267 75 CIA agama a v... BER A 52 "ETA p p - _ a 
„ Strat pogorz. do uregul. 45,122 2C 52,836 3€ 6,714 10 EAn e "ESTER FOLECAJĄ 
„ prowizyi 17,941 56 17.94 t 56 4 SE: GO GO ze A 
P DEOM ubezp PO E E E A i a Sb a 
„ Sum podlegaj. wypracie >. 3,377 9G 958 5 6,209 52 $ sa BIURO: AGRONOMICZNE 6% m 
„ spec w Kij. Kant. Bank Dan. . i 25,262 5% 23,302 74 100 20 È x e TA 
„ ZySków ża 1908 r. 30: - 300 — L Zd k 
„ funduszu na zapom. dla pracow. 951 8E 15,554 84 14,602 46 f ' rojews (| A 
„% 2 pap. „z zapas. kapitału 8,084 78 8,081 7t : niedz z 5 
„EBEKÓW 2a Oa . . ; s 14,171 4£ 14,101 y6 i K 6 b k 
- nv BZ . . ' 194,985 éf 201,716 có 67,030 ©8 l . A ra OWS l 
premii rezer za roti r. z nieruch i 42,368 28 42,368 8 Kijów, Prorezna 9. 
Wp wen A E: A T. owe modele. 
Kok ZES A, TE EA RE 2 rzyjmuje zamówienia na E ' 
Na zasacze uchwały ególtego zebrania członków |lowarzystwa z dnia a 
23 lutego 1912 r. otrzymanego zysku za igir r. w sumie 67630 rb. €8 k., U p s I 0 5 al Wysyłka prób, katalogów i zleceń ponad rb, 12 Bezpłatna. 950 
. 


odliczono z, jako dodatkowa gratyfikacya urzędnikom w sume 1-32 rb. 
tr k, z pozostałych zaś 66278 rb. i c7 k. połowę t. j. 33,139 rb. 04 k. na 
rachurek kapitału zapasowego, drugą połowę du podziału pomiędzy człon- 
kami Towarzystwa. 1685 


Na święta Wielkanocne otrzymano wielki wybór £ 


saletrę, tomasówkę, gips, 
kainit, sól potasową. 


Groch nasiesny Ś 


Ks. Zdzisław Lubomirskii S-ka,Warszawa Zórawia Nr 22 


i Z Z O Z EZ EE ZOZ ZO OE AŻ 
x a 
ypa d A TED 
l Q AE l Urządzanie gospod, leśnych, inspekcye i taksncye leże 
| Poiskie Bix 0 esn me. Komis, sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne. 


ŚŚ 


ROSNER rod dendrau, Vtetoria sezesny Strube a ŚĆ = =" : > = = 
aa ro alpejskich fijołków o AH zielony koc $ MT SWIG Aaaa 3 ez wspo ZAWOOGIN W Cłnuz= | 
E a organ ch "asom wakwe E Warszawski Skład Apteczn 
a aż m rec Br 3 Mi : | 
gł y Marchew pastewna, Fundukiejowska 24, obok hotelu „„Ermitage” 


B83ŻE 0800880888 EBE EIERS 


= r 
Kwiatów Próbki na żądanie wysyłamy m RE = z ć 
ŁigraUsa ra A y || mma OEtrzymał obfity wybór =uzzamssu 


Treny NEO 4 any 3. 3 ARR , a: 
pa a Ma ee i enis Kié T ORANE 290 SPZODZORZRORZOZ 20I REAA "abeoycb pertum, | Crfumy najmodniejszych zapachów na wagę. 
EE Á U M OO _ 
lornetki, binokle, barometry i dużo eleganck. przedmiot. na toaletę. 


GARĘGU | Gi j 7 2 7 zacz Wszystkie produkty „institut de Beaute. 
Rone, ka DRZEWO GD utro [Mia -00 marca Najiepsze podaranki: Najnowsze farby do włosów. Ceny bez konkurencyi. 1666 | 


Duży wybór: szczotek, grzebieni, brzytew,—maszynki do golenia i przybory do golenia. Scyzoryki, 
(51 x NAJLEPSZY SRODEK ZABEZPIECIAJACY | 
s FARRY "LARIERY i inne | $$$-| "Ara 0TW ARCI MERET DAP Å IF Funduklejowska 24, obok hoteiu „Ermitage”. PE 
REA i TLEER DIETS 


nożyczki, przybory do manucure. 
GNIGIA WILGOCI ETC 
« PRZZTKudn/ GNEMICZ, | uje "WSW" 


HE DO MALOWANIA ŻELAZA, GOST PRITUR Y Sr 0WGOWE J — "Z Laboratoryum L. Taleuf w Or: | 
| AA ORAL-GMACHÓW LEWNATRL | WEWNATRE € v mmm ; : ; EJ), Z Laboratoryum L. Laleuf w Or- j af, r 
|. EOKA sa 4. ehd |rgo w Pol-Zachodn. kraju Handlu mięsem Precz 4 | kami | aaruga (Pranga | „|| kamieniec-Podolski 
Fi ucza AJ (UKIE , pa 1 eaa i yrina Doktora Deschamp 
UEIN KHILLU STRONIE ONA; B. SIEDLECKI w Knai "RESTA 4 A RH m | 4 4 EL. p | (lodhyrine du Dr. Deschamp) , ; 
TWW ZD E | NTO tiki f gá || Ogólnie uznany środek przeciw Prenumeratę i ogłoszenia do 
z rybagazwiaĆ |: „JUROKSIL 1 o R DTR 
i l J zalecany przez lekarzy z dosko- ia; 3 35 66 
© j © bez chlorku, bez sody | | nałym skutkiem. Jodyrina Dr. De- | „Dziennika Kijowsk. 


Sam da ab jest znakomiiym środkiem 
d odtłuszczającym dziala skutecznie zyj . t 
POD g AA a leczenia. Jo- przymus 353 
ielizne yrina Dr, Deschamp niema ubocz- j fking Fainga 
bez mydła Poza || nego szkodliwego działania. Usu. | | Pe PrOSInawSka (Skad otagreflozny) 
dzinnem gotowaniu o |] Wa otyłość stopniowo w bardzo ||. qr s > 1 
adape > bieliznę |. 75 51m czasie. Cena pudełka. za- || Księgarnia Polska 
ymu) d Q PICUZRS |f wierającego 60 pastylek w oplat; 
prze ziwnej kach, rb. 425 kop. Sprzedaż we R Wł Winarskie J 
białości. wszystkich aptekach i składach U 3 k 
Ządajcie wszędz e | aptecznych. Reprezentacya na Ro- | 


Besarabka, dom Popowa Mè I. 
; (Naprzeciw Halli Targowych). 
Najlepsze w Kijowie predukty mięsne: Cielęcina i prosięta kurskis. 
Indyki, gęsi i kury. Pulardy trancuskie i ruskie. Jarząbki, cietrzawie, 
szynki białocerkiewskie. Najrozmaitsze jarzyny, masło, twaróg i śmietana 
w najiepszym gatunku. 


BEE" Ceny przystępne. "WWE |... 


W LU! pa LINIE $ Magazyn Eleganekiego Obuwia 
dnia 5, 6, 7, 8 i 9 czerwca m st, 1912 r, A U 


Odhędzie się wystawa krajowa koni wierzchowych 

i roboczych, a także gubkernialna wystawa bydła, trzody 

chlewnej, owiec i drobiu, oraz poza konkursem wszelkich przedmio- 
tów, mających związek z hodowlą i przemysłem rolnym. 


Paczka 20 kop. sye: Dom Handlowy Luxemburg i Remont motocykl, 


Ę ; rowerów, wynajem 
Południowo - Rosyjsk. %i nauka F. Janicki, 


i [14 ~ "  T-wu Handlu Towa Yy kiowsk | Sic AE Kreszczatyk M 48 

w i ! rami e E ary NI Berdyczó gub. KR AN haia A Ay 

m Wez wia prenumeratę i ogłoszenia do TĘ JZK PEEK CE 
Zqubiony da 


3 ia 7 mski złoty zegarek 
Kreszczałyk 37. Szepstówka 


z cyframi w sobotę wieczór. Zna- 
Na nadchodzący sezon zaopatrzony w wielki wybór damskiego, 


Kantor Rolniczo - Hanr|lazca proszony jest o dostarczenie, 
di Olgińska 3 m. 2 za znaczne wyna- 
męskiego i dziecinnego obuwia najnowszych fasonów. wołyń. gub. 2349 owy grodzenie. 1694 
gólną uwagę zwracamy na terminowe wykonanie obstalunków KSIĘCIA FELIC. GIEDROYCIA Nouczycielka znaj. polski, rosyj. 
FABRYKANO Saratowskich Sar pine praktycz, od kwietnia poszuk. miej- 
D r. a sca, Adr: Pików, gub. podol., w Po- 
i ; k 7 1712 
A a | 

E © © Í Gaj PEZYJ muje gub, wołyńska. N= wyjazd lub tu poszukuje lek- 
99 p à ii E a BA Prenumerztę i ogłoszenia do „Dzien- cyi (prawosławny), prawnik, dy- 

nek jeiwabnych. póliedwybntch i zwykłych, pończochy z sarpinkowej ELEN AE T ye SE 3% AE ZA 
przędzy jek również chińska czesucza, (eny fabryczne i sta!e. 164: t lny gy Eco | a 1699 


S-ka, Warszawa, Żórawia 40. 135 


„Dziennika Kijowsk.* przyjmuje 


Wszelkich informacyi tyczących się wystawy, udziela Lubelski 
zw ek fodowlany Lublin, skrzynka pocztowa Nr I26.| Szcze 


Lattad Ze ;armistrzowst! 


ih ł | | i i J i (Xi 

w Kijowie, Kreszczatyk Me 19. 
Wielki wyhór zegarków i zegarów naj- 
celniejszych febryk. Towar tylko pre ce 
zyjny. Ceny realue. Wzorowa pracownia 
zegarmistrzowska. 721 


k prenumeratę Jurydyka d. własny. ranc, niemiecki teoretycznie i 
b LJ "u ra B 6 
éé Kiłów, „Dziennika Aljowskiego "% 0 t 0 ii n e kówka u pp. Podkorskich dla Z. I. 
CG , t Š 5 . u Ą k > i p z 1 
W czasowo otwartym magazynie wielki wybór Saratowskich Sarpi- Y, NPA Maliki a” a R oscRikiSOE s „AK eo 0. 
a 


KIJOWZSKZ' IA 


Najpierwsi profesorowie całeśo Św 


wypróbowali po części w swej o brzymiej prywatnej praktyce, po części ząś w szpitalach i klinikach znany, wzmacniający nerwv środek MUIRACITHINA ALEXANDRA i zgadzają się n 


przedwczesnego wyczerpania nerwo seso i zwiazanych z niem objawów wtórnych, 
nie, zmęczenie i t. d. dzałał nadzwyczuj skutecznie 
cierpieniach; dlatego te” zaimie ws ystki:h neurastenił 
powag lekarskich opinię te potwierdzają 
posługiwanie sę tym środkiem Literatura gratis i franco na żądanie. 
XANDRA. Główny skład dla Królestwa Pi Iskiego: S. Roś 


iak ta: bó e glowy, opresye, 


w truc braszurki o Muiracithinie Alexandra i polecany 
Niezwykłe dodatnie działanie, 


im goraco przeczytanie tejż>*. |estto bowidm preparat, którego nau 


Karur Chemiczn,ch pnn Wo" St. Petersburg,Hiała Koniuszna Nr (0. 


szum w uszach, zanik pamięci, drgawki, zaburzenia w trawieniu, zawrcty głowy, brak łaknienia, 
Obszerna [rera ura o Mu'racithinie klexandra, ktora każdemu życzącemu wysyłana jest gratis i [ranco, zawiera nader interesujące s>rawoalina D po nyśluny:h wyniiach w wyżej 


osiaunięte we wszystkich wypadkach zapomocą MUURACITHINY AI EXANDRA wy tworzyło wielką popularność tego pre 
Ostrzeżenie: We własnym interesie należy 


iata 


iemal jedn 


ogtośnie na to, że preparat ten, ilekroć nim leczyli wypadki 
kołatan:a serca, łatwa pobudliwoścć, rozdraż'ie 
wzmiankowanych 
kowa sława z biegiem lat umacą została, a liczne o zeczenia pierwszych 
paraul i Sszebk» zn rozpowszechui o. Zaleca się tez kazdemu 
Zwracać baem uwagę na nazwę: MUIRACITIINA ALE- 


W MA :AZYNIE FABRYCZNYM 
X ows'iego Mechan czsego Apa 


cizewski & J Kirchmayer. Warszawa, Dracka 6. 


OBUWIA T 3; Chiński magazyn herbaty 


IT. |. KOMAROWA 


Kreszczałyk Nè 48. 
Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych: 


LEPSZE CENY 


za starożytne srebro, 
eivalie, bronzy, porcela 
ve, oręż, obrazy cte, płaci 


A. J. Zototnicki 


Kreszczatyk 23 


KRESZCZATYK 41, wprost Fun:lu 
klejowskiej. 


Cedziannie napływają do sprzeda- 


Edward Brabec | 


Dostawca Dworu. 


Telef. Nr. 414. Wielki 
wybór: noży, nożyczek, 
brzytew, zamków, praw- 


Magazyn wyrobów sta- 
owych i metalowych 
Kreszczatyk 44 


7 dziwych bronzów styl. 
Popowa, Gubkina, Kuzniecowa, Perłowa, Bot- worost poczty y 
ży najnowsze fasony obuwia po %9 orbal Ha Wysockiego, Diemeutjewa i iv. firm. Je- Kawa Specyalnie wysokie ceny „Decadence“, ei 
"y , ' a płacę 7a tabakierki, mi Lex“, elektrycznyc a- 
cenach fabrycznych Hy l l ko wik” 24 agris lend kie |] niatury, porcelanę 'sre tarek kieszonkowych. 
> j e - olenderskie ] ry. e j [a J 

Na pozostałe zaś od sezo- A AE ha KR Kakao szych firm „od 1 is bro, rvciny, brylanty, i! Raig ey deei yni“ = 
nu obuwie naznaczony duży p,$|j;cego. Surogaty wlasnego wyrobu. ; drogie kamienie i perły. ` E "a. Iaea 
rabat 14160 RA herbatniki, karmelki, Kukiai -Te R Ostacowanie i wia- Przy kd 

JZNZNZ V J I A Czę 0 å d i in. Wyroby cukiernicze: G. Bormana, Siu I 5-ki, domości. Zwracać się nia ciasta w ciagu 5 
E KANEA ADO ZEE BOZE ZE LEUE EUSE ZOESOC ASA 9 Kromskiego i in. lepszych firm. Zawsze świeże listownie lub csobiscie. put. Cena od 4 rb. 75 


Kreszczatyk 23 (wprost 
poczty). 


Pp. kupujacym herbatę, kawę, wyroby cukiernicze, kakao —: dodaje się 
premium z wielkiego wyboru ygd i rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w gotówce. Meble bambusowe i parawany 

gotowe i na obstałunek. 38 


179 
CAŁY KIJOWZYVJECYDOWĄA Ł 


NIEMA L MSZ YCH PAPIEROSOW, JAR 


dla pp. właścicieli domów, hoteli, rastan- 


19 szt. N 0 R ; 53 25 azt Ważne ae sapali, knemiegraków. dekaro | JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 
mmama merykanmskie eie ryozgzne t6 
Pc.) dy Tey pochłaniacze kurzu „SANTO iótna 


GG SOKOUOŁOWA 
Kreszczatyk 54. 
Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 


Smaczna, zgrabna z opaską, zawiera słodki tyt ń 


„DIADIA MICHIEJ”. 


Giówry przedstawiciel na Kijowską, Podolską, Wołyń 
ską i Czernihowską gub. 


N. Mrozowski, K'jów, ul. Nazariewska Nr 1 


r" s s Informacye, prospelty na pierwsze żądanie. :Demonstra- pończochy, skarpet, prześcieradła, 
I-wo A. N. Szaposznikow l S-ka Ww S-Ptb. cya aparatów i skład — A Kreszczatyk Nr 5 got. bieliznę męską, towary ba- 
BUKOWIŃSKI i DYAKOWSKI wełniane i wiele in. przedmiotów, 


Siarowczo Żądajcie wszędzie. Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro- 
| szę się osobiście przekonać. 4565 


1574 


Aparaty dostarczamy do domu w celu demonsiracyi tą 
kowych — bezpłatnie. 1624 


Wil Rok istnienia. 


społeczne i literackie. 


JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NĄ RUSI 


„Dziennik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod 


Pismo polityczne, 


PIERWSZE i 


> 


kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym. 


„Dziennik Kijowski“ w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w ruku 1912 szereg ulepszeń 
w dwóch ai aak kika, działach: informacyjnym i literackim, 
W dziale informacyjmym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego” będą obsługiwani przez szereg || 


własnych Agencyi telegraficznych „Dziennika“, mieszczących się we wszystkich wieę»| 
kszych miastach w krzju i zagranicą, jako też przez Peicrsburską Agencyę Telegraficzną. 


O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziannika” 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski” drukować będzie: 


szereg korespondentów 


dalszy 
ciąg — 


Listów 7 Afryki i Wiad. Rodowicza. 


Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEWAJTISA 


6 mmm 


EŃ 


a ZOO ZZOZ „TD TOADS 100 m w A ie TY 


Cykl wrażeń z pod włos- 


ERZEGO 


artystycznych kiego nieba 


+, SŁONECZNEJ PIELGRZYM 


Nowelę znakomitego 
autora „LALKI“ 


napisaną specyal- 
nie dla naszego 
pisma. 


„Dziennik Kijowski“ A sobie ponadto TA PATEE aaa pierwszorzędnych sił na- 
szych literackich i naukowych. 


Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo Rar! 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw: 


„Dzieje Porozborowe Litwy Rusi“ — HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska” —FELIKSA KO- 
NECZNEGO; „Rok Polski” „Encyklopedya Staropolska —ZYGMUNTA GLOGERA === 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego“ pozostają niezmienione: 
W kraju f2 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, $ rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie. 


Zagranicą 18 ., 9 450 150 


9 27 obj vb) 9 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk Ne 38. 


Rodnkter odpowiedz:alny 
Stanisław Zielinski. 


Drukarnia Dolska w Kijowie, ulica Kreszczatyk X 38. 


a 


I 
Kijów, 
pCzechy(, 
e dp Ghdy wyżymaczki do biel 
ryka skie magle pokojowe dc bielizny naj- 
ROWE konstrukcyj, podwó'ne. Zel zka rozn ai 
« i spirytusowe, 
siá AL Maszynki do 
Wd E reae Misa i do h dów. 
=" AA cia E A, 
M 12 Z o 2 izetz“ *rimus 
„zd ENTS Goaus | do spirytusu de- 
arm: POZ ANE) naturowanego Ma- 
zz aa *« szynki do rozdra 
M biania pokarmów 
„Carrie“. NOWOŚĆ: Syfony „Proina“, za pomo 
cą których każdy w domu łatwo może gazować 
najrozmaitsze napoje. Samowary eleganc. ta- 
son Maszynki do kawy najnowsz. system. 
Maszynki do robienia masła. Sxczotki mecha- 


Główne przedstawicielstwo 


Sprzedaż 


Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal. Świateczna 


W magazynie 


kop. 


Maszyny do prania 
Howo- 
Ame- 


niczne 


do czyszczenia dywanów. Naczynia 
kuchenne nikłow takryki Artur Krupp. 
Naczynia 
emalio- 
wane 
p„Trime- 
tall‘, 
lum. 


a 
1 in 


W ogromnym wyborze 
rzędzia ogrodnicze, 
na kółkach do „Seating Rivg'u*. 
Prasy do twarogu pure, mięsa i inne. 


najrozinaitsze na. 
a także łyżwy 


sgi 


Towarzystwo Inżynierów 
M. BARSUKOW i S-ka 


8. 
Kijów, Prorezna Nó 15. Telef. 27-01. 
== PAOSOFCEBEKNIEZNE EL ERERO -TECHNICZNE = 


Windy. Ogrzewanie i wentyla- | Reklamy elektryczne, Elektro 
cya. Porcelana dla celów tech- medyczne aparaty. Akkumulato- 
mcznych i lab» atoryów  Wodo- | ry. Transformatory. Urządzenia 
miary. lymo-spalacze. Pochta- |] elekryczne. lampki węglowe. 
niacze pyłu Aparaty do prania. | latarnie spirytusowe i naftowo 
Lampki ekonomiczne. żarowe. 
Urządzenie fabryk, warsztattuw, kinemałografów, 


domów etc. 

Porady w sprawach technicznych 
nicznyc he 

Projekty i kszztorysy na pierwsze żądanie. 


gl 


KALODERKA-AYDIO 4 
 KAIONERMA-KREM 4 
KALODERMATIDR Ra 


| Najlepszy cla zachowania A 
piękności skory. | 


FWOLEFi SYN 


C KARLSRUE _ 
RERUN Wiedeń 


i elektro - tech- 
15.6 


E 


Sprzedaż we wszystkich aptekach, perfumeryach i składach apteeznyc 


EF Zdrowie dzieci waszych, wasze osobiste 

zależy od pożywnosci waszego pokarmu. Niema 

napoju posilniejszego i korzystniejszego dla orga- 
nizmu, ciesz: (GKS się ogromnern rezpowszech. 


“tbe Stanley Cacao de Villars, 


Jedną z głównych składowych części którego jest 
inąka z bananów. Podług ekspertyzy uczoaego an- 
gielskiczo Nutalla. mąka z bananów zawiera 25% 
soli (osforowej i jest 25 razy posilniejszą od mą- 
ki pszennej i 44 razy od mąki karteflanej, d atego 


Cacao Stanley de Villa rs 


jest nieocenione dla dzieci, a także dla dor csłych 
małokrwistych, rekonwalescentów. 976 


Główny Skład: KIJOW, JUROTAT. 


Sprzedaje się w aptekach i składach aptecznych. 


W. D. KUŁAKOWSKI, Elizawetgrad, 


Albuminat żelaza Griininga. 


Liquor ferri albuminati „„Grlning' uznany za skuteczny środek 
lekarski przy bezkrwistości, anemii, zunpełnem wyczerpaniu 
iin, pobudza apetyt ı nie działa szkodliwie ani na żołądek, ani na zęby. 


Ostrzeżenie. 


Znajdują się w handlu bez oznaczenia ceny imitącye, które, zarówno 
pod w.ględem swego Składu chemicznego, jak i działania, znacznie 
się różnią od przetworu właściwegn. Ostrzegamy również 'przed za- 
fałszowaniem. Ządajcie tylko „„Albuminatu Żelaza Griiningas', 
przyczem należy zwrócic uwagę na markę fabryczną i Wąż), 


Albuminat żelaza Gziinirga suchy 


Ferrum albuminatum siccum ;;Giriining* w działaniu 
równoznaczny z przetworem płynnym. 
ginalnem odpowiada 1 tuntoweinu 
żelaza i posiada ię Samą wartość, 

m Sprzedaż we wszystkich aptekach. 


Prof. Stanley. 


dla całej Rosyi: 


swem 
Puszka w opakowaniu ory- 
ilakonowi płynnego albuminatu 


1415 
Ea 


Lywych kwiatów 


duży wybór doniczkowych i ciętych kwiatów 


46 Wielka Zytomierska róg 
„Prima Vera Mos A Włodzimiersk 
CENY DOSTĘP 


166 


kwiatów 


Tomasz Michałowsk i. 


Wydawcy  -—pótoni Cz wiki. 


